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Ramadiera
Równocześnie jed-naik — jak podają ły marcowej; celem ewentualnego zre-

I w kołach dobrze poinformowanych — 
I ministrowie komunistyczni nie poda­
dzą się do dymisji. Uwalają oni, że 

I o ile premier Ramadier chce wyciąg-

PARYŻ (PAP). — W Jcobdi p jlity^ ych  « n a w  * , * . 1 1
kryzys rzędowy, grożący Francji. N a niedzielnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego posłowie komunistyczni będą praw­
dopodobnie glosowali przeciwko votum zaufania dla Ramadiera, 
aby w ten sposób wyrazić swoje niezadowolenie z polityki plac, 
jaką Ramadier prowadzi.

Mesiąc oświaty
W śród przyczyn powodujących szereg trudności w powo­

jennym życiu naszego społeczeństwa, wpływających na nie­
pomyślny rozwój wielu dziedzin tego życia, hamujących tem­
po odbudowy i przebudowy —  na pierwszym miejscu nie­
wątpliwie wymienić należy niski poziom oświaty w Polsce, 
przeciętnie niski stopień kultury naszego obywatela.

Szukając źródeł takiego stanu rzeczy, bez trudności znaj­
dziemy je zarówno we wrogiej polityce trzech zaborców i na­
szych szczupłych możliwościach w okresie stuletniej niewoli 
sprzed pierwszej wojny światowej, jak również w obiektywnych 
trudnościach nadrobienia wiekowych zaległości w ciągu dwu­
dziestu lat międzywojennej niepodległości, nie mówiąc już o 
świadomie niedostatecznej trosce państwa o szeroki rozwój o- 
światy i kulturv mas w tvm czasie.- i**; wreszcie w realizowa- 

h - to * —n?vskiełTO -łąjłp .rG „ N i p n f
• iów  do zniszczenia i wytępienia narodu'polskiego wzcjŁ.zrn’-'’ 
szczeń i e i wytępienie naszej inteligencji i naszego dorobku 
kulturalnego.

Fatalne skutki wyżej wymienionych historycznych obcią­
żeń spostrzegamy na każdym kroku. —  na każdym odcinku 
naszego obecnego życia znajdziemy ślady zawinionych i nie­
zawinionych zaniedbań.

Niski poziom oświaty i kultury wpłynął na tak rozpo­
wszechnione obiawy demoralizacji, jakie widzieliśmy i do dziś 
—  mimo pewnej poprawy — widzimy nadal w Polsce. Urzęd­
nik nadużywający swej władzy, podatnik okradający swoje 
państwo, obywatel, który omi*i istniejące przepisy i ustawy, 
młodzież wykolejona i szukająca łatwego życia —  oto obja­
wy, które każdy zna.

Niski poziom oświaty i kultury powoduje dalej po­
wszechny brak fachowych i wyszkolonych rąk do pracy oraz 
wykwalifikowanych pracowników umysłowych. Cierpi na tym 
tempo odbudowy, odbija się to na jakości wykonywanej ro­
boty.

Niski poziom oświaty i kultury stwarza sytuację, w któ­
rej społeczeństwo nie odczuwa potrzeby nauki, wiedzy i roz­
woju umysłowego, nie widzi korzyści płynących z postępu 
i poprawy pod tym względem. Taka bierna postawa ogółu 
może przekreślić wysiłek jednostek.

Niski poziom oświaty i kultury ogranicza liczbę nauczy­
cieli i wychowawców następnych pokoleń i tym samym po­
woduje przedłużanie się okresu ciemnoty na dalsze długie 
lata.

Niski poziom oświaty i kultury hamuje więc podjętt w 
Polsce dzieło przebudowy naszego życia i to wydaje się być 
najgroźniejsze.

Zrozumiałe jest dla wszystkich, że pierwszy okres odra­
dzającej się państwowości polskiej nastawiony był na orga­
nizacje władz i urzędów, na powołanie administracji wszel­
kich szczebli, na stworzenie warun/ków bezpiecznego, poko­
jowego rozwoju państwa na zewnątrz i wewnątrz, na zbudo­
wanie podstaw naszego życia gospodarczego, na zapoczątko­
wanie dzieła odbudowy, na wprowadzenie najpilniejszych re­
form gwarantujący i umożliwiających dalszą przebudowę 
społeczną, na uporządkowanie zagadnień z dziedziny ustawo­
dawstwa i prawodawstwa.

Przeciętny obywatel w swoim prywatnym życiu rów­
nież nastawił sie na stworzenie sobie przede wszystkim wa­
runków bytu, na zapewnienie sobie mieszkania, pracy, ubra­
nia i chleba. Sprawy dnia dzisiejszego i stworzenie baz wyj­
ściowych na |utro zaabsorbowały całą uwagę państwa i jed­
nostki.

Ten okres stopniowo kończy się.
Wkraczamy w etap drugi: umacnianie się na zdobytych 

pozvcjach i ruszanie z tych pozycji w dalszą drogę, budowa­
nia lepszej przyszłości, w drogę planowego realizowania na­
szych ideałów państwa socjalistycznego.

W  tym drugim etapie sprawa podniesienia poziomu 
oświaty i kultury w Polsce, ze specjalnym uwzględnieniem 
mających tale wielkie zaległości mas robotniczych i chłopskich, 
wchodzi na pierwszy plan. Świadomi nieobliczalnych szkód, 
jakie mogłoby wywołać w przyszłości niedocenienie tego za­
gadnienia, me popełnimy błędu i nie zaniedbamy tego od­
cinka.

Miesiąc oświaty robotniczej, ustalony przez TUR na maj, 
i dzień oświaty, wyznaczony właśnie na dziś, powinny być w 
pełni wykorzystane jako okazje do spopularyzowania haseł 
oświatowych i do zamanifestowania przez społeczeństwo swe­
go pozytywnego stosunku do tej tak ważnej sprawy.

Edward łan Strzelecki

wobec jego polityki, to powinien on 
dożyć dymisję w imieniu calcgo rzą­
du.

MOŻLIW OŚĆ
KOM PROM ISU

PARYŻ (SAP), Ministrowie komum 
styczni nadail trwają w opozycji do 
programu rządu Ramadiera'w 6prawie 
cen ; wynagrodzeń i jeśli do wieczora 
w sobotę me zostanie uzgodniona ja­
kaś metoda pojednawcza, kryzysu oie 
da się uniknąć.

Punktem wyjścia dla kompromisu 
może być udzieleń;e premii za wydaj­
ność pracy, zamiast podwyżki płac. 
Byłaby to podwyżka pośrednia, mniej 
dotkliwa dla obecnych zasad polityki 
gospodarczej rządu.

W dniu wczorajszym ogłosił guber­
nator Banku Francji list, zawierający 
zapowiedź załamania się franka w wy- 

* padku, gdyby obecna polityka płac u- 
1 legła zmianie. List ten uważa się po- 
i wszechnie za poparcie udzielone przez 

Bank Francji prem erowi Ramadier.
ROZDZWiF-KI 

W ŚRÓD RADYKAŁÓW
w jarcu? ladfjh i"

różnicę zdań Vv sprawie gri^-^egr V‘y- 
zysu rządowego. Część posłów z partg 
radykałów uważa, że w rządzie fran- 
cusk’m powinni zasiadać przedstawi­
ciele największej we Francji partii, tj. 
partii komunistycznej. Zdaniem ich, 
nieobecność komunistów w rządzie 
przyczyni się do zmniejszenia produk­
cji i do wywołania niespokojnej atmo­
sfery w kraju. Ewentualna pomoc ame 
rykańska nie pokryłaby spadku pro­
dukcji.

STANOWISKO
SOCJALISTÓW

Z kół dobrze po.r,formowanych do 
noszą, że również w łonie partii 6oej»- 

, hstycznej zarysowały się różnice zdań.
| SekretaTZ generalny Guy Mollet i b. 
sekretarz Daniel Mayer uważają, że 
socjaliści nie powinni uczestniczyć w 
rządzie, w którym nie ma przedstawi­
cieli partii komunistycznej. Powołują 
się oni przy tym na uchwałę marcową j 
rady naczelnej SFIO, zakazującą u- 
działu socjalistów w rządzie koalicyj­
nym bez komunistów.

Na życzenie premiera Ramadier zwo 
lano na wtorek nadzwyczajne posiedze 
nie rady naczelnej SFIO, która po-

Przemówienia Prezyd. Bieruta
w rocznicę Konstytucji 3 ni&ja

widowania jej. Większość dzienników 
paryskich uważa, że rada naczelna za­
twierdzi swą decyzję, powziętą 20 mar 
ca.

SYTUACJA STRATKOWA 
ZAOSTRZA SIE

Dnia 3 m aja Prezydent B ierut wy- | ologicsnemu nią towarzyszyły odpo- 
głosił przez radio przemówienie, w i więdnie konkretna przemiany spole- 
którym  powiedział m. inn.: csna.

K onstytucja Trzeciomajowa bvla j Oświata narodowa — to oówiata po 
nie tylko aktem  ustawodawczym, wszechna, stanowiąca jedno z naj- 
Konstytucja Trzeciomajowa była wy- ważniejszych zadań państwowych — 
nikiem starcia dwóch przeciw staw -| tak  staw iała srnr.wę jus w  iwczas Ko 
nyefc obozów, powstawała właśnie u m isja Edukacji Narodowej, 
progu nowej epoki, zwiastowała jej j Pa r;i 7 pierwszy wysunięto śmiałą 
narodziny. Dlatego też stała s ę dla j gVvlatobarcEą naówczas zasadę, ie  
nas, jak  gdyby kam ieniem węg.el- rno-alnoić jest postulatem  nie tylko 
nym nowego okresu dziejów, słupem relisii> a , 3 ra , Umu, ż ,  kształtuje ją  

Tymczasem sytuacja strajkowa wej granicznym dwóch epok historycz- w ;a^n ;0 dspiero poz’om wiedzy i oś- 
Francji nie uległa zmianie. COT prze- nych, uzmys owionym w k o n -re t-  | w jajy. Dlatego też do program u oś- 
jęła kierownictwo strajku1. Należy s ę nych faktach i datach, symbolem na- wi-.ioweao włączono wychowanie e- 
liczyć z tym, że w ciągu najbliższego j rodowym w ielkiej przem iany ideolo- tyCzne j obywatelskie. Właśnie już 
tygodnia do strajku przyłączy się 300 j gicznej, k tórą przeżywała nie tylko wówezas przed 170 la ty  postawiono 
tys. robotników w okręgu paryskim. Wj Polska, ale. i cały św iat ówczesny, j -ąc adę, 7.3 cc'eni wychowania i o 'w ia 
dniu wczorajszym wybuchły strajki w Niestety, K onstytucja 3-M ajowa ty musi być stw orzen’3 nowego typu 
Roubaix i w Elbof. I zasadniczych problemów społeczno- człowieka, jak najwyżej uśpiłocz-

W 6cbotę rano na rozkaz dyrekcji gospodarczych nie rozwiązywała. Wte nion^go obywatela patrioty, nosz^ce- 
zamknięto wszystkie bramy zakładów j^ y  w P aisce walki społeczne n i e ! R» w  sobie ejębokie noczur:3 ofłpo- 
samochodowych Renault z wyjątkiem ' przy brały  jeszcze te j skali i rozma- ] wledzlalności za swój n irć d  i jogo 
tej, za którą zebrali się na naradę ( ,.jjU ajjy były w stanie złamać o p ó r . 'osy Cóż moglibyśmy dodcć (I"1 ś do

szlachty i arystokracji, broniących tak r'orm nlow .anij zasadv? Ch-bo 
fanatycznie swych przywilejów i ty lk ' to, te  posiada o->a w łaśnie dziś 
swej władzy nad chłopstwem i m isa- szczególną siłę aktualności, 
roi zubożałego mieszczaństwa. D late-j Prlysz5oSĆ Po> y .  ł«i o d b -iiw a , 
go też K onstytucja 3-Majowa je t wy ; jnaczenie, zależy dziś—-po zwy-
tworem  kompromisu między no bar- j cjĘsj5-^, p rz e g n a n iu  przez nns n-ze- 
dziej przodującą intelektualnie ł P o -! - " w 'r a . i c a i s j 'm U rze od
stepową grupą patriotów  - spoiecz- ł9r)> ^  notr*.'»my wynMwa* wago­
ników, a zacofaną i egoistyczna wie- j !ari % k tó„e t„ rr7Vszło^  wraz ,  n%.  
kszością szlachecką Sejmu Czteroie- 
tniego.

przedstawiciele strajkujących robotui 
ków. Poniedziałek ma być decydują­
cym dniem konfliktu. Delegacja robot­
niczej rady zakładowej konferowała z 
dyrekcją zakładów.

RAMADIER U  AURIOLA
PARYŻ (PAP). Prezydent Republi­

ki Wincent Auriol odbył w sobotę ra­
no rozmowę z premierem Ramadier, 
poczem udał się na kilku,godzinny wy­
poczynek w okolice Paryża.

PARYŻ (PAP). — Agencja France 
Presue donosi z Waszyngtonu, że we- 
ijłuj coinu tamtejszych kół miarodaj- 
lyd-'.w  nalbliższycil dniach cązubliko- 

' 1 arfaScfety Ć* ’’fe
1 1  c ’-R-.nk Mlgdz'toai'odowy pożyczki j iłowego, opartego o nowe dążenia 
j-- ,Y. {i. Fiei'.r6Za pożyczka ma wyro- i tzłowieka do lenszego i sm w le d liw -  
sić 2 ->0 milionów dolarów na ogólną szego ustroju Je j słabością natomiast 
sume 500, żądanych przez Francję. było to, że postępowemu nurtow i .de

Warszawskie rozmowy Bovina
dają już pozytywne wyniki

mi i po n~s b-dą u t iw 'i ic  i romvi'ac. 
B c isp rre -m ’a — p-nb '-m  w v rh '"" i-  

N ajbardziej pozytywną I postepo-! wczv driś w r ro"”';i? pogłę-
wą cechą Konstytucji 3-M ajowej by- I b 'an ;a przeto mu sn '» -7 n ii - r - —o- 
ło to, że odżwierciadlała osa  istnie- , h w i  li-ioi-m  z » - ia ń  cen­
nie w  społeczeństwie głębokiego nur- ‘irlnycb  i roTsj-Tygijąrych.

tot.-s

LONDYN (SAP). Kola zbliżone d° 
Bcvi,na, stwierdzają te brytyjski mi 
mster spraw zagranicznych był poru­
szony rozmiarem zniszczeń Warsza­
wy. Na razie nie mówi się tu n 'c o tre 
śf; długiej rozmowy, jaką Bevi,n od­
był w Warszawie z premierem Cyran­
kiewiczem i ministrem Modzelew 
skim, lecz koła te twierdzą, że w wy­
niku tych spotkań Bevin zdał śob e 
sprawę, że charakter obecnie prowa 
dzonej polityki., po.legającej tylko na 
wymianie not między obu państwa 
m \ nie jest zadawalający.

Apel min. Bevina do wszystkich Po 
laków, aby wracali do kraju, przy­
czynił się moc.no do rozjaśnienia 
chmurnej atmosfery między Londy 

,-iownic rozstrząsać będzie treść uchwa nem a Warsizawą. W. Brytania P °‘

wpiżać weń owpiiemowf-tWuf o.dość 
n 'j r - I i - h e f r '—hJia. m ';iżó p '—  zn"  ̂
To znaczy związać y k  n iiściślej wy- 
ehow m łe z toc5e*n. W n n w ^ ś  w *k»- 
bre obyczaje przez czyny przez nra- 
cę, przez konkretne postanowanto a 
nie przez unom nim fa tylko I za’ece- 
n>a moralizatorskie. J^st to nnds-a- 
wowy, główny, zew -a ak tualna no- 

tlT .̂ S'* to «vv-
ehowawcze ,które obowiązują nasdoono przyrzekła dać do dyspozycji 

rządu polskiego okręty, konieczne do wszystkich, 
repatriacji Polaków.

J e d n e l i t f  f r ^ n l
Zujiązkóiu Zaujodciu^ch i u  USA

WASZYNGTON (PAP). Między pre­
zesem Amerykańskiej Federacji P-a- 
cy (AFL) Greenem i jego zastępcą 
Lewisem a przewodniczącym Organi­
zacji Roliotników Przemysł. (CIO) — 
Murrayem rozpoczęły się rozmowy, 
mające na celu połączenie się tych 
największych organizacji robotniczych 
w USA. W kolach ponformowanych' 
stwierdzono, że w rozmowach zano­
towano poważne postępy i doprowa­

dzą one do ustalenia wspólnych wy­
tycznych, ma jących na celu przcc w- 
slawienie się aniyroboinirzej lis' 1 t e, 
będącej obetnie przedmiotem roz­
praw Kongresu.

W skutek  sp rzeciw u  USA i W . Brytanii

Agencja Żydowska nie będzie dopuszczona
na plenarną sesję Zgrom adzenia ONZ

N. Jork (PAP). Posiedzenie komisji. Delegat radziecki Gromyko sfwier- 
głównej Generalnego Zgromadzenia dził, że propozycja Stanów Zjedno- 
ONZ obracało s ę nadail wiolkćł spra- j  czomych byłaby niesprawiedliwość ą i 
wy, czy należy dopuśc ć przedstawi- wezwał komisję główną do ro-zpaitrze- 
cieli Agencji Żydowskiej do wypowie- i  nia pretensji wszystkich organizacji 
dzenia się na sesji plenarnej, czy też ) żydowskich. Gnotmyko popaTł również 
tylko przed komisją. Dolegał Stanów j propozycję Polski z poprawką Cze- 
Zjedinocz,cnych Austin wyraził po- ! chosłowacjii, ażeby zaprosić Agencję
gląd, że należy utworzyć specjalną 
komisję, klóraby wysłuchała wypowie 
dzi zainteresowanych organizacji. Au­
stin sprzeciwił się dopuszczenia przed 
stawiciela Agencji Żydowskiej na ple 
narną sesję, składając wniosek, aże­
by kic.m sja zaleciła Generalnemu Zgro

Żydowską do wypowiedzenia się na 
plenarnej sesji Generalnego Zgroma­
dzenia.

Przedstawiciel W. Brytanii — Ca- 
dogan wyratzil opinię, że we można 
dopuścić do obrad na Generalnym

sjd poi tycznej. Za wnioskiem Austina 
wypowiedziało się 11 delegatów: 
ZSRR, Czechosłowacja i Polska po­
wstrzymały się od głosowania.

7  Z W M-c wcew
zamcrdowanych

Dnia 1  maja rb. o grd.r. 23.3* 
w gminie Serniki (paw. luba Iow-
ski) powracająca z demorstracji 
pierwszomajowej grupa Ormow- 
ców, członków ZWM, zzs'rla o- 
strzelaJia z zasadzJti p z .7 ba d< 
„Uskoka*1. Zabitych zo tał.i s t  U 
miu ZWM-owećw. O gana bezpie­
czeństwa- p-iblrcm go zrrga-i.1 0 - 
waly n;tjebm ie-towy prś | i  za 
zbrodniarzami.

Laureaci Konkursu

uradzeniu przekazanie różnych żądań Zgromadzeniu delegacji nie reprezen- 
organiizacyj żydowskich komisji poli- i tuJ^cej rŁ!ldu. 
tycznej, która miałaby wydać swoją 
decyzję.

Prftes dyrektorów
I. G. Fariî nisidustrie

BERLIN (PAP). W Norymberdze 
rozpoczął się proces przeciwko 24 dy­
rektorom I. G. Far bon  Industrie, ol­
brzymiego chemicznego koncernu a ’e- 
raieakiego, oskarżonym o udział w 
przygotowaniu wojny 1 popełnienie 
przestępstw wojennych.

W zakończeniu posiedzenia odbyło 
się -glosowanie komisji w sprawie ze 
Zwolenia przedstawicielom Agenc,i 
Żydowskiej na udział w plenarnej so 
sji. Przeciwko udziałowi wypowiedzią 
to się 8 delegatów przy 3 glosach 
wstrzymujących się i 3 — za ćopii 
szczeniom delegacji żydowskiej. Za 
udziałem Agncji Żydowskiej głosowa 
ły Związek Radziecki, Czechosłowa­
cja i Polska.

W drugim głosowaniu przyjęto pro 
pozycję amerykańską skierowań a 
sprawy udziału organizacji żydów 
ekkch w sprawie Palestyny do kom i

UUIeniowany zespół dziecięcy Pań,; wcwych Zakładów Przemysłu Ea-.-J- 
n anego w Moszczenicy wystąpił na festivalu Zw. Znw. z wspaniałymi wl- 

duwtskiem „Z pieśnią po kraju" (Film Polski^
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Warszawa, k maja.
Morderca
gen. Smierczeiuskiego

Gdy nazajutrz po zamordowaniu 
gen. Św ierczew skiego, ukazał się 

kom unikat oficjalny, stwierdzający, 
i e  ohydnego mordu dokonała ukra­
ińska banda UPA — znalazło się tro­
chę „niedowiarków", którzy m ówili: 
a może to nie Ukraińcy, może to pol­
sk ie „podziemie" zamordowało rew o­
lucyjnego generała? Niespodziewanie 
utrzym aliśmy wczoraj odpowiedź 
na to pytanie w  postaci listu naszego 
korespondenta z Włoch.

Morderca gen. Św ierczew skiego  
„ujawnił" się w e W łoszech. R eakcyj­
ny „brukowiec" m ediolański „Cor- 
tiere Lombardo" ogłosił w yw iad z u- 
kraińskim faszystą, członkiem  UPA, 
który przyznaje się i  — co w ięcej —  
chw ali, że to on w łaśnie zamordował 
gen. Waltera. Jednocześnie faszystów  
ski zbir zapowiada w  im ieniu UPA  
dalsze akty terroru.

„Wywiad" z mordercą spowodował 
ukazanie s i l  artykułów, pośw ięco­
nych pamięci gen. Św ierczew skiego  
socjalistycznym  dzienniku „Avanti" i 
w  kom unistycznym  „Unita".

U jawnienie się  mordercy gen. 
Św ierczew skiego w e Włoszech świad  
czy o aktyw ności „międzynarodówki 
faszystowskiej", która um ożliw iła mu 
przedostanie się przez szereg granic i 
skorzystanie z gościnnych łam ów re­
akcyjnej gazety.

Czynniki do tego powołane pow in­
ny rozważyć pytanie, czy n ie m ogli­
byśm y na zasadzie przepisów o eks­
tradycji przestępców zażądać od 
W iech wydania nam mordercy gen. 
Św ierczew skiego, celem  postawienia 
go przed polskim sądem.

O d  czego zależy utiuorzenie ,

m ię d z y n a ro d o w e j a rm ii  ONZ
4 punkty sporne 
na Komisji W ojskowej

N . JORK (SAP). —  Jak podają źródła dobrze poinformo­
wane, utworzenie rniędzynarodówej armii ON Z, przewidzianej 
przez Kartę N arodów Zjednoczonych, jest zależne od uzgodnić- 
ni a czterech ważnych punktów mipdzy wielkimi mocarstwami.

Te punkty  sporne, w edłąg raportu

26-ta rocznica
trzeciego

śląskiego powstania
2 maja odbył się w Bytomiu tra 

dycyjny apel weteranów powstań 
śląskich z okazji 26-ej rocznicy 
wybuchu łrzciego powstania śląs­
kiego, które 'w 1921 roku skupiło 
pod sztandarem walki z Niemca­
mi 40 łys, robotników i chłopów  
śląskich.

Uroczystości zgromadziły k ilka­
naście tysięcy w eteranów z całego 
Śląska.

komisji wojskotyej ONZ, są następu­
jące: 1) jaki ma być udlział każdego 
z narodów , należących do ONZ, we 
wspólnej arm ii, 2) czy będzie usta­
lany term in, w jaikkn wtotjską ONZ 
w inny wycofać się po zakończeniu 
działań wojennych przeciw  ew entual­
nem u napastnikowi;, S) czy każdy 
kraj będzie m iał obowiązek oddawać 
swoje bazy do rozporządzenia w oj­
skom ONZ, 4) gdzie będą stacjonow a­
ne kontyngenty wojskowe poszcze­
gólnych państw, wchodzących w skład 
ONZ.

Co się tyczy punktu 1-gio, Związek 
Radziecki utrzym uje, że każde z 5-ctiu 
wielkich państw  w inno dostarczyć ta ­
ką sam ą ilość w ojska, jednostek lo t­
niczych i okrętów  wojennych, gdyż 
inaczej n iektóre państw a miałyby 
przewagę, co sprzeciwiałoby się zasa­
dzie równości tych państw.

Co się tyczy term inu wycofania

|  wojsk ONZ ipo zakończonych działa- 
jn iach  wojennych, Związek Radziecki 

proponow ał od 3Cf do 90 dni. Inne 
państwa były zdania, że spraw a ta 
powinna być rozstrzygnięta przez Ra­
dę Bezpieczeństwa.

Związek Radziecki proponow ał też, 
aby kontyngenty poszczególnych maro 
dów, wchodzące w  skład  arm ii m ię­
dzynarodowej, stacjonow ane były w 
granicach własnego państwa, gdy tym 
czasem inne państw a chciałyby je u- 
mteścić na takich terenach, do k tó ­
rych wszystkie państw a m ają praw o 
dostępu.

Wolna inicjatywa-narzucona przemocą
Wallace ostrzega Ameryką przed doktryną Trnmana

O H IO  (SA P). H enry W allace w j na eh Trum ana następny krok pczewł-
pierwszym swym przemówieniu na te­
m at podróży, odbytej po Europie 3* 
strzega, że „każda próba zmuszenia 
Europy, aby przyłączyła się do ame­
rykańskiego obozu zbrojnego musia­
łaby doprow adzić do katastrofy , gwał­
tów i niesłychanego rozlewu krwi w 
Europie".

„Przed moją podróżą do Europy, 
mówił W allace, krytykowałem  dok try ­
nę Trumana, k tóry  usiłuje narzucić 
światu am erykański system wolnej ini­
cjatywy kapitalistycznej za  pomocą 
przemocy gospodarczej i siły  w ojsko­
wej. G recja { Turcja są pierwszą pró­
bą zastosowania tej m etody". W  pla-

Cripps o polsko-brytyjskim
porozumieniu handlowym

Groby w Karolewie na Pomorzu
ukazują prawdziwe oblicze Niemców

Kto ma piertuszeństmo?
{J Zatruclnicnia spotkały się

W związku z przygotowaniam i do 
wielkiego procesu Foersteia , jaki o d ­
będzie się w T oruniu, władze sądowe 
zbadały groby masowe w Karolewie, 
pow. Sępolno, na Pomorzu.

Podczas ekshum acji dokonam  s tra ­
sznego odkrycia. Znaleziono m ianowi­
cie 696 rozbitych czaszek, a opodal 
żelazne bicze, oblepione resztkam i 
włosów* skrzepłej krwi i kawałkam i 
ciała ludzkiego. Stwierdzono, że bicze 
te były produktem  seryjnym  fabryk 
niemieckich. Bicz z kolcami, za po­
mocą którego rozbijano głowy, nosi

•i Brytyjsko-radzieckie

r •zędy Zatrudnienia 
'ostatn io a przypadkami interw en­

cji działaczy partii politycznych i 
awiązków zawodowych, zm ierzają­
cych do skierowania członków tych  
organizacji do pracy poza kolejnością  
i przed innym i kandydatam i. Te in ­
terw encje zm usiły m inistra pracy 
opieki społecznej tow. Rusinka do 
w ydania okólnika, nakazującego na-,
czelnikom  Urzędów Zatrudnienia, b y : r n | f n U I 4 n i i t  h o i f i l l d U l A  
w szelkie tego rodzaju próby w p ły w a -1 iU n U n i ł ł l l n  llullUlU Wt*
nia na ich normalne urzędowanie, 
pozostawiane były bez uw zględnienia.

Jednocześnie tow. m inister przy­
pomina w  tym okólniku, że pierw ­
szeństwo w  kierowaniu do pracy 
przysługuje * m ocy obowiązujących  
ustaw rodzinom pozostałym  po ucze­
stnikach ru ch u  podziemnego i partO- 

'**■  **^''“i*s6fg ły ch  w rw aice o Wy-
zwoic.Tt. IC"Nski, rodzińom ^żołnierzy 
JVoiska Polskiego 1 zdem obilizowa­
nym  żołnierzom, w reszcie wdowom  
i sierotom po ofiarach w rogów de­
mokratycznego ustroju Polski.

Wydaje nam się, że cytowany okól­
nik m in'sterstw a ustala słuszną ko­
lejność. W ymienione kategorie pra­
cow ników  powinny mieć bezw zględ­
nie pierw szeństwo przed innym i kan 
dydatami. Słuszny jest również zakaz 
uw zględnienia interwencji i — na­
zw ijm y rzecz po im ieniu—protekcji 
naw et w  tych wypadkach, gdy inter­
w eniującym i lub protegującym i są 
działacze partyjni lub zawodowi.

LONDYN (PA P). B rytyjska delega­
cja handlrw a w Moskwie, k tóra bawi 
tam już od dwóch tygodni, postanowi­
ła pozostać jeszcze tydzień dla prow a­
dzenia dalszych rokowań. Rozmowy 
przeprowadzone dotychczas d a ły  —- 
)aik donosi i korespondent Reutera — 
cenne wyo;*',. D ccyz'g delegacji b ry ­
tyjskiej przedłużenia pobytu w Mo

num er seryjny 202. Inne bicze wyglą­
dały na pierwszy rzu t oka stosunkowo 
niewinnie, jak skórzane pejcze. Po 
rozcięciu skótry okazało się że m ają 
one wszyty do  środka łańcuch żela­
zny z dużą śrubą. Śrubą tą uderzano 
ofiary po głowach.

Znalezione w grobie główki dzieci 
miały pogruchotane czaszki. Stw ier­
dzić m ożna było również, iż bandyci 
często odrąbyw ali głowy dz.'eciom.

W  ciągu trzech miesięcy w ym ordo­
wano w Karolewie około 10.000 Pr la­
ków. Dotychczas udało się wydobyć 
951 zwłok.

P rokura to r Nowakowski, prow a­
dzący dochodzenie przeciw Foerstero- 
'wi, w yjaśnia, iż sprawa Karolewa wv 
świetloną będzie w czasie przewodu 
sądowego. Foerster obciążony jest po , 
dejrzeniem , że wydał rozkaz założe­
nia obozu śmierci I zamordowania 
10.000 mężczyzn, kobiet i dzieci.

LONDYN (PA P). Stafford Cripps, 
b ry ty jsk i minister hacddu, podał dzień 
^niikarzom szczegóły, dotyczące polsko-

Komitet ekonomiczny
O N Z

GENEWA (PA P). Na sesji komitetu 
ekonomicznego ONZ przedstaw iciel 
F rancji min, A ndre Philip powie­
dział, że kom itet ekonomiczny winien 
uwzględnić w  swej działalności zagad­
nienia gospodarcze całej Europy. — 
Pierwszeństwo w odbudowie winny 
mieć k ra je  zniszczone przez Niemców. 
Przy odbudowie tych krajów  należy 
w ykorzystać również niem iecki poten­
cjał gospodarczy. ,

Następnie członkowie komitetu prze 
szli do sprawy wyboru przewodniczą­
cego. W ysunięto dwie kandydatury: 
ministra A ndre Philipa (Francja) i mi 
nistra Jana. M asaryka (Czechosłowa­
cja). W ybory odbędą »ię w poniedzia­
łek.

brytyjskiego porozum ienia handlowe­
go. Podkreślił cm, że porozumienie u 
możliwi długoterm inowy rozwój han­
dlu polsko-brytyjskiego.

Min. Cripps zaznaczył, że oba pań 
stwa pragną przywrócić przedwojenny 
schemat wzajemnej wymiany tow aro­
wej. Obecne porozumienie ma charak­
te r  tymczasowy i wstępny. Prawdopd- 
dobnie za miesiąc odbędą się dalsze 
rozmowy celem ostatecznego zatw ier­
dzenia obecnego porozum ienia i uregu­
lowania szeregu 6praw.

dziany jest zapewne wobec Francji, *  
później wobec Korei i Chin.

Posiedzenia
Komisji Sejmowych

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P, 
zawiadam ia, że posiedzenia sejmów* 
komisyj odbędą się w  salach Domu Po 
solskiego przy ul. I. Daszyńskiego Nr 4 
(dawna W iejska) według następujące­
go placu:

W  poniedziałek, dn ia  5 m aja 1947 r. 
Komisja Skarbowo-Budżetowa o godz. 
12. Podkom isja Finansów Samorządo­
wych o godz. 9.

We wtorek, dnia 6 m aja 1947 r.: Ko­
m isja M orska i H andlu  Zagranicznego 
o godz. 12. Komisja Przemysłowa o 
godz. 10. Komisja Skarbowo-Budżeto­
wa o godz. 16. Komisje Spółdzielczo­
ści, A prow izacji i H andlu o godz. 10.

W  środę, dnia 7 m aja 1947 r.t Ko­
m isja Planu Gospodarczego o godz, 10. 
Komisja Skarbowo-Budżetowa o godiz. 
16-ąj.

W  czwartek, dnia 8 m aja 1947 r.t 
Komisja Skarbowo-Budżetowa *o g. 16.

W  piątek, dnia 9 maja 1947 r.: Ko­
misja Skarbowo-Budżetowa o godz. 12,

W sobotę, dnia 10 maja 1947 r. Ko­
misja Skarbowo-Budżetowa o godz. 10.

Schachi —
czynnym an ty h it le rn w cem .. .

BERLIN (PA P). W dniu w czoraj­
szym nastąpiło  zamknięcie rozprawy 
przeciwko H jalm arowi Schachtowi, to­
czącej się od kilku tygodni przed try ­
bunałem denazyfikacyjnym  w S tu tt­
garcie. Po przemówieniu obrońcy za­
brał głos Schacht, który w ostatnim  
słowie usiłował przedstaw ić siebie, ja­
ko czynnego antyhitlerow ca.

W yrok zapadnie 9 maja.

Jak doszło do krwawej masakry
podczas obchodu l-majowego na Sycylii

RZYM  (PA P). —  Szczegóły I kraju lokale rozrywkowe. W  sto
tragicznych zajść w  czasie majo­
wych manifestacji w Palermo na 
Sycylii przedstawiają sie nastę­
pująco. Na jednym z wieców, 
zorganizowanych w tym mieście 
zebrało się kilka tysięcy robotni­
ków i chłopów z pobliskich oko- 
lic.^W chwili, kiedy jeden z mó­
wców zaczął przemawiać, otwar­
ty został na zebrane tłumy ogień 
z karabinów maszynowych, trwa 
jgcy kilkanaście minut. Zabitych 
zostało 8 osób, 33 zaś, w tym ko 
biety i dzieci, odniosły ciężkie 
rany.

Masakra wywołała we W ło ­
szech _ olbrzymie wrażenie. N a 
znak żałoby zamknięto w całym

skwie, wymogła nadzieję na wznowię-  ̂
nie przedwojennego handlu między W J  
B rytanią a Związkiem Radzieckim.

. .  : * V - V
M inister Oświaty tow. St. Skrz

J ski wygłosił na inauguracji „Miesiąca
t, j  , . • . , „  Oświaty Robotniczej" przemówienie ra
Radzieck, minister handlu zagran.cz, diower W przemówieniu tym tow min.

nego Mik oj an uczestniczył we wszyst- Skrzeszewski powiedział między inny-
kich posiedzeniach plenarnych. | mi:

Min. Oświatjj toin. Skrzeszewski

#w i$iy re&£!nic2tj

/ / Konstruktywna faza"
demokratyzacji Niemiec

N. JORK 
nowe 
zarządu wojskowego

Granaty z gazem łzawiącym
przeciwko zbuntowanym więźniom

i  a- 
/o -
zaś
de-

N. JORK (PAP). W  am erykańskim  
więzieniu wojskowym w forcie L ea­
venworth (Kansas) trw a od piątku 
bunt 800 więźniów. 250 więźniów poil

Z ostatniej chwili

Polska jszósta
w Pradze

PRAGA. — Koszykarze polscy zaję­
li ostatecznie szóste miejsce w m i­
strzostwach Europy, przegryw ając z 
F rancją  29:62 (18:21). Siódme miejsce 
zdobyli Węgrzy po pokonaniu Buł- 
gąrii 59.29.

(PAP). Gen. Clay wydał I W edług tych dyrektyw  pierwsze
dIa am erykańskiego danie, jąkira była dem ilitaryzącja

Niemczech, j stało już zakończone, obecnym 
‘ celem jest „konstruktyw na faza 

m okratyzacji Niemiec". Z tych wzglę­
dów Niemcom należy dać większą 
odpowiedzialność za rządzenie sam y­
mi sobą. Postanowienia niemieckich 
władz adm inistracyjnych nie będą 
wymagały na przyszłość uprzedniej 
aprobaty am erykańskiego zarządu woj 
skowego, z wyjątkiem specjalnych 
decyzji ze strony tego zarządu.

j dało się, gdy kom endant więzienia za­
groził użyciem gazów łzawiących. Wo 

:bec pozostałych buntow ników  groźbę 
I tę wykonano, rzucając do cel setki 
i granatów  z gazami łzawiącymi. Nie 
miało to jednak większego efektu, 

I ponieważ więźniowie natychm iast po- 
j rozbijali okna i gaz rozproszył się.

W edług dotychczasowych wiadom o­
ści, jeden więzień został zabity, a 6 
odniosło rany. *

Towarzyszu prenumeruj 
„ROBOTNIKA”

„Weszliśmy w okres, w którym  nie 
środkom wojennym lecz metodom po­
kojowym musimy oddać pierwszeń­
stwo. Trzeba walczyć, ale musimy 
walczyć Ha froncie ideologicznym na 
rozum i argumenty. Musimy posiąść 
wiedzę. Musimy znać faikty j umieć je 
grupować. Musimy rozumieć przem ia­
ny i procesy, które 6ię w Polsce i w 
świecie dokonują. Musimy się uzbroić 
na ideologiczną wojnę.

Widzimy jak na dłoni, że zadania 
oświaty robotniczej nie były zatem 
nigdy tak w ielkie i odpowiedzialne, 
jak obecnie. Kla6a robotnicza organ'- 
zuje sw oją robotniczą, na naukowym 
socjaliźm ie opartą  oświatę. K lasa ro­
botnicza reprezentująca nie tylko swo­
je specyficzne interesy, ale przede 
wszystkim interesy całego narodu i 
Państwa, poprzez oświatę robotniczą 
przygotowuje się do swojej misji.

TUR jest powołany do odegrania 
poważnej roli w procesie ideologiczne­
go uzbrojenia polskiej klasy robotni­
czej.

O R O S Z E N I A
do całej prasjj bez 
doliczania dopłat

PRZYJMUJE
\ g e n t u r a  Miejska  

C en tra ln ego  Biura 
Ogłoszeń i Reklamy
SD. Wydawn. „Wiedza*4

Al. JEROZOLIMSKIE 10
v i s- a - v is Kruczej

Dnia 1 maja b.r. o godz. 20.30 powracający z demon­
stracji pierwszomajowych grupę ORMO-wców. członków 
Związku W alki Młodych ostrzelała z zasadzki w gminie 
ocrniiki powiiiitu Lubartowskiego bctnd# Uskok#.,

Od strzałów zostali zabici:

Żerubski Zygmunt la t 23 
Budka Paw eł la t 20 
Czubowski Zdzisław la t 19 
Skrzypek Bolesław la t 27 
S itka  Bolesław la t 22 
Jesionek M ieczysław  la t  16 
D uda Zygmunt la t 13

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI
ZARZĄD GŁÓ W N Y  

* ZW IĄZKU W ALKI M ŁODYCH

„Miesiąc Oświaty Robotniczej 
„TUR" należy wyzyskać, aby TUR 
jeszcze raz społeczeństwu się bliżej 
przedstaw ił, aby szerokie kręgi nasze­
go społeczeństwa lepiej i gruntowniej 
się z nim zapoznały.

Musimy wszyscy TUR-owi przyjść 
z pomocą".

Prez. Tołwiński
w Belgradzie

BELGRAD (PAP). Prezydent st. m. 
W arszawy Tołwiński, przebywający 
w Belgradzie, jako  gość prezydenta 
m iasta Petrowicza, złożył wizytę w 
Prezydium Miasta.

Z inicjatyw y am basady Rzeczypo­
spolitej odbyła się konferencja p raso ­
wa. Oznaką wielkiego zainteresow a­
n ia  opinii jugosłow iańskiej sprawam i 
W arszawy były liczne pytania zebra­
nych dziennikarzy, na  które prez 
Tołwiński udzielał odipowiiedzi.

lity  przerwano prace na 2 go­
dziny.

Sekretarz sycylijskich związ­
ków zawodowych oświadczył, że 
masakra w tym mieście winna 
być dla narodu włoskiego oraz 
dla proletariatu całego świata 
dowodem tego, do czego zdol­
na jest reakcja i jakich chwyta 
sie środków, ażeby przemoeg. 
zmienić wyrażony w wyborach 
wole ludu.
■ W sobotę rozpoczął się stra jk  po­

wszechny n a  znaik protestu przeciw­
ko m asakrze pierwszomajowej ima Sy­
cylii. P raca uległa przerwie na tere­
nie całych Włoch. Na wiecach mów­
cy podkreślali, że m anifestacja w yka­
zuje siłę i zw artość ruchu robotnicze­
go, który chce reagować w odpowied­
ni sposób na akty gwałtu. Żądano 
przykładnego ukarania winowajców.

W /kilku wiersza ch..
— Syn Mussoliniego, Vittorio, u ja ­

wnił się przed władzami argentyński­
mi. Oświadczył on, że przybył pota­
jem nie w m arcu z Urugwaju do Ar­
gentyny.

— Związek studentów  w Chile roz­
począł kam panię przeciwko prasie 
brukow ej, zatruw ającej umysły sen­
sacyjnym i wiadomościami Związek 
uzyskał dla swej akcji poparcie radia 
i szeregu wpływowych instytucji.
*  — Jak  podaje agencja Tass, w u- 
roczystościach 1-m ajowych w Tokio 
wzięło udział ponad 500 tysięcy osób.

— Z dniem 1 czerwca zostanie u ru ­
chomiona stała linia lotnicza naokoło 
świata na trasie Nowy Jo rk  — L on­
dyn — K arahi — K alkuta — Tokio.

— Prem ier Holandii Becl udał się 
do Indii Holenderskich, gdzie zatrzy- 
>*a się około 3 tygodni. Przedstaw i­
ciele rządu holenderskiego przepro­
wadzą rozmowy z reprezentantam i 
Republiki Indonezyjskiej.

— 8 skazanych na śm ierć za okru­
cieństwa, popełnione w obozie kon­
centracyjnym  w Ravensbrueck, po­
wieszono w sobotę w więzieniu w 
Hamelin. W śród powieszonych znaj­
dowały się 3 kobiety.

W dniu 9 maja o godz. 8.30 w kościele św, Wlnce/nitego na Bród­
nie odbędzie się nabożeństwo żałobny 1 poświęcenie nagrobka

tow. Suskiego Stanisława
pełnomocnika W. K. PPS

do spraw wyborczych w Pułtusku, zmarłego w czasie pełnienia 
obowiązków służbowych.

1 /  w . K. PPS

Tow. ROMAN MOTYKA
ps. K o p a c zk a

Przewodniczący W ojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Socja­
listycznej w Katowicach, długoletni działacz zawodowy i spółdziel­
czy, przywódca PPS n a  Górnym i Cieszyńskim Śląsku w  okresiie 
okupacji hitlerow skiej, w spółpracow nik „Gazety Riolboitniczej" i in ­
nych pism partyjnych.

Zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach w dniu 3-go m aja 
1947, przeżywszy 45 lat.

W  zm arłym  tow arzyszu Polska P artia  Socjalistyczna, a  w  szcze­
gólności W ojewódzki Komitet PPS i całą klasa pracu jąca Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego tracą wielkiego bojow nika o  wolność i so­
cjalizm.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
KOMITET WOJEWÓDZKI * 

POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 
W KATOWICACH

Termin pogrzebu będzie podamy od dzielnie.

JAN ROM UALD
JASTRZĘBIEC RODZIEWICZ
Oficer A K., więzień obozu Muhlberg-Lubeka, zginał 

śmiercią tragiczny dnia 6 maja 1946 r. na drodze do 
Hamburga.

Nabożeństwo żałobne za spokój jego duszy odbędzie się 
dnia 6.5.1947 r. o godz. 9 m. 30 w kościele Matki Boskiej 
Loretańskiej na Pradze przy ul. Ratuszowej.

Matka, siostry, szwagier.



Sir. 3
PRZEGLĄD P R A S Y m arginesie  Dnia Oświaty

W sprawie nauki polskiejO SOCJALISTYCZNE 
WYCHOWANIE W RODZINIE 

W pierwszomajowej jedno­
dniówce kobiet PPS znajduje­
my artykuł na temat potrzeby 
wychowania socjalistycznego w 
rodzinie. W artykule czytamy 
m. in.:

Name Ideały muszą atać się idea­
łami namyeh dzieci I my w pierw­
szym rzędzie, rodzice, jesteśmy do 
tego aobowlązanl.

Kto ma wychowywać według tych 
wzorów nowe pokolenia?

Bez wgłębiania się w skompliko­
wane zagadnienie, jakim jesi szko­
ła, stwierdzamy, żc bezsprzecznie 
szkoła w dużym procencie w ycho­
wuje, ale obok niej równie waż­
nym, jeśli nie ważniejszym ośrod­
kiem wychowawczym, jest rodzina

Od światopoglądu rodziny, w któ­
rej wzrasta nowe pokolenie, zależy 
jego światopogląd. Nim 
sn

dziecko

Stworzenie silnej dem okratycznej 
ludowej Polski to zagadnionia też roz­
woju w niej nauki. To zdanie, zdawa­
łoby *ię paradoksalne, ma w istocie 
głęboki sene. Nowa Polska musi 
oprzeć na masach kulturalnych i o- 
świeconych, a tę  kulturę 1 oświatę mu­
szą nieść nauczyciele, lekarze, wy­
kształceni rolnicy, inżynierowie, sę­
dziowie i prawnicy. Gdzież mamy >ch 
dzisiaj w Polsce; iluż fachowców brak 
na każdym miejscu: tysięcy i dziesiąt­
ków tysięcy. W tym  6tanie rzeczy za 
dziesięć czy piętnaście lat grozi nam 
miast podniesienia się kultury, jej u- 
pade.lt. Ale nie tylko potrzeba nam 
Szkół Wyższych, dających fachową 
wiedzę, ale potrzeba też, aby te szke-

. , łv stanow iły poważne ośrodki nauki 
ajdzie się w jakichkolw iek i n n y c h L ^  w promictljiach kWłej mo.

grupach, poza rodziną, powinno j .g - kf Z.;ałclć
w zrastać w poszanowaniu w olności; _w ^  lekarZi inż ieir czy nau .
i bralerslw a. Podstawowa kom orka . '
społeczna, jaką jest rodzina, swoją

Im os Fora m oralną wyznacza typ Zdawałoby się, że te komunały są
przyszłego obywatela. dzid powszechnie znane, szczególnie;

gdy wsłuchamy się w liczne oświadczę
ma i deklam acje o potrzebie nauki i
jej znaczeniu społecznym, szczególrr-ej
w dzisiejszym memencie.

KOBIETY W WYMIARZE 
SPRAWIEDLIWOŚCI

„Demokratyczny Przegląd 
Prawniczy" drukuje artykuł na 
temat udziału kobiet w wymia­
rze sprawiedliwości we współ­
czesnej IJolsce. Z artykułu tego 
wyjmujemy następujące cieka­
we dane:

W polskim wymiarze sprawiedli­
wości pracuje obecnie 113 kobiet na 
odpowiedzialnych stanowiskarh sę­
dziów 1 prokuratorów. W tej licz­
bie mamy 7-miu sędziów okręgo­
wych, 18-tu sędziów gród/kich, 
6-ciu wiceprokuratorów, 15-tu pod­
prokuratorów, 67-miu asesorów.

Przypomnieć należy, iż w Polsce 
dowrześniowej sądownictwo było dla 
kobiety szańcem nie do zdobycia. 
Zaledwie 11 kobiet sprawowało funk 
eje sędziowskie (4-eh sędziów grodz 
kich I 7-miu asesorów) 1 to niemal 
wyłącznie w sądownictwie dla nie­
letnich. Kobiety prokuratora nie by 
ło ani jednej. Znaczna ilość dyplo­
mowanych prawniczek zmuszona 
była zająć się pracą kancelaryjną, 
gdy* mimo odbytej aplikacji ->ądo- 
wej t złożenia przepisanych egza­
minów nie mogły otrzymać nomina 
eji sędziowskiej czy prokuratorskiej.

Podkreślić należy, l i  kobiety do 
pracy na terenie wymiaru sprawie­
dliwości ustosunkowały się jak naj­
bardziej pozytywnie. Liczba sttidcn 
tek na wydziałach prawnych była 
|  jest nadal bardzo znaczna.

(Artykuł dyskusyjny)
potrzeby nowych Uczelni w Lodzi, Min. Żeglugi, Leśnictwa, Złem Odzy-

Budżef Szkół Wyższych 
i Nauki

Obrazem nieporozumienia * w zakre­
sie nauczania wyższego i nauki jest 
preliminowany obecnie budżet. Prze­
widuje on na organizację Szkolnictwa 
Wyższego i Nauki, jak również :nsty- 
tuoji naukowo - badawczych w budże­
cie M inistrestwa Oświaty 1.924 miljo- 
nów zł., a w różnych innych Minister- 
i-twach łącznie koło 800 milionów. 
Co znaczą jednak te cyfry? Budżet 
Min. Oświaty, to 1.056 milionów na u- 
po6aże,nia i conajm niej 380 m ilj. na 
■wydatki adm inistracyjne, biurowe I  
rzeczowe. Podobnież co najmniej poło­
wa z sum, przewidzianych w innych 
budżetach, ma ten sam cel. 214 mil), 
w budżecie Min. Oświaty przeznaczo­
nych jest na pomoc dla młodzieży tl  
na Domy Akademickie. A gdzież są j 
pozycje na organizację zakładów na­
ukowych w Uniwersytetach i Politech­
nikach, na pomoce naukowe, biblioteki ? 
W Ministerstwie Oświaty obejmują 
one pozycję 130 milj. d la 1.555 katedr 
rocznie w 21 Szkołach Akademickich, 
czyli na 1 katedrę miesięcznie prze-

Lublinie, Tft-uniu Ud. ammy tę są zni­
kome.

Wreszcie pozostaje pomoc nauce, in­
stytucjom i towarzystwom naukowym, 
organizacja warsztatów pracy badaw­
czej jak Zakłady fizyki, chemii i wie­
le innych; łączna suma ze wszystkich 
możliwych źródeł nie dochodzi 50(1 
ną:)!ianów złotych.

Nie mam tutaj zamiaru nikogo wi­
nić, a,ntj komukolwiek czynić wyrzuty. 
Dobre chęci 6ą wezędzie, ale istnieje 
w sprawie nauki jakieś nieporozumie­
nie. Podkreślam y z radością, te istnie­
je 76.000 studentów  szkół wyższych i 
akademickich, liczymy na dopływ no­
wych kadr inteligencji, ale nie zdaje­
my sobie sprawy, że nie wystarczy 
gotowość młodzieży i bezgraniczna o- 
fiarność ciała  profesorskiego i asysten­
ckiego. Niewątpliwie jednak świado­
mość odpowiedzialności państwa za 
naukę się zrodzi. Nauka musi istnieć, 
jak woda w wodociągach, gaz i tram ­
waje w miastach. Zwiększenie znaczne 
kredytów  na organizację nauki i na od 
budowę szkolnictwa wyższego, drogą 
oszczędności w pozycjach nadmier­
nych dochodów personalnych bądź bu­
dowy luksusowych gmachów jest ma- 
zebne i może dać zwiększenie budżetu  
nauki o najkonieczniejsze 1 — 2 mi­
liardy złotych.

O rganizacja  nauki
Drugim .zagadnieniem, wiążącym się 

z należytym postawieniem nauki i ba­
dań  naukowych jest objęcie ich prze­
myślaną organizacją planowa. Zaprze­
czeniem wszelkiej planowości jest 6ta,n 
dzisiejszy, gdy organizacją instytucji 
naukowych zajm ują się praw ie wszyst­
kie Ministerstwa, każde d la  swoich 
celów, a najmniej Ministerstwo Oświa 
ty. Min. Rolnictwa ma 3 Instytuty 
badawczo • naukowe, Min. Zdrowia 2, 
a ponadto b. skutecznie pomaga Wy 
działom Lckarokim Uniwersytetów,

skaaych mają po ktlka instytutów na­
ukowych, Mm. Przemysłu — kilkana­
ście itd.

Stan taki prowadzi do wytwarzania 
ośrodków badawczych, przeznaczo­
nych do pewnych celów, ale wymaga­
jących odpowiedniego poziomu nau­
kowego. Wytwarza on odciągani* eił 
naukowych z jedynego źródła ich pro 
dukcjl, * Uniwersytetów i innych 
Szkół Wyższych ze szkodą d la  roz­
woju tych instytucji i dla nauczania. 
Skierowanie prac wielu tych instytu­
cji dla celów bezpośredniej korzyści 
z oderwaniem od źródeł czysto teore­
tycznych, oderwanych badań nauko 
wych wobec w ogóle słabego stanu 
naszej nauki w chwili dzisiejszej, gro­
zi po pewnym czasie degeneracją tak 
od osobni cnych ośrodków. Planowość 
życia, obowiązująca dziś w  naszym  
państwie, musi / tu ta j znaleść pełne 
zastosowanie.

Jedną też z najpilniejszych spraw 
iest utworzenie Centralnego C’ała. 
kfóreby koordynow ało prace naukowe 
w Polsce i wiazało chaotyczne dotąd 
wysiłki. Cięło tak’o hęd z'e  mogło do­
piero opracować budżet nauki i szkol­
nictwa wyższego i swym autorytetem 
znajdzie dla niego poparcie. Za głów­
ny ośrodek naukowy muszą być jed­
nak uznane Uniwersytety; one przede 
wszystkim muszą być należycie roz­
budowane, gdyż ich upadek musi wy­
wołać w konsekw encji upadek p rak ­
tycznych instytutów badawczych. Ale 
i zakres kierunków ich badań musi 
być uzależniony od praktycznych po 
trzeb poszczególnych dziedzin życia.

Takie Ciało Centralne musi być nie­
zależne od jakiegokolwiek z Mini­
sterstw, jak również od Ministerstwa 
Oświaty, które z natu ry  rzeczy może 
kierować tylko adm inistracją uczelni 
zależnych od siebie. Musi o,no składać 
się nie z urzędników, a z  fachowych 

uczonych, z przedstaw icieli instytucji

Otakar Nesvadba j
nie  źpje |

Drogi i  mój kochany Oto! Zawsze 
widziałem Cię żywym i Walczącym. 
Tak niedawno, a lak serdecznie ścis­
kałeś moją dłoń, Szamt m oje łzy cału­
ją*, że trudno potwierdzić odbiór depe­
szy o Twojej śmierci, Jeszcze trudniej 
pogodzić się z myślą, że nic żyjesz, że 
n łe powiesz już nigdy; „Na udar Kn- 
*:k!"

e
Nie wszyscy Polacy wiedzą, kim byt 

O iakar Nesvadba. Ale wszyscy więź­
niowie M authausen znają fanię 
„Otc4i“, każdy z Polaków więźniów 
zna swego ojca, opiekuna i nauczycie­
la.

Ja  poznałem go w roku 1941, Za­
warliśm y przyjaźń na bloku 20-ym. 
W obozie, już v.tedy, był pierwszym, 
nieoficjalnym am basadorem  przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej. Była to  
przyjaźń wzajemnej pomocy w ruc- 

gólnie'przełom”owyah*w’ dzięjach ł u d ź - "  organizowaniu 
kośoi, przynosi wielkie zwycięstwa, ale j r u ' hu oporu, pomocy w założeniu 
wymaga traktow ania ze zna jomością I 'Nielegalnej organizacji I duchowe nią 
rzeczy, że zrozumieniem życia i psy- j kierow-nicłw®,
ohiki uczonego - twórcy. Od początku] wysunęło go na czcło w szjsł- 
swego bytu rozw ijała się tylko w at- kk ’h, czym wzbudzał sracnnck i zau- 
m os forze wolności badania i niczależ- *̂Łil *’• skąd la bozgrar.’eyna miłość t 
naści od wszelkiego przymusu; stąd  przywiązanie, do Otka Nesvadby? Od- 
też jej odradzanie s i ę  w okresach pow iadani: człowiek!
Rewolucji i odrodzenia wolności su- f Człowiek przez duże „CA N rsiadba 
mienia. Istnieją dziś w literaturze po- ; W  rt!a n:,« wzorem koleżeństwa, nie- 
mysły, chcące pchnąć u nas naukę na i wy-zerpamym dawcą w iary, wiecznie 
ścieżkę odrodzenia drogą „kierow a-! podpalającym  płomień nadziei w osta 
nia" nią przez ludzi poczciwych, ale i ■cc/ne zwycięstwo nad faszyzmem, 
stojących zazwyczaj dość daleko od W okół Nesvadby gromadzili się 
nauki. Musimy się wystrzegać, aby wszyscy. Nie zerw ał ze swoim zawo. 
nie powtórzyła się tu bajka o słoniu dcm, bo | tu , w obozie, był nauezy- 
w składzie porcelany. jcielem , uczył » mifo4: i Ojczyzny, o

Uniwersytety, obdarzone wolnością służbie dla narody, dia kts.sy praoują- 
badania i samorządem, jako gw arancją , eej, d la Socjalizmu. Jakże często cy- 
lej wolności, vuprzężone w orbitę p la - jlo w e l nain słowa wielkiego Husa: 
nu naukowego państwa, zdem okraty-! ,-Uoz prawdy, kochaj prawdę, walcz o 
zowane przez pociągnięcie do władz u- ] praw dę 1 um ieraj za prawdę", 
ni wersy te-ckich szerszego grona sił pro ! H 'a nas Nesvadba był prawdą ł wda

naukowych, uczelni wyższych, instytu­
tów naukowo - badawczych i zaintere­
sowanych Ministerstw. Powołane 
przy Prezydium Rady Ministrów zna­
lazłoby odpowiednie dla siebie miejsce. 
Z potrzeby planowej organizacji nauki 
zdają tobie sprawę dziś w szyscy i li­
czeni i politycy. Realizacja jej je»t j 
pierwszą w tej dziedzinie konieczno­
ścią.

W olnoić badan ia  
i sam orząd uniwersytecki

O rganizacja nauki jest 6prawą prze­
de wszystkim 6ubteiną. Nauka rozwija 
się wybuchowo w momentach, szcze-

fesoTskich i asystenckich, odczyszczę 
r.e od presji, jaką na ich życie auto­
nomiczne wywierał przezwyciężony 
już ustrój społeczny, zasobne w mło­
dzież w ąrstw  pracujących, m ają pełne 
widoki szerokiego rozwoju dla dobra 
nauki ; społeczeństwa.

PROF. HENRYK RAABE

Kto stawia na de Gaulle'a?
Cafa demokracja francuska wyparła się ampins*® generała

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Paryż, koniec kw ietnia*) 

S tra sb u rsk a  m ow a de G au lle 'a  roż­
nych, będących „solą w  ok u “ s k ra j­
nej p raw icy.

W stecznictw o francusk ie , rozgro- 
ione bezapelacy jn ie  w  szeregu wy* 

nej pracy dydaktycznej w Uczelniach i dzie co do osoby i działalności poi i- i borów  p a rlam en ta rn y ch  i sam orzą-
W yższych. [tycznej b. p rem iera  rząd u  „F ranc ji j dow ych, n ie w idzi d la  siebie innego

„  , ,  . . . ,, , 1 W alczącej". De G aulle  s tan ą ł w y ra ź - , w yjścia, ani ra tu n k u , ja k  organizoPodobnie przedstawia się odbudowa j v*

cięyr.e nemitei 7000 zł. Budżet ten nic 1 prószyła ostatecznie w szelkie w ą tp l i - ( 
dajk możliwości zorganizowania normal I wości, jak ie  istn iały  jeszcze tu, i li­

dach i prokuraturach pracuje
nic 1 CS aplikanlek. W Szkole Praw- j w&na jest na ten cel suma 125 m'-ij 
niczej Ministerstwa Sprawiedliwości! w W arszawie i 180 mdi. we wszyftt 
w Łodzi kształci się kilkanaście! kich innych miastach. Gdy weźmiemy 
kandydatek do prokuratury. pod uwagę zniszczenia w W arszawie t

nie ze źródeł to talizm u".
K om entarze  życzliw e d la  de G ąul 

le ‘a  ukazały  się ty iko  w p rasie  p ra ­
w icow ej.

O tym , jak  daleko  sięgnęły różnice 
poglądów  m iędzy genera łem  a  jego 
daw nym  stronn ic tw em , św iadczy naj 
lepiej fak t, iż de G aulle, n ie  po trafiw

kiem  francusk iego  robo tn ika , in teli-1  Istn iejącego system u stronn ic tw  po li- szy zaszczepić sw oich poglądów  przy 
gen ta  i postępow ej części m ieszczan- f tycznych; chcia łaby  ona usunąć ten  w ódcom  R uchu R epub likańsko -L u- 
stw a oraz  chłopstw a. K oalicja trzech i znienaw idzony, zabójczy dia niej u - !dowego, zm uszony je s t tw orzyć sw oje

rą w prawdę, Do niego szliśmy po 
rozpoznanie każdego szyfru obozowe­
go, do niego szliśmy po radę i pomoc. 
Jego zdanie przyjmowaliśmy jak wy­
rek  ostatniej lrtisłcmcji. Bezapelacyj­
nie. Przyznaję, że byty wyroki nieo­
czekiwane. Gasiły nasz zapał, łłum ity 
bunt. oddalały nasze działania. Wtedy, 
Oto Nesvadba podnosi! swoje 'wielki* 
i sziachetne czoło i uzasadniał wyrok 
cySffllq Marxa: „W ałczy się sile o rze­
czy pożądane, ale w konkretnym  eza- 
etc i m iejsca o rzeczy mcżliwe f osią­
galne". Te wyroki i żelazna ich lo­
gika, jego rozum I Instynkt czyniły go 
naszym wodzem w obozie, jemu zaw ­
dzięczamy nasze życie, k tóre jakże 

by się w  narzędzie zdobycia w ładzy j często chronił trafnością sodów i (rzeź 
przez stronn ic tw o  czerpiące n a tch n ie  wością swego umysłu, oraz dereni prze

awnych była , P o d o b n i.,p rze s taw ia  ^ |  m e po „ta m te j stron ie" bary k ad y  po w anie się na drodze pozaparlam en- 
u-zna. W aą-j budynków Unn.wsjdetów PoLechn tron ie  p rzeciw n ików  C zw artej R epu ta rn e j, w  postaci zrzeszeń nie uzna-

~ li. IM  m -.li.lbliki, w zniesionej w spólnym  w y s ił - ' jących ani obecnej konsty tucji, ani

CriETDH RYSZARD PALMĘ i S-Ka 
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' stronn ic tw , rep rezen tu jących  te w la ś : stró j, zastępu jąc  go innym , n ie uzna 
] r i e  odłam y społeczeństw a, uchw aliła  | iącym  sw obodnie w ybranych  insty - 
! n ie ty lko  now ą k o n sty tu c ję  F ranc ji, i tu c ji p rzedstaw icielsk ich  ani p raw - 
j bardziej odpow iadającą w ym ogom  j dziw ej odpow iedzialność; p rzed  n a - 
j doby w spółczesnej, aniżeli do tych- rodem .
i czasowa, — lecz p rzeprow adziła  rów - De Gaulle p f zemau ift
nież szereg doniosłych refo rm  socjal- j ę 2 ,j k i e m  p r a u , i c y

Niezapomniane chwile wTeafrze Polskim
Finał Fesfivalu Związków Zawodowych

W idow nia T ea tru  Polskiego, w  
p ią tek , 2 b. m. w ypełn iona była po 
brzegi. P ierw szy  w  sw oim  rodzaju , 
tak  w ażny w  k u ltu ra ln y m  naszym  do 
ro b k u  pokaz artystycznych  zespołów 
św ietlicow ych, nagrodzonych w  O- 
gólnopolskim  K onkursie , zaciekaw ił 
w szystk ich . Loże i pierw sze rzędy za­
ję te  były przez przedstaw icie li rządu 
i gcnera lic ję  z tow . P rem ierem  Cy­
rank iew iczem  i M arsz. P o lsk i Ży­
m iersk im  na  czele. O gólną uw agę 
zw racała , ta k  p opu larna  ju ż  w  W ar­
szaw ie, L a Passionaria .

W iceprezes KCZZ tow. Szczęśniak 
w  p a ru  słow ach streśc ił ogrom ny w y­
siłek  zespołów  robotniczych całej 
Polski. W konkursie , k tó ry  rozpoczął 
się w  listopadzie  1D46 ro k u  wzięło u - 
dz ia ł około 40 tys. osób. Do elim inacji (św iętokrzysk ich  w  uk ładzie  F ranci-1 
końcow ych przystąp iło  80 zespołów  , sz^ a su rm y . |
św ietlicow ych, liczących ogółem 2 1 z espó} m ar.dolin istów  kopaln i „Wu 
tys. uczestników . N agrodzonych zo- 11ek«. w  K atow icach  w ykonał śliczną 
sta ło  trzydzieści k ilka, z k tó rych  naj ! w iązankę n a jb ard z ie j znanych u  nas 
lepsze w zięły udział w  festiw alu . K on m elodii rosy jsk ich  w  uk ładzie  R itte -

w łasne stronn ic tw o  pod nazź/ą „Z jed 
noczenia N a io d u  F rancusk iego" (Ras- 
sem blem en t du  P eu p le  F ranęais).

Je s te śm y  w ięc św iadkam i c iekaw e­
go z jaw iska. P a rtie  lew icy i cen trum , 
k tó re  czasu w ojny  w spółpracow ały  
z de G aullem , gdy s ta ł on na  czele 
tym czasow ego rząd u  F ranc ji, uw aża- 

C zytając o sta tn ią  m ow ę de G au lle 'a  j ją  g0 dziś za swego p rzeciw nika  i 
p rzekonam y się, ja k  b lisk ie  p o k re - ; zw alczają  m nie j lub  w ięcej ostro ; n a -  
w ieństw o ideow e łączy go dzisia.; z • tom iast obóz w ielk iego kap ita łu , k tó - 
p raw icą, zw alczającą zaciekle obec- j ry  w spó łpracow ał czasu w ojny  — z 

j ny  u stró j polityczny F ra n c ji oraz re fo r ] n ielicznym i w y ją tk am i — ze zd ra jca- 
jtny, jak ie  zostały  tam  m edaw no p rze - m i w  Vichy, pop iera  dziś gorąco sw e- 
j p row adzone. Z daniem  de G aulle 'a , g0 n iedaw nego  p rzeciw nika, k tórego

H uraganow e o k la .k l j .k ln r i  p u b l i - ■ dzonych zespołów  by l r z e c z y w i ś c i e m S '  ” '1 dal, ' 1' . 1*l‘ l i l « « "> “ ■ * J -
J £ *  m a rn a , dzieci z M oszcze, „icsp .dziew .n ie w ,so k ,. | S , ° ?  w S o t . ”  « ?  n S  ̂
nicy św iadczyły o całkow itym  ich j K toś obok m nie siedzący pow ie- podzielony n a  szereg  ściśle odgran i- 
sukcesie.  ”

go trybunału ...

NAGRODZONE ZESPOŁY

W dalszym  ciągu fes tiva lu  usły ­
szeliśm y chór m ęski ZZK  Poznań, 
k tó ry  o trzym ał p ierw szą nagrodę w 
sw ej k lasie. O dśpiew ał on pieśń  Wo­
jen n ą  M oniuszki. Publiczność dopo­
m inała  się b isow ania, n ies te ty  ze 
w zględu n a  w ie lką  liczbę g ru p  bio­
rących  udział w  fes tiv a lu  p op rzes ta ­
no ty lko  na  te j je d n e j-pieśni.

P ierw szą  nagrodę d la  kapeli lu ­
dow ych przyznano  k ape li św ięto­
k rzysk ie j, św ietlicy  „Społem ' w  K iel­
cach. O degra ła  ona w iązankę pieśni j d la  fina łu  tego rodzaju  im prezy.

dział w  pew nej chw ili półgłosem , że CZ0nyCh ugrupowań, zwalczających n a v m ls k a  fsn « * m a
d la  w szystk ich  w ystępu jących  jes t sję wzajem nie (a w ięc odrzucenie ~ ’
to  przeżycie ogrom ne. G ra li w  T ea- j w spółczesnego system u  w olnych 
trze  P olsk im  — to pow ód do dum y stro n n ic tw  politycznych — przyp. 
na  , całe życie". N iew ątp liw ie trochę  na£Z)_ F ranc ja , m ów ił dalej de G au l- 
rac  ji w  tym  było, ale przyszło m i na  i je> n je zdoła  tego uczynić, o ile p ań - 
myśl. że zaszczyt to nie ty lk o d la  tych  1 stw o k tórego zadaniem  je s t k ie row a- 
zespołów.. Scena T ea tru  P o lsk ieg o 1 n ;e narodem , op ierać się będzie w  
by ła  m iejscem , n a  k tó ry m  pokazano w  j sw oich fu nkc jach  n a  tym  rózbiciu 
całej okazałości jak ie  m ożliwości, ja -  I oraz na tych  ug rupow an iach  (a w ięc 
k ie  ta le n ty  d rzem ią w śród  szerokich  J obecnych p a rtiach , — przyp. nasz), 
w a rs tw  naszego społeczeństw a. Ż y- j k tó re  są jego w yrazicielam i. N adszedł

li eść
Jeszcze raz w ięc jesteśm y św iad ­

kam i zjaw iska, k tó re  n ie jednokro tn ie  
zdarzało  się w  h is to rii now oczesnych 
społeczeństw  europejsk ich . B an k ru ­
tu jąca , skazana w cześniej czy póź­
niej na  zagładę k lasa  społeczna s ta ra  
się zdyskontow ać popularność zaslu -

wMywania wypadków.
( Tak i i .„ib.o u ,-, ierżyf »  Tw o­

ją  śmierć, śe ręka drży przy kreślenia 
wspomnień o Tobie. Bólu naszego * 
żalu nic wypowiemy słowem, jak nlo 
wyrazimy w słowach wdzięczności za 
■wszystko, coś d ’n nas, Polaków, zro­
bił, za życie, k ló riś  nam ura 'ow rl, za 
k a /d y  kęs ofiarowanego chicha, za 
buty, któreś cudom zdobywał, za cle- 
f łą  b’e'fzne, k tóreś organlzowc! prze* 
nliticTi twcłcli i naszych p.zyjaeiół.

Bo O takar Nesvadba był wszędzie ł 
b j ł  d la  wszystk’eh. O każdym wie­
dział, dla każdego był brałem . Nie 
dzielił więźniów na narodowości. W 
k a ż d y m  znalazł bliźniego, w każdym 
rozipozn.-ł towarzysza wspólnych w alk 
1 wspólnych celów. Paczki, Jakie przy­
syłała Pani Kamila Nesvndbowa i to­
warzysze ze Strelny, były własnością 
nas wszystkich. Dla Ofą zosiawał tyl­
ko rł rł  ź rny i iłsiy dzieci Irki i J a ra .  
Tc Iłsty były szczęściem jego źy la, 
trm strim dlug'ch re  m ną roimdsv, by­
ły jego radością, były nadzieją jintra... 
Ju tro  d!a Ola Nesvadby wskazywało 
d rrg ę  powrotu do rodziny, k tóra nad 
życie ko h a l—powrotu do w o'nej i sa  
e jaiistycrncj oiczyzny. W racaliśmy ra ­
zem z M authausen. K:eruncŁ: Praga. 
Ta Prago, l tó ra  symbolizowała wiel- 
kość Jego ojrzyzmy, Praga, do k tórej 
tęsknił, P raąa, k tćra  m '.-'a być miej- 
•som naszych spe 'kan , r 'o  'cn wiecz­
nej przyjaźni między naszymi naro- 
daml.

*
Po ziW a-rłu pr’ tu prryjaźnj z Cze-

żonego w  czasie w a lk  orężnych żoł- e lw io  w re ją  ilostełcm iL ł od N.svad- 
n ierza, popu larnego  w  narodzie, a  by. P iio ł go człowiek, który  m a! pra-

fe ran s je rk ę  całości p row adził a rty sta  
T ea tru  Polskiego, Ja n  K reczm ar.

„Z PIEŚN IĄ  PO K R A JU ”

ra. pod dyr. Jerzego  P aw laka.
Z reg ionalnych  w idow isk ludow ych 

u jrze liśm y  sztukę „P rządk i" w  w yko­
nan iu  Z espołu Państw ow ego P rze- 

■Tako p ierw szy num er p rog ram u  m vsłu Leśnego w  Z akopanem . W ra - 
goście u jrze li zespół, k tórego — w e- m ach  inscenizacji pieśni i u tw orów  li 
d ług słów  k o n fe ran sje ra  — ju ry  n ie  t.erackich — „Słowo o Jak u b ie  Szeli" 
ośm ieliło się sądzić i k tó ry  pozostaje odtw orzył zespół F ab ry k i Sygnałów  
poza całościa konkursu , tak  w ysoki K olejow ych w  Bydgoszczy.
osiągnął poziom. Był to zespół dzie­

wa, en tuz jastyczna  reak c ja  w idow ni  ̂czaSi pow iedział de G aulle, by doko- I zw łaszcza w  w o jsku  (jak  w iadom o, w  « °  do os: h siego tru w fu , ho całe Jogo
przełom ow ych chw ilach  p rzew rotów  życie i jego praca w obo* ę, to praca 
politycznych, decydującym  o osta tecz . r 'KI *bl!.ż-n!im obu nsredów , to  stale 
nym  zw ycięstw ie czynnikiem  je s t jed  ! wyciągnięta dłoń przyjaźni do braci 
n ak  zaw sze wojsko); i Pclrków . A w klika d r  i pojłym  liście,

P iłsudsk i, H ind en b u rg  (w p ie r w - ; H<‘d.v w biurku n-o ni leży jeszcze 
szym  okresie  is tn ien ia  R epub lik i Wei ] «Uć D tow. prem iera Cyrankiewicza, 
m arsk iej), P eta in , C hurch ill (aczkol- j nrtofctra Potka 1 moje z dedykacją dla 
w iek  nie zaw odow y w ojskow y, lecz] „Ambasadora przyjaźni Pels&o - Cze-

I. H

by ła  najlepszym  dow odem , że w łaś- n a}0 sję zjednoczenie n a ro d u  fran cu - 
nie T e a tr  Po lsk i by ł p redestynow any  skjggo, k tó ry  pow inien  dążyć do prze

zw yciężenia rozbieżności w  celu  p rze­
p row adzenia  „głębokiej refo rm y  p a ń ­
stw ow ej, k tó ra  zbaw i F rancję" .

J a k  w idać, podobieństw o ideowe 
m iędzy pow yższym i poglądam i i d ą ­
żeniam i de G au lle 'a  a p rogram em

W ielki zachw yt u-ywolaf ..Polo-
cięcy Państw ow ych  Z akładów  P rze - ne7i G órniczy" w  w ykonan iu  zespołu 
m ysłu  B aw ełnianego w M oszczenicy, j tanecznego kopaln i „Ś ląsk" w  C hro- 
Widowir-ko nosiło ty tu ł ,.Z p ieśn ią  po j paczow ie. k tó ry  o trzym ał nagrodę 
k ra ju " , był to w łaściw ie zbiór narodo ] druga. Śliczne s tro je  i e fek t zapało ­
w ych tańców  polskich. Zespół sk ła - j nych la ta rek , z k tó rym i tańczyli gór- 
dał się z o rk iestry  harm onistów  — , n icy tw orzyły  całość niezw ykle m iłą  
chłopców, dziew częcego chóru  i m ie- j j este tyczną  d la  oka.
szanych zespołów tanecznych. Poziom 
vw konvw anych  piosenek, m uzyki, a 
szczególnie tańca był dotychczas n ie ­
spo tykany  w śród zespołów  a m a to r­
skich. T rudno  n aw et m ów ić jak a  
część, k tó ry  taniec czy p iosenka by ­
ły najlepsze.

D LA KOGO ZASZCZYT?
F estiva l trw a ł n iesłychanie  długo, 

około 5 godzin. T rudno  w ięc om aw iać 
każdą g rupę osobno, tru d n o  o w szyst­
kich w spom nieć.. T rzeba jed n ak  pod­
kreślić, że poziom arty styczny  nagro

Tow. Zbrożyna
d yrek torem

tfep. sam orządowego
Dyrektorem departam entu Samorzą­

dowego w Ministerstwie Admiinictracj, 
'Publicznej mianowany został low. Sie- 
fam Zbrożyna kierownik wydziału sa­
morządowego CKW PPS.

N a ośrodek
szkolenioLuj.1 PPS 
w Otwocku

Tow. Bobrówek; wpłaca na Ośrodek 
Szkoleniowy im. St. Dubois w Otwoc­
ku — zł. 10.000 —  i wzywa tow. tow 
H. Jabłonek lego i K. Sokołowskiego.

N O W I N YIT E M C K Ł

n ią  refo rm  społecznych, jest 
Jące.
„Zjednoczenie narodu 
francuskiego"

Ja k  zareagow ały  poszczególne od­
cienie francusk ie j m yśli politycznej 
na t.o sensacy jne  w ystąp ien ie  de G aul 
le ‘a? Socjaliści i kom uniści zajęli, 
rzecz jasna, stanow isko  na jb a rd z ie j j 
k ry tyczne i w rogie. R adykałow ie są w ątpliw ości, że w  społeczeństw ie tak  
niezadow oleni. M. R. P., (ruch rep u - ! dobrze w yrobionym  politycznie, lak 
b iikańsko-ludow y), d sw n e  s tronn ic - : F rancja , ca ła  t?. zak ro jona na  w ielką 
tw o de G au lle 'a , zajęło rów nież s ta -  j skalę  m ask a rad ą  generalska, zekoń- 
now isko n iep rzychy lne  w obec o s ta t- ! czy się zupełnym  niepow odzeniem  
niego ośw iadczenia generała . ] Je an  L uchaire

W rezolucji, uchw alonej w  d n ;u 2 8 !---------------
kw ietn ia , k o m ite t w ykonaw czy M RP j *) K orespondencja  ta  je s t p isana 
odseparow ał się w yraźn ie  od am b it- j  przed osta tn im  kryzysem  rządow ym  
nego generała , stw ierdzając , iż „p*o- | w e F ranc ji. Nic strac iła  ona jednak  
gram  de G aulle 'a , zm ierzający  d o l n a  ak tualności, gdyż naśw ietla  tło 
w prow adzen ia  u s tro ju  p rezydenck ie-I o statn ich  w ydarzeń  politycznych w 
go, p rędzej czy później p rzekszta łc ił- tym  k ra ju . — Red.

ne nazw iska, ale zaw sze ta  sam a treść] zabiły. Pogrzeb we środę, przyj; t-  
społeczna: zaanek tow an ie  przez obóz dżaj".
„gasnącego św iata" popu larne j w  Spóźniona depesza, opóźni nasz wy- 
m asach  narodu  postaci, k tó re j zada- j ń 'zd do grobu C łakara Ncs-.adby. In  
n iem  jest, przyciąganie  do tego obo-|k !X :a  dni slarS my na Twr-jcJ zlc. u, 
zu m ało  krytycznych , zah jnanotyzo-! pochylimy czcła nad Tv o 'j  r.icc''ą 
w anych  dźw iękiem  popularnego  n a -! i przywieziemy ®d Twoich p rzy tadć ł 
zw iska. rzesz ludności. ' obozowych t. Po’ski ■wdiięczuoSć na-

Zdcje się nie u legać najm nie jsze j i nniszę peanlrć, narz Uói i n r  z żal
ł r ś  n rc  Ir.k na"lo opi-śolł, i ż<- i : e n- 
!-zesł:’l.-zj--s» w dalszej ■ł:a3"-.r*e gma- 

Itii. ! fńryś v m O s 'l  za d i-rt sni c lo z ti  
Mauthausen. Żegnając Cle, Rrch-j naj­
droższy i najivb-r -i:sz r , widzimy w 
Tobie syn:!;o! fdc', ktćcc.j b j te ś  nie- 
w h * sra » y ią  brjownfUJcm.

Patrząc w Twoje dobre i pogodne 
o--y, czytamy z  nfch:

, O d h a rim  od Vas tlrnzł, 
pożrhnanl mc je ZCE-tava a Vasal 
a vcste jen, że zd<- snoiH

KAZIMIERZ RUSINEK



S i r .  4

Czarna śmierć w  Centrali!

Górnicy amerykańscy walczą o bezpieczeństwo kopalń
« N ew  Y o rk , w  kw ie tn iu

W e w torek , d n ia  25 m arca około go 
dżiny 3 po p o łudn iu  strasz liw y  wybuch 
w strząsn ą ł k o paln ią  num er 5 w miej- 
soowości C en łra lia , s ta n  Illino is. G dy 
w k ilk an aśc ie  m inut później d ru ży n y  
ra tow nicze  zn a laz ły  6ię na m iejscu  k a ­
tas tro fy , stw ierdzono  że s tu  cz te rd z ie ­
s tu  dw óch górników  nie pow róciło  na 
pow ierzchnię. Po sześciu  godzinach 
n ad lu d zk ich  w ysiłków  ra tow nicy  wy­
dobyli z zasypanej ko p a ln i 31 rannych  
o fia r  k a ta stro fy . A le  w m iarę  z b liża ­
nia się  do cen trum  w ybuchu w arun­
ki p racy  d rużyn  ratow niczych s t a j a ­
ły się  coraz cięższe. Z w ały węgla *a- 
ra so w ały  d o stęp  d o  ko ry tarzy , a p o ­
w ietrze  p rzesiąk n ię te  by ło  a tm osferą  
zabó jczych  gazów. Ja sn e  było, że resz 
i* zasypanych  górników  znalazła  
ćm ierć w ka tastro fie .

111 trupóin
D opiero czw artego dnia po k a ta s tro ­

we .d ru ży n y  ra tow nicze  opuściły  ko­
pa ln ię . 29 m arca k ierow nik  ak c ji ra ­
tow niczej obw ieścił zgrom adzonym  ro ­
dzinom  górników  C en tra li: „Posźuki-

Napisał
STEFAN ARSKi

w ania ukończone —  w szystk ie zw ło­
ki w ydobyte . B yło tych  zwłok sto  
jedenaście. N ajw iększa od  la t dw u­
dziestu  k a ta s tro fa  górnicza w. S ta ­
nach Z jednoczonych W osta tn ie j tego 
ro d zaju  eksp lozji podziem nej, k tó ra  
m iała m iejsce 18 m aja  1928 roku  w 
M ather, Pensy lw ania, znalaz ło  śm ierć 
195 górników . A le od tego czasu wa 
ran k i bezpieczeństw a w kop a ln iach  a- 
m efykańsk ich  u leg ły  znacznej p o p ra ­
wie. P rzecię tna  roczna śm ierte lności 
od w ypadków  w kop a ln iach  w ynosiła  
w la tach  osta tn ich  800. W ciąż jeszcze 
jednak  44.000 górników  rocznie odno­
si rany  od w ypadków  p rzy  p racy .

Na wieść o s trasz liw e j k a ta stro fie  
w C en tra lii Jo h n  Lewis, P rezes Zw iąz­
ku G órników , p rok lam ow ał ,.Tydzień 
Żałoby". Na w ezw anie sw ego p rzy ­
wódcy, 400.000 górników  n a ’ychm iast 
porzuciło  p racę  i na tydzień  opuścdo

wtdzi'i.i. v c |A 7 v a »
Wydamicza „ R w l ą t n l t

Literatura społeczno-polityczna
B arełkow shi W . — Od dem o k rac ji lib e ra ln e j do d e m o k rac ji spo łecznej,

sir. 04, zł. 60.—
(A utor k reśli w ro zpraw ce  dorobek d em o k rac ji lib e ra ln e j o raz  p rz e j­
ście do deniickacji społecznej wobec c iasnych już  obecnie ram  tych  
form  eiko-nom eznych i tych koncepcji potótyczinych, k tóre  noszą n a z ­
wę gospodark i lib e ra ln e j i dennik racji liberalne j.

B enda J . —  A ntysem ita z p rzek o n an i i s ir .  24, zł. 5.— 
ze w stępem  WJ. B roniew skiego.
(Ju lien  Benda jest znanym  p isarzem  francusk im . B roszura u ję ta  jest 
w form ę d. a logu i um iejscow iona w czasie w p rzededn iu  w.ejmy, w 
czerw cu  1939 r.j

B ore jsza  J .  — H iszpan ia , II  w ydanie uzupełn ione, słr. 286, zł. 300.—
W stęp prc-f. Z ygm unta C zarnow skiego.
(H istoria  Hiszpamiii cd roku  1873 do chw ili w ybuchu rew olty  gene­
ra łów  w 1936 r. i w ynikłej stąd  w ojny dom ow ej. H istoria  ta u jęta  
jes t p rzede  w szystkim  jatko h is te ria  społeczna i gospodarcza nie zaś 
w ytycznie jak o  b isio r i a polityczna.)

F ried m an  F ., H o lu j T. — Oświęcim , str. 308, zł. 300.—
ła ro e h o w sk a  M. — L adzie , k tó ry m  nie staw ia  się  pom ników , str. 188, zł.

120.—
(Jest to pom nik  zbudow any  ze słowa i postaw iony  k u chw ale n ie ­

znanych  bo jow ników  p racy  i odbudow y naszych z ru jnow anych  ośrod- 
■ kóv; przem ysłow ych. A utorka pow iada w prostych  i serdecznych sło­

w a ch  o  tru d ach  klęskh-i* radościach  zdobyczy •ręboitnitków różnych  
ośrodków  k ra ju .)  j  - - — ...............

M łynarsk i Z ,  B anaś W ,—  Ż dziejów  d em okracji po lsk ie j, str. 410, zł. 8 5 .-- 
(Auto-r p rzedstaw ia  h isto rię  polsk ich  ruchów  rew olucy jnych  i dem o­
kratycznych .)

M łynarsk i Z., B anaś W . — O kruchy  dzie jów , str. 196, zł. 175.—
(Z b ó r  szkiców  h isto rycznych  i pub licystycznych , d ru k o w an y ch  w 

p o lsk ie j p rasie  dem o k ra ty czn ej w latach  1938—1939. T em atyka  o b e j­
m u je  o k tes  od gruimvaildu i w ojny  husyck iej i je j zw iązku z Polską 
d.o W arszaw y z lat siedem dziesiątych.)

N a r  b u tt 1. — L udzie  i w ydarzen ia, sir. 118, zł. '150.—
(Ks ążka p łk . Narbubta jest przyczynkiem  do h isto rii o k upacji i walk 
w yzw oleńczych. Oboli k ro n ik arsk ieg o  podania  terro ry sty czn y ch  dz ia ­
łań  oikupamta zobrazow ane są frag m en ty  w alk  p a rty zan ck ich  i akcji 
n iepodleg łościow ej ru ch u  podziem nego. P a rty za n tk a  w Kielecczyżniie, 

L ubelszczyznie, clkupaćyjna W arszaw a i td. w idziane oczam i d o ­
w ódcy parly zan ck  ego w szkicach płk. N arb u tla  pozw ala ją  czy te ln i­
kowi poznać rzeczyw istość okupacji.)

Z agórski Je rzy  — Ind ie  w śro d k u  E u ro p y , str. 144, zł. 200.—
(„Indie  w śro d k u  E u ro p y "  —  to N iem cy w roku  1946. W kró tk ich  
zgranych  szkicach z podróży do po-łudn owych N iem iec, w sp raw o ­
zdaniu  z w izyty w C zechach aż po  „w iosnę śląską*' da je  a u to r  b a r ­
w ny i in te ligen tny  sk ró t sw ych spostrzeżeń, zestaw ień i w niosków . 
K siążka Zagórskiego będzie czy tana długo i z zain teresow aniem  me 
ty lko  ze względu na a k tu a ln ą  p ro b lem atykę , k tó ra  m oże z koniecz­
ności u trac ić  sw ą św ieżość a le  ze w zględu n a  doskonałe  w alory  li­
te rack ie  i d y sk re tn y  hum or.)

Z am brow ski R. — O m asow ą m ilio n o w ą  p a rtię , Str. 72, zł. 5.—
P ra c a  n in ie jsza  o p a rta  jes t n a  m a te ria le  źródhnyy.m, n a  danych z 
kom isji głów nej do  b adan ia  zbrodni n  emiecikich w Polsce i na  z e ­
znan iach  św iadków . Dziś, gdy Niem cy z n a jd u ją  ju ż  m ożnych p ro ­
tek to rów , gdy Anglia i A m eryka m ów ią o rozgrzeszen iu  ( p rz eb a cz e ­
n iu  „dla ab łąk an eg o " n a ro d u  n iem ieck iego , w a rto  p rzeczy tać  tę, 
książkę, k tó ra  d a je  obraz całości ośw ięcim skiego p iek ła . Na siedm iu 
o sta tn ich  stronach  książki um ieszczono szereg fo tografii z obozu. Są 
cn e  żyw ym  obrazem  n ies ły ch an e j perfid ii i okruc ieństw a n a ro d u  n ie  
m ieckiego.

kopalnie. G órnicy  A m eryki czcili w 
ten sposób pam ięć sw ych 111 tow arzy­
szy po leg łych  przy  p racy . A le  a k c ja  
górników  m iała c h a ra k te r  znacznie 
szerszy. A lbow iem  równocześr.e p o d e j­
m ow ali oni wailkę o lepsze w arunk i bez 
pieczeństw a na  przyszłość . „T ydzień  
ia lo b y "  po górnikach C entralii s ta l się  
w  ten  sposób tygodniem  w a lk i o ż y c ie  
w szys tk ich  górn ików  A m e ryk i.

N iedbalstw o w ładz
G dy zw łoki osta tn ie j o fiary  k a ta s tro  

fy w C en tra lii w ydobyte zo sta ły  na  
pow ierzchnię ziemi, do k o p a ln i num er 
i  z jech a ła  na ty ch m iast kom isja śled ­
cza. W yniki jej b ad ań  u jaw n iły  ogrom 
i:e n iedbalstw o ze s tro n y  za rząd u  k o ­
palni. O kazało  się  bowiem, że n a  dw a 
tygodnie p rzed  k a ta s tro fą  inspekcja  
k o p a ln iana  zw raca ła  uw agę zrząd u  na 
szereg pow ażnych n iedociągnięć, gro­
żących życiu p racu jący ch  górników . 
Z alecenia inspekcji zo sta ły  zlekcew a 
tone. N astępstw em  by ła  k a ta stro fa .

Od m aja  ro k u  ub iegłego w szystk ie 
k o paln ie  węgla w S tanach  Z jednoczo­
nych z n a jd u ją  się  w za rząd zę  państw o 
wym. Z osta ły  one p rze ję te  p rzez a d ­
m in istrac ję  fed era ln ą  n a  p o d staw ie  wo 
jer.nych pełnom or.tnictw  P rezyden ta , 
celem  zapobieżen ia  grożącem u s t r a j ­
kowi. O dpow iedzialność  za k a ta s tro fę  
w C en tra li sp a d a  więc na  fed era ln ą  
ad m in istrac ję  ko p a lń . Śm ierć 111 g ó r­
ników  w yw ołała  tak  silne  poruszenie  
w stan ie  Illino is, że g u b ern a to r s ta n o ­
wy G reen zag roz ił natychm iastow ym  
zam knięciem  w szystk ich  ty ch  kop a lń  
na  teren ie  s tanu , k tó re  nie odpow ia 
d a ją  w ym aganiom  bezp ieczeństw a. Był 
to rzad k i w ypadek  ingerencji w ładz 
stanow ych  w sp raw y  o b jęte  adm in i­
s tra c ją  fed era ln ą .

W  tydzień  po k a ta s tro fie  Jo h n  L e­
wis s ta n ą ł p rzed  kom isją  obu Izb K on­
gresu  i w ygłosił p łom ienny ak t o sk a r­
żenia przeciw ko federa lne j a d m in is tra ­
c ji  kopalń . O strze  jego a tak u  k iero ­
wało się  p rzede  w szystkim  przeciw ko 
sek re ta rzo w i sp raw  w ew nętrznych, 
Krugow i, k tórem u ad m in istrac ja  ko­
p a lń  podlega. Lewis, k tó ry  jest m ów­
cą zupełn ie  w yjątkow ym , nie zostaw ił 
na K rugu suchej n itk i. Czyni} on Kru- 
ga odpow iedzialnym  n ie  ty lk o  za wy­
padek  w C en tra lii. a le  zarzu cił mu 
w prost z łam an ie  k o n trak tu , zaw artego 
ze Zw iązkiem  G órników . K on trak t ten  
bow 'em  obejm ow ał t. zw. kodeks bez­
pieczeństw a p racy , k tó rego  adm in’stTa 
't j a  fedferńlńa zobow iązała się. ściśle 
p rzestrzegać. ,

P ięć  i pó ł godziny trw a ło  przem ó­
w ienie Lew isa i w konsekw encji do 
m agał się  on d y m isji K ruga, ponow ­
nej inspekcji w szystk ich  kopalń  i za 
pow iedział, że po zakończeniu  T ygod­
nia Żałoby, górnicy w rócą na ty ch m iast 
do p racy  w tych ty lk o  kopaln iach , 
gdzie p a n u ją  odpow iednie  w arunki 
bezpieczeństw a.

Z am knięcie 518 kopalń
A kc . na Z w iązku G ó r­

ników pizy-uicsia n a ty en n u is to w e  wy­
niki. Jeszcze  zanim  Lewis zakończył 
sw e przem ów ienie w kom isji K ongre­
su, ad m in istrac ja  kopalń  zarząd z iła  
zam knięcie 518 ko-palń nie odpow ia­
da jący ch  w arunkom  bezpieczeństw a. 
W ten  sposób 20 procen t k o p a lń  am e­
ry k ań sk ich  uznanych  zo sta ło  za „pu­
łap k i śm ierci". P raca  w nich  może być 
wznow iona d o p iero  w tedy, gdy kom i­
te ty  bezpieczeństw a, złożone z- p rzed ­
staw icie li górników , uzn ają , że w a ru n ­
k i p racy  zosta ły  odpow iednio  p o p ra ­
w ione i n iebezpieczeństw o zn ik ło . Rów 
nocześnie ad m in istrac ja  kopalń  zw ró­
ciła  się do  Związku G órników  o w ska­
zan ie  lis ty  kopalń , k tó re  zdaniem  
Z w iązku pow inny być dodatkow o unie-

K orespondencja  własna 
„ROBOTNIKA"

ru-ahomione do czasu usunięcia n iebez­
pieczeństw a.

Jo h n  Lewis odpow iedział n a  z a p ro ­
szen ia  a d m in is trac ji kop a lń  w sposób 
ba rd zo  stanow czy. O p ie ra jąc  s ię  na  ra  
po rtach  in spekcji k o p a ln ian e j, z aż ą ­
d a ł natychm iastow ego un ieruchom ie­
nia  w szystk ich  k o p a lń  am erykańci 
z w y jątk iem  dwóch. Te dw ie kopaln ie  
bowiem  p rzestrzeg a ją  śc iśle  kodeksu  
bezpieczeństw a p racy . W e w szystk ich  
pozosta łych  2529 k o p a ln iach  inspekcja  
k o p aln iana  w y k ry ła  uchybien ia, g ro­
żące bezpieczeństw u górników .

A d m in is trac ja  fed era ln a  kop a lń  od­
rzu c iła  żądan ie  Lew isa. A le  p rzy w ó d ­
ca zw iązku górników  zapow iedzia ł, że 
p raca  w znow iona zostan ie  ty lk o  w 
ty ch  kopaln iach , k tó re  ściśle  p rzes trze ­
gają  p rzep isów  o bezp ieczeństw ie  p ra ­
cy. Z zap arty m  oddechem , A m eryka 
śledzi ten  n iezw ykły  po jed y n ek  m ię­
dzy wodzem  górników  a a d m in is trac ją  
federa lną . Tym  razem  nie chodzi p rz e ­
cież o podw yżkę p łac , ale o bezpie- 
czestwo, zdrow ie i życie 6etek  ty s ię ­
cy górników  am erykańsk ich . A k cja  
Lewisa i jego zw iązku n ie  jest s t r a j ­
kiem  w legalnym  znaczeniu  tego s ło ­
wa. J e s t  po p ro stu  a k c ją  zapobiegaw ­
czą, zm ierza jącą  do  w prow adzenia  w 
życie obow iązu jących  p rzep isó w  o  bez­
pieczeństw ie p racy .

Spraira życia  i śm ierci
D la górników  jest to  isto tn ie  sp ra ­

wa życia t śm ierci. Bo w se tk ach  ko­

pa lń  am erykańsk ich  p a n u ją  w arunki 
p racy  u rąg a jące  e lem entarnym  p rz ep i­
som  bezpieczeństw a ( higieny.

W  chwili, gdy p iszem y te 6łowa, r a ­
dio p rzynosi w łaśnie w iadom ość o sy ­
tu ac ji w kopaln iach : „Mimo, że ty ­
dzień  żałoby, p rok lam ow any  przez 
Związek G órników , dobiegł końca w 
dniu w czorajszym  o pó łnocy , d z iś  ra ­
no górnicy  n ie z jechali do  kopalń, 
posłuszni w ezw aniu Jo h n a  Lew isa, by 
n ie podejm ow ać p racy , dopóki n ie zo 
s ta n ą  zapew nione w arunki bezpieczeń­
stw a w p rzesz ło  2000 kop a lń  w ęgla", j

A  więc k o paln ie  s to ją  i w alka trw a. I

Już $i) w sprzedaży
Gąsiorowska Natalia
„Polska na przełomie 
życia gospodarczego”
sir. 116 cena 220 zł.

Prof Ossowski Stanisław
„Ku nowym formom 
życia społeczuegoM
słr. 64 cena 140 zł.

Spółdzieln ia W ystawnie** 
„W IED ZA "
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O statn i*  ek spedycja  B yrtla k o rzy sta ła  ju ż  a tak ich  udogodnień
(Keystone, Ag. fo t. SAP)

Miasto oporu i odrodzenia
Stalingrad na gruzach buduje nowe życie

p m m n T J O i

P aryski dziennik „Franc-Tireur“ 
zam ieszcza reportaż z wycieczki do 
Stalingradu, ja ką  odbyli korespon­
denci szeregu pism  zagranicznych, 
przebyw ający w  Z SR R  z okazji 
K onferencji M oskiew skiej.

Korespondent „Franc-TirewCa“ 
Charles Ronsac za ty tu łow a ł swój 
rcecrtać?  „SioiCiiigraA —  m iasto  o- 
poru i odrodzenia“. Poniżej druku ­
je m y  fra g m e n ty  te j koresponden­
cji.

Na trzy  dni opuściłem  k o nferencję , 
aby zwiedzić m iasto , k tó re  dla nas 
w szystk ich  w n a jb a rd z ie j p o n urych
godzinach w ojny było na m apie jas- 
snym  punktem , m iasto , k tó rego  n a ­
zwa po w tarzan a  b y ta  przez rad io  n ie ­
skończoną ilość razy. z k tó rym  w iąza­
ły się nadzie je  całe j E uropy . T u ta j 
w ypisano  jed n ą  z na jbardz ie j ch valeb 
nych k a r t h isto rii. T u ta j rozb iła  się 
o sta teczn ie  ofensyw a arm ii, k tó ra  wy 
d aw ała  się n iezw yciężona Tu nad
brzegiem  W ołgi od sie rp n ia  1942 do 
lu tego 1943 roku  rozegrał się i zade­
cydow ał los ludzkości.

TU PODDAŁ SIĘ  VON PAULUS

W idziałem  w- jednym  z daw nych
w ielkich sklepów  S ta lin g rad u  pokoik, 
w k tó ry m  pom im o b u tnych  p rzem ó ­
w ień swego F u e h re rs , p o d d a ł się 2 
lu tego  1943 roku  m arsza łek  von P a u ­
lus w raz ze szczą tkam i trzysto tysięcz- 
nej a rm ii: dzisia j w pokoiku  tym  m ie­
ści się b iu ro  d y re k to ra  nowego o d b u ­
dow ującego się  m agazynu.

Zw iedziłem  w S ta ling radzie  słynną  
fab ry k ę  trak to ró w  im ien ia  D zierżyń­
skiego, n a jw iększą  z sześciu jak ie  po­
siada Związek Radziecki. Była ona te ­
renem  n a js trasz liw szy ch  w alk r zo­
s ta ła  całkow icie  spustoszona  przez

wroga. Dziś jest w zn acznej części od 
bu d o w an a  i w y tw arza  dzienn ie  35 
trak to ró w  (przed w ojną 50). W ielki 
p lak a t w ew nątrz  fab ry k i obw ieszcza, 
że dosta rczy ła  o n a  sw ojej o jczyźn ie  
od chw ili w yzw olen ia  dziesięć tysięcy 
trak to ró w . D yrekcja m a n adzie ję , ie  
pod koniec  p lanu  p ięcio le tn iego p ro ­
dukcja" fab ry k i o siągn ie  50 tysięcy 
rocznie.

Zw iedziłem  rów nież n iem niej sły n ­
ną s ta low nię  „C zerw ony P aździern ik", 
k tó ra  w czasie trzym iesięcznych  walk 
u licznych w S ta ling radzie  by ła  czę­
ściow o w rękach  N iemców, a częścio­
wo Rosjan. P ro d u k u je  ona rocznie 500 
tysięcy ton sta li (przed w ojną  750 ty ­
sięcy).

W idziałem  p ierw sze  rezu lta ty  d łu ­
giej, c ierp liw ej, w ytężonej pracy  nad 
od b u d o w ą spustoszonego  m iasta. P o ­
trw a ona, jak  w ynika z ośw iadczenia  
naczelnego a rch itek ta  S ta lin g rad u , nie 
d łużej niż 15 lat.

— D alekie perspek tyw y, sz»rokie 
ulice, w ielkie place, parki... S ta ling rad  
będzie za 15 lat całkow icie now ocze­
snym  m iastem  — m ów i arch itek t, rz u ­
ca jąc  cy fry , w y m ien ia jąc  wyniki już 
osiągn ię te  o raz  sn u jąc  p lany.

W  i960 roku  S ta lin g rad  posiadać  
będzie 17 m ilionów  m etrów  k w a d ra to ­
wych pow ierzchn i m ieszkalne j, 4 h o ­
tele, 7 szp ita li, 4 (tomy m atk i, 15 po li­
k lin ik , 135 am b u la to rió w , 37 żłobków , 
56 b u dynków  szkolnych, 20 wyż.,zych 
zak ład ó w  naukow ych , 7 kin, 87 k ilo ­
m etrów  lin ii tram w ajo w ej, 187 kim . 
p rzew odów  kanalizacy jnych ...
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S ta ling rad  sp raw ia  strasz liw e  w ra ­
żenie. N ad W ołgą, k tó re j szerokość 
sięga w tym  m iejscu  2 k ilom etrów ,

WANDA KRAGEN

Wiosna w Krakowie
K raków , kon iec  kw ie tn ia

N astroszone z im ą  p ą k i d rzew  na 
P lan tach  w ysta rto w a ły  ru d ym i o tocz­
ka m i w blade niebo i c zeka ły . M i/a l  
tyd z ie ń  za tygodniem  w iosny ka lenda­
rzow ej, a  za s tyg ła  od ch łodu  d ługich  
m iesięcy  ziem ią nie p o kryw a ła  się  k 'c ł  
kam i traw y i nagich g a łęzi nie spow i­
ła  subtelna , czarująca m gła p ierw sze]  
zie len i.

A ż  tu nagle pow ia ło  innym , c iep łym  
tchem , m ro źn y  d o tą d  w ia tr nabrał 
g dzieś po drodze  gorących podm u­
chów, zako tło w a ło  się  coś w  a tm osfe­
rze  —  i św iat ro z ja rzy ł się. Z brunat­
nych  łu p ek  pąkow ia  try sn ę ły  zielone  
łeb k i i rozw arły  się chciw ie do sło ń ­
ca ,i teraz ty lk o  patrzeć , ja k  m a jow y  
całun om ota P lanty. Błonia, p ark i i 
w zgórza nad K rakow em , i ja k  w  tem ­
pie  przyśp ieszo n ym , odrabiając za le­
g łości długie] zim y. rozpościerać się 
poczn ie  kw ie tn a  w spaniałość.

J a k b y  żegnani c za ro d zie jską  różdż  
ką  zryw em  w iosny, w yleg li Krakoiuia- 
nie masowo na P la n ty , radu jąc  się, 
ja k  co roku, tym  p ierścieniem  zie lono­
śc i w  m ieście, k tó ry  obcym , nie obe­
zn a n ym  ze s tru k tu rą  K rakow a, każe  
• i f  dziw ić, że „gdzieko lw iek  tu  p ó j­
dziesz , w szędzie  napo tkasz ogród".

K ied y  w ta k i d zień  w iosenny zapro­
szono m nie na A ka d em ię  w  czw artą  
rocznicę pow stan ia  w  getcie w arszaw ­
skim , ogarnęła m nie pa n ika : w ięc  to 
ju ż  la t c z te ry  m inęło  od tych  dni, 
nigdy nie zapom nianych , g d y  nad W ar  
szaw ą u n io sły  się  po raz w tó ry  gęste  
k łęb y  d ym u  i ogniste  żagwie, g d y  po 
raz w tó ry  rozleg ł się  h u k  spada jących  
bomb i poc isków , godząc tym  razem  i 
w  nieszczęsną  d zie ln icę  ży d o w sk ą . ' 
G etto  w arszaw skie  — d ziś  ceglane mo­
rze gruzu i rum ow isk, p u s tk a  i g łu ­
sza, ongi. p rzed  w ieka m i chyba, ki- j 
piąca życ iem  dzie ln ica  handlow a, w  
k tó re j jeszcze  w  p ierw szych  latach  
oku p a cji ży ło  p rzeszło  300 tys ięcy  
lud zi  — getto  w arszaw skie, k tóre  nie 
złom ną postaw ą n ieuzbro jonych  nę­
dzarzy . p ierw sze w  Europie staw iło  
zorganizow any opór p o tędze  najeźdź- 
ry , p rzechodzi, p rzeszło  ju ż  do legen  
dy, jed n e j z  na jw span ia lszych  w  dzie ­
jach czło w ieka  i jego ducha. A k a d e ­
m ia odbyła  się  w  Tea trze  S łow ackiego, 
przy  p rzep e łn io n e j w idow ni.

Skoro  ju ż  z o k a zji te j  A ka d e m ii je ­
s te śm y  w  tea trze, zo stańm y w  nim  
chwilę.

Lin ia  po d zia łu  repertuarow ego m ię­
d z y  Tea trem  S łow ackiego  i S ta rym

u w yd a tn ia  się  raz m niej, raz bardzie /  
w yraziście. T ea tr  S łow ackiego  „w yspe­
cja lizow ał się"  i p o ka zu je  nam, p rze­
w ażn ie  w  dobrym  s ty lo w y m  w yko n a ­
niu podstaw ow e s z tu k i repertuaru  k la ­
sycznego . Po św ietn ie  w ysta w io n ym  
„Domu o tw artym ". B ałuckiego , idzie  
obecnie m o lierow ski „Chory z  uro je­
nia", naprzem ian z za liczanym  ju ż  dzis  
do k la sykó w  R o ztw o ro w skim  (J u d a sz  
z K ariotu  z  S o lsk im  w  roli g łów nej).

N atom iast S ta ry  Tea tr, m a jący  za 
zadanie w prow adzania  na scenę au to­
rów  w spó łczesnych , „ w yko le ił s ię "  nie 
co i obok s z tu k  w spó łczesn ych  p o ka ­
zu je  na d u że j sa li „Ich czw oro" Za­
p o lsk ie j, z o ka zji 25-lecia je] śmieres. 
S z tu k a  ta  w  sw ym  niepraw dopodob­
nym , zaborczym  realizm ie  dziw i d z i­
sie jszego  w 'd za  i odpycha  go. Dziwi, 
g d yż w idz py ta . czy  typ y . pokazane  
tak  bruta ln ie i nago p rzez au torkę  są 
w ogóle m ożliw e, —  zapom inając, że 
w ysta rc zy ło b y  ty lk o  skrócić  sukn ie  ko­
biece, w prow adzić  na scenę trochę  
m odnych  akcesoriów  i w ło żyć  w  usta  
akto ró w  nieco inną pow ojenną i bar­
d z ie j so czystą  gwarę, a o trzym a łb y  
doskona łą  g a len ę  typów  d ziś  ży ją cych  
i. n ieste ty , w  k a żd y m  ustro ju  i w  ka ż­
d e j szerokości geogra ficznej w ieczno­
trw ałych . O dpycha  go zaś ta sztuka , 
poniew aż grzęźn ie  w g łupocie  i b ez­
na d zie jn e j p ły tk o śc i środow iska , co 
zosta ło  je szc ze  p o dkreślone  przez a k ­
torów  w cie la jących  się  z p ra w d ziw ym

pośw ięcen iem  i a rtyzm em  w  sw oje  n ie­
m ile, p rzyk re  role.

T e a trzy k  „„Siedem K o tó u f p o zosta je  
w ierny  sw e j lin ij genera lnej: sa ty rze  
i drw in  ze w szy s tk ich  i w szys tk ieg o  
—  drw in , doprow adzonych  n iek ied y  
do granic nonsensu. P raszczurem  no­
w e j rewii, za ty tu ło w a n e j „Historia  
św ia ta" je s t, n iew ątp liw ie , sam  w ie lk i  
m istrz  absurdu, Ild e fo n s K o n sta n ty  
G a łczyń sk i, bo autorow ie rew ii, M a­
rian E ile  i Ja n  K a m yczek  w zorow ali 
się chyba na Z ie lo n e j GęsiP w  tych  
kró tkich , lap idarnych  scenkach, w  k tó ­
re usiłow a li w tło c zy ć  na opak całą  
historię lu d zko śc i. W b łyska w iczn ym ,  
ko lorow ym  skrócie  idą sobie beztrosko  
po p rzez w iek i, od m a łp y  czleko sz ta łt-  
nej do bom by a tom ow ej, u ka zu ją c  w  
szeregu obrazków  pew ne znam ienne  
w ydarzen ia  h istoryczne, odpow iednio  
spreparow ane. N iek tóre  z tych  kró­
c iu tk ich  scenek skrzą  się dow cipem , 
zw łaszcza  te. które niosą posm ak a k tu ­
alności ( na jlepsza  R em us i R om ulus 
z w ilczycą ), inne grzeszą  d lu żyzn a m i, 
inne jeszcze  m ożna b y  skreślić  z po ­
ży tk iem  d la  całości. A le  pub liczność \ 
bawi się  doskonale, zw łaszcza , że tern- f 
po przedstaw ien ia  je s t  huraganowe. I 
Czas jed n a k , aby zespół, prow adzący  i 
ten tea trzyk  p o m yśla ł o w ygodzie  wi- 
dzów , k tó rym  sp r zy k r zy  się  w końcu  
nadw yrężanie  sobie kręgów  szy jn ych .

N a jp ó źn ie j z m iast po lsk ich , bo po 
W arszaw ie, P oznaniu  i K atow icach,

I zaw ędrow ała  do K rakow a  w ystaw a  
.,C zechosłow cja  w  la tach 1939 — 
1945", —  w ystaw a, dobrze  znana W ar- i 
szaw ianom  z  w rześnia  ub. roku . Do\ 
K rakow a  p rzyb y ła  ona ju ż  w  odm ie­
n ionej a tm osferze  —  w  a tm osferze  
p a k tu  so juszn iczego , łączącego dw a pan  
stw a  słow iańsk ie , w a tm o sferze  na j­
śc iś le jsze j w spó łpracy  co podkreślili, 
otw ierając w ystaw ę, zarów no dr. K usz-, 
ka, d y re k to r  d ep ertam en tu  w  czeskim  
M inisterstw ie  In fo rm a c ji, p r zy b y ły  na' 
czele de legacji czechosłow ackie j, k tóra  
zjech a ła  na dn i k ilk a  do  K rakow a, j 
ja k  też rek to r  W. G oetel. D oskona le , 
urządzona  w ystaw a, dająca p la s tyc z ­
ny obraz ruchu oporu i w a lk i z  N iem - : 
sam i czasu oku p a cji, rozm ieściła  się  
w  w ie lk ie j auli A k a d e m ii G órniczej, j 
K rużganki, pod  sienią hallu  i s c h o d y j 
bram ow ała p rzy  o tw arciu w ysta w y  mioj  
d zie ż  akadem icka , i la m ło d zież  w łaśn ie  
ok la sk iw a ła  en tu z ja s tyc zn ie  zw ro ty  
podkreśla jące  tak  kon ieczną  d zis ia j  
w spółpracę t zgodę dw u narodów. Tu 
m łodzież, chowana nie w  nienaw iść  
do w spaniałego narodu C zechów , nie 
w zw adach są s iedzk ich  o m ied zę  gra­
niczną, nie w  szo w in is tyczn ym  w y  ma 
w ianiu  sobie p ew nych  zadaw nionych  
krzyw d , w inna być  ręko jm ią , że za- 
dzierżgn ię te  obecnie w ę z ły  p rzy ja źn i  
będą się  w zm acniać  ; rozw ijać  w  na­
stępnych  pokoleniach.

rozciąga się w ym arłe na  p ierw szy  rzu t 
ok a  m iasto  ru in . T ysiące bom bow ców  
niem ieckich  b o m bardow ało  S ta ling rad  
bez p rzerw y  dzień  i noc w c iągu  pó l 
roku.

Nie licząc  n iew ielk ie j dzieln icy  p o ­
łudn iow ej, oszczędzonej prze* N iem ­
ców — ogólne zniszczenia o k re ś la ją  
się cy frą  95—98 p roc . W  S ta ling radzie  
u d erza  n a jb a rd z ie j n ie  w idok gruzów, 
lecz szk ielety  dom ów , dz iw aczne i t r t ę  
p y  m u ru  zw isa jące  z wysokości 6 ery  
6 p ię te r  i trzy m a ją ce  aię n ie  wiedzieć 
ja k  w pow ie trzu .

Przed w ojną m iasto  Uczyło pó ł m i­
liona m ieszkańców . W iększość został*  
podczas oblężenia ew akuow ana . Osiem 
tysięcy ludzi zginęło ty lk o  w  «-za*ie 
na lo tów  m iędzy 23 a 26 sierpn ia . Po 
w yzw oleniu pow róciło  do  miasta 300 
tysiędy m ieszkańców .

Jak  m ieszk ają  tu  ludzleT
W iększość żyje oczyw iście w w a­

ru n k ach  ciężkich  i p ry m ityw nych , tak  
d o brze  znanych  m ieszkańcom  znisz­
czonych m iast. L udność  w y rem o n to ­
w ała p row izoryczn ie , z p om ocą  władz 
m iejsk ich , 70.000 m ieszkań ..

R obotn ikom  w ielk ich  fab ry k  odda­
no  15 tysięcy m ieszk ań  w nowo- 
w ybudow anych  dom k ach  w pobliżu  
m iejsc  p racy . T rzeb a  b y ło  zbudow ać 
rów nież z w ielkim  pośp iechem  kilka 
szkół, żłobków , szp ita li i sal teatral­
nych, aby m ogło się rozw ijać  norm al­
ne życie. C ała lu dność  od  chwili wy­
zw olenia p ra cu je  n ad  o d b u d o w ą m ia­
sta. '

W ieczorem  zw iedziłem  św ietlicę  
p rzy  fab ryce  „C zerw ony Październ ik*4. 
Chóry, balet, śpiew , tańce, poezja. 
Młodzi robo tn icy  i robo tn ice , których  
p rzed  k ilku  jeszcze godzinam i widzi* 
łem  przy p iecach  sta lo w n i, ta len tem , 
en tu z jazm em  i św ieżością przewyższa  
ją  n ie jed n o k ro tn ie  zaw odow ych  akto­
rów.

Gdy w róciliśm y do  M oskwy, o m a­
w iano  w łaśnie p ro b lem  węgla z R uh- 
ry , o ra z  sp raw ę A ustrii. Na tem a t 
Niem iec n ie  uzgodniono  an i jednego  
poglądu . Z a  k ilk a  d n i wszyscy się 
ro z jad ą , n ie  rozw iązaw szy  p ro b lem u  
odszkodow ań , o  k tó ry ch  n ie  p rzestaw *  
łem  m yśleć og ląd a jąc  zniszczony S ta ­
lingrad .

Nowe lilmy
średniometrażowe

W a te lie r  F ilm u  Polskiego w Łodzi 
ukończono zd jęcia  do nowego po lsk ie­
go film u średn om etrażow ego (900 m.) 
pt. „N aw rócony". U kończenie tego f il­
mu, osnutego na tle  znanej now eli B. 
Fruca, zbiega się z se tną  roczn icą  u- 
rodzin w ielkiego p isarza  polskiego. 
G łów ną ro lę  gra Ja c ek  W oszczerow icz. 
„N aw rócony" jest p ierw szą po lską  ko­
m edią film ową, zrea lizow aną  po w oj­
nie.

U kończono rów nież  p race  n a d  śred- 
niom etrażow ym  filmem polskim  pt. 
„Z dradzieck ie  6erce", osnutym  na n ie­
sam ow itej now elj E dgara  A llana Poc. 
G łów ną ro lę  w tym  film e gra zm arły  
nediawno S tan is ław  G rolickŁ
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Warszawie

„Pasterkom pokupować flety, aby pnia, że i lud i wszystkie sfery ko- 
grały..."— pisze w jednej z satyr Kra- rzystają z muzyki artystycznej, a mu- 
zicki. Gzyżby biskup warmiński miał zyka nie jest tylko „dodatkiem" — 
szydiB-ć z umuzykalnienia szerokich ’ do nabożeństwa, do zabawy, do obcho 
mas? Raczej wytyka on tylko chimery du oficjalnego — tylko jest sama w 
oświatowe. I słusznie, chimera oświa- sobie pięknem, które służy do ozdoby 
towa nie jest groźna. Bo chimerą są życia i ma w sobie treść życiową, a 
wielkie słowa, po których później nic niektórym nawet zastępuje religie. da­
nie następuje z tego, co się szumniej je im modlitewne skupienie, przedsta- 
zapowiadało. Nie trzeba jednak przej-, wia urodę życia i wyższe formy by- 
mować się szumem słów, zjawiskiem 1 lowania — kulturalnego... 
naturalnym w czasach kulturalnej od- \ Kultura! Niebezpieczne słowo! Zaw- 
budowy. Nadejdzie wkrótce okres sta- sze to słowo ciągnie w stronę... kra- 
bilizacji w  naszych sprawach m uzycz-! somówczą. Ale słowa ma.ią niekiedy 
nych i tzw. umuzykalnienie społeczeń-1 swą prymitywną mądrość i swój zdro- 
slwa wejdzie na lory realniejsze. Dziś iw y  sens dosłowny: k u l t u r a  z n a -  
widzimy dobre chęci i heroiczne » y - ( c z y  — u p r a w a .  Dopiero z chwilą.

fachowców powołanych, amator niech 
raczej zrezygnuje z popisu i uprawia 
muzykę w skromnym zakresie, ale 
czynnie, aby stać się kulturalnym kon 
sumentem muzyki.

Popis! — dla wielu ludzi jedyny’ 
aspekt muzyki. Zapewne, nie ma mu 
zyki fachowej bez wirluoczostwa, ale po 
pisowe wirluozoslwo nie wyczerpuje 
muzyki. Wszędzie istnieje publiczność 
jedynie zainteresowana popisami, te­
norami, konkursami wirtuozowskimi. 
Inteligentniejsza część spożywców kon 
certów ceni muzykę symfoniczną, ka­
meralną. To mniejszość, ale ta mniej­
szość już może wypełniać sale i ona 
to chwyta muzykę od strony nie sen

siłki, optymizmy, których losem b y -( kiedy się muzykę uprawia, nabiera | sacyjnej j płytkiej, tylko bierze udział
c n o r l o n i p  7 \ \ 7  ■ rl n  i n ! i v ■ n r  n n o  ł  n  o n 7 P Tl 1Q l i f i r a w n  TYll1TVlżi ioc ł  ' . . . .  . . .wa „spadanie z nieba". W idzieliśm y, ona znaczenia. Uprawa muzyki jest 

zresztą już tyle takich poczynań: ka- i realna, jeżeli nie polega tylko na bier- 
pela ludowa, chór dzieci Powiśla, kon nym słuchaniu koncertów, czy radia, 
certy dla robotników, radiowa pcpula ale na czynnym muzykowaniu. Do 
ryzacja muzyki... zawsze skutek był czynnego muzykowania potrzebna jest 
wątły albo przejściowy. Najcharakte- nauka, a nauka muzyki nie może być 
rystyczniejszlym może przykładem by-! tresurą na wirt«rzów — i to adeptów 
ło  to pismo, które pod tytułem „Opiy-! zwykle bez powołania wirtuozowskie- 
mista" zaczęło wychodzić pod patro- go — tylko kształceniem talentów, 
nalem przedwojennego Radia Polskie-i choćby talentów średniej miary, i pie- 
go — zdaje się, że ukazały się tylko lęgnowaniem — zamiłowania, choćby

w czynności kulturalnej, staje się roz- 
sadnikiem zachwytów lepszego rodza­
ju, zainteresowania w dobrym gatun­
ku i zamiłowań o cechach kultural­
nych.

Upodobania ludzi są rozmaite, tyl­
ko, że w sprawach kultury nie tyle 
upodobania są różne, ile różny jest 
stopień obycia ze zjawiskami kultury.

„A ida" i mandolinifcidwa numery tego „Optymisty , redak zrazu nierozbudzonego
tor przeszedł do pesymizmu... j Uprawa, nauka, zamiłowanie — to \ Dawne Polskie Radio transmitowa-

„ , , . pojęcia, które zakwitają sensem i zn a -’ ło raz „Aidę“ ze Scali mediolańskiejPosłuchajmy pesymistów tego cza- . , , . . ., . . ? , • czeniem kulturalnym we własmwei Zdawało się, ze ta opera popularna,su : staruszkowie, muzycy jak P iotr; J 31 r r
Muszyński, Stanisław Niewiadomski i
U e wierzyli w umuzykalnienie pol-

cieplarni kultury muzycznej, a tą cie-1 świetnie wykonana, zasłuży na listy 
plam ią jest — d o m.  m u z y k a In v ' radiosłuchaczy, którzy tak chętnie pi-

nej zamienić na rzeczywiste społe­
czeństwo muzyczne? Jak dojść do wy 
niików, jakimi poszczycić się może za 
granica.?

W bogatej Holandii każde dziecko 
na wsi zna klasyczne przykłady mu­
zyki symfonicznej, ale w Rumunii mu­
zyka jest przedmiotem szkolnym — z i 
podręcznikami, praktyką instrum en-} 
talną, egzaminami. Więc nie dobrobyt 
kraju jest koniecznym warunkiem. 
Warunki są wszędzie inne, inny wszę­
dzie rodzaj muzykalności narodów. A- 
by muzyka kulturalna „chwyciła", 
trzeba znaleźć odpowiednie metody, 
czyli trzeba sztabu fachowców upo­
wszechnienia muzyki. Świetlice są tyl 
ko namiastką muzykalnego domu, o 
ile praca w nich w ogóle może wyjść 
poza organizowanie rozrywki. Koncer 
ty szkolne są uzupełnieniem nauki w 
szkole — o  ile w ogóle ta „nauka" 
może wyjść poza śpiewanie łatwych 
piosenek. Bo popularyzacja samej tyl­
ko łatwizny i metodami łatwizny spra­
wy nie załatwi, a „pasterki grające na 
fletach" zapewne nie będą trwałymi 
filarami kultury muzycznej.

Na oczach chmura, na sercu ołów,
Chmura rozpaczy, ołów żałości.
Wrócę do Ciebie, do Twych popiołów,
Jak do umarłej mojej młodości.

Tam na mogile matki i brata,
Ojca i zgasłych moich przyjaciół 
Odzyskam dawne, minione lata, 
Które-m wśród gromów i burz utracił.

Choć wiele cierpieć na świecie przyszło,
Choć życie było piekącą raną,
Odzyskam świeży powiew nad Wisłą,
Wstęgę młodości, wstęgę wiślaną.

Pójdę przez Sienną, Twardą na Prostą, 
Do domu, w którym szmat życia został. 
Dawną radością i dawną troską 
Zapachnie sercu ulica Prosta.

I w mym pokoju na cichej ścianie,
Jak na ekranie pory minionej,
Zobaczę cień mój, co czekał na mnie 
Sześć lat nad książką wierszy schylony. 

U zbek istan , F ergana 1945 r.

W  najbliższym  czasie u; odcinku „R obotnika” 
zaczniem y druk

opow ieści sprzed wojng
JANA HUSZCZY

pod tytułem

U 30 km od stacji
z ilustracjam i Ignacego W itza

Kronika k
POLSKO - CZECHOSŁOWACKA 

WSPÓŁPRACA LITERACKA.
Polsku - czechosłowacka w&półpra

i d o m .  Koncert}', radio, odczyty, wv-- sali do radiostacji, tymczasem o tej! ca literacka rozwija się coraz szerzej.
sk.e^o społeczeństwa. Bjii pes}misia j kłady, są dopiero dopełnieniem kultu- audycji — ani jedna nie nadeszła wy
mi nie z żółci, tylko z wniosku, z ob- ry domowej, dopełnienie to est bar- powiedź listowa. W kilka tygodni póż
serwacji wielu dziesiątków lat. Mówili, d z o  w a ź ł M  .  , rzebne *,e z a d o r r . o - ' n i e j  radiostacja nadaje „konkurs
rrn  i n  u  11)71’ m o  r \ o  c ł r n n t P  ort (Tcliiii'że wina leży nie po stronie artystów. wionie muzyki — oto pierwszy za- mandolinistów", o  którym radiosłuchai organizatorów, tylko po stronie wię- , • , .. . . 00" . • ,i .i h a  - i r, sadniczy warunek kultury muzycznej cze piszą listów —■ 28 tysięcylikszości słuchaczy, która nie lubi mu­
zyki i nie chce muzyki artystycznej 
Inni zawsze powtarzali: jesteśmy na­
rodem niemuzykalnym — i następo­
wały przykłady, mniej więcej zawsze 
podobne: że już na kresach wschod­
nich lud śpiewa wielogłosowo, że w 
GzecłwsiU każdy tu i .na jakimś ir.-s.ini 
mencie, »  robotnicy przychodzą do o- 
pery z nutami, a dzieci w szkołach 
znają klasyczną muzykę... itd. itd.

Czy jesteśmy 
niemuzykalni?

Wprawdzie istnieją ludzie, którzy kul-. Mandolina,

Poza przekładem 
stalnio „Dymów znad 
Szmaglewskdej, wyszedł

W Polsce ukończony został prze­
kład czeskich powieści Józefa Knapa 
„Winorośl na ścianie" i Wacława Pro 
kupka „Zakryte łzami". Poza tym 

AnheUego>‘‘, a o- . przygotowany jest wybór przekładów 
B irk en au * ' i  poezji słowackiej, zebrany przez Ka- 

w tych I zim i erę Albertii, która niedawno na

turalnie spożywają muzykę nie gra.ąc wk nic zdrożnego. Tylko niech
na żadnym instrumencie którzy umu-' nam nie wmawiająj że te instruruenfv 
zyczn.l, się chodząc na koncerty, albo są narzędziaml kullury j dźwigniami 
zbierając płyly gramofonowe -  jed -, fc. duchu dcmokratycznyin‘- 
nak czynna uprawa muzyki jest bar- g symfonie Beetho vena są „dla znaw-,
dmę! wartościowa niż wyłącznie tvl- &w„ albo uprzywl| e jowanvch. Przy-
k n « r t w S l U t « . ^  Xmato/ i L , ,  wiiejenl każdego shid,acza? jesU
uprawiający muzyk?, np. grający n a 'choćb minimalna> chłonnoSć p,ękna
fortepianie na cztery ręce, grający w

Z tą rzekomą „niemuzykalnością" 
sprawa nie lak prosta. Ani tak, ani nie 
— kwestia jest „przerastana". Nie są 
bardziej muzykalne, niż Polacy, nie­
które inne narody Europy, a przecież

domowych zespołach kameralnych to chłonności> że m oi wierzyć w rnc_ 
człowiek, który inaczej słucha koncer-( ŹUwo-ć stania u nas (pozakiaso.
IOW n i7  t#»n k t n r v  n r a t r n iP  rłrt ' , . , ,wego) społeczeństwa muzycznego.

I teraz pytanie: jak tę masę poten
łów niż ten, który pragnie dojść do 
raju muzyki mniejszą fatygą, drogą 
słuchania, może niestałego, może bez 
orientacji, bez wskazówki i porady. 
W pogardę popadło amatorslwo, je­
dnak istnieje przecież różnica między 
amatorem wykształconym, a zbałamu­
conym niedoszłym wirtuozem. Niech

^ ^ ^ jj^ ^ ^ ® J^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ d ^ teg^ M o^ p op i^ »d rtu ozow sk ip ozb stan ie  sp ra w ą

R o zw iązan ie  K onkursu 
„Kalendarza Uczniowskiego” Książki

na rok 1946/47
Dnia 17 kwietnia b. r, w obecności zaproszonej młodzieży, biorącej 

udział w konkursie, odbyło się przyznan e i rozlosowanie nagród za traf­
ne rozwiązanie konikursu „Kalendarza Uczilowskiego" Książki z® 1946 47 r.

Nagrody otrzymali;
I Grupa (Młodzież starsza)

a) Szwujccr Tadeusz (Wrocław, Siemieóskieg.0 18'4) — rower
b) Doiatcwwki Leon (lljenna - Budy, pocz. Przełęcz, pow. Włocławek) —

— ftrlljOJówka
oraz 30 nagród ksM Nowych,

II Grupa (Dzieci do lat 12)
a) Klimezuk Jerzy (Warszawa, Wileńska 21 '4) — rower.
b) Witew.ska Krystyna (Toruń, M ic k ie w icza  61'10) — fuibolówka.
c) Jędrusik Zygmunt (Lwówek Śląski, woj. Wrocław, Gryfcgórska 7b.) — 

pilika,
d) Panfil Józef (Olszityn, Sienkiewicza 121) — komplet przyborów szkol­

nych.
oraz 20 nagród książkowych.

Następny konkurs zostanie ogtriszony w „Kalendarzu Uczniowskim" 
Książki na r. 1947/48, który ukaże się w sierpniu b. r.

dniach z druku nakładem praskiej f:T 
my wydawniczej Fr. Borowy wybór 

akordeon — niewinna! P°®zji polskiej z lait 1988 1945 w
przykładzie Jana Pilara. Wybór po­
przedzony jest wstępem prof. K. Krej- 
ciego, który dał charakterystykę poe­
zji polskiej w czasie wojny. Wybór 
nosi tytuł ,Pochodnie". Poza tym Mo­
rawskie Koło Literatów przygotowuje 
'wydaifie -przekładów „Ładu serca'* 
Andrzejewskiego, „Orki na ugorze" 
Jana Wiktora i „Żelaznej Korony" 
Malewskiej. Miesięcznik literacki 
, Krytice*' wydał pod redakcją młode­
go polonisty praskiego Józefa Rum- 
mlera, specjalny numer poświęcony 

cjalnych odbiorców kultury muzyoz- Pollsce.

muzycznego. Tyle widzimy u nas tej

Dwa konkursy literackie
„NOW INY LITERACKIE" (N r. 

7) og łosiły  Konkurs na „K artkę z 
dziennika nauczyciela" pod hasłem  
„Jeden dzień życia  i pracy nauczy- 
cielą". „Ma to być —  jak  podaje 
redakcja — nie p am iętn ik -od tw a­
rzający dłuższy lub krótszy okres 
czasu, a le  na gorąco  sp isan a  re la ­
c ja  z  p rzeżyc ia  jed n eg o  dn ia  w  ro ­
ku  szk o ln ym  W ażne jest,
aby to n ie był dzień w ypełniony  
w yłączn ie jak im iś śc iśle  osob istym i 
troskam i 1 k łopotam i, a le  dzień, w  
k tórym  znalazłyby w yraz zarów no  
w arunki życia  osob istego  nauczy­
ciela  w  danym  środow isku, jak  
rów nież osiągn ięcia  1 troski, zw ią ­
zane z  pracą zaw odow ą i społecz-_ nll

•

U źródeł konkursu, rozpisanego  
przez „N ow iny Literackie", leży  do 
cen ian ie olbrzym iej roli nauczyciel­
stw a  szkół pow szechnych w  upo­
w szechnianiu  o św ia ty  i kultury, a 
tym  sam ym  w  przebudowie św ia­
dom ości społecznj Polski, oraz chęć 
zapoznania ca łego  społeczeństw a z 
życiem  i pracą nauczycielską, z 
tym , co  stanow i o  św iatłach  i cie-

niach n a u czy c ie lsk ieg o  zaw odu w  
chw ili obecnej.

„K artka z dzennika" nie pow inna  
zaw ierać w ięcej niż 150 — 200 wier 
szy  druku. T erm in nadsyłan ia  prac 
upływ a z dniem  15 lipca rb.

„ODRODZENIE" (N r. 18) rozpi­
sało konkurs na tem at ,;M iasteczko 
polsk ie roku 1947". Rodzaj literac­
k i prac konkursow ych dow olny  
(pow ieść, opow iadanie, utw ór sce­
niczny, reportaż itd .). T erm in nad­
sy łan ia  prac do 1 października r b . '

A leksander W at pisze w  zw iązku  
z konkursem , co  następuje: „U w a­
ga  naszej literatury, naszej prasy

opinii publicznej skupia s ię  pra­
w ie w yłączn ie n a  kilku  n ajw ięk ­
szych m iastach  1 n a  zagadnieniach  
w si. T ym czasem  m niejsze m iasta  i 
m iasteczka, w  których żyją i pra­
cują m iliony  Polaków , k tóre ule­
g ły  i u legają  przem ianom  n iem n iej  
zasadniczym , n iż inne ośrodki, a  
m oże i bardziej w idocznym  —  w y ­
padły całkow icie z pola w idzenia. 
N a m apach naszej w spółczesnej li­
teratury m iasteczko stanow i białą  
plam ę.

łamach dzicnimków polskich ogłosiła 
parę przekładów Kostry, Norouneskie 
go i Smreka.

NAGRODY POZNANIA 
Główną nagrodę artystyczną woje­

wody poznańskiego w sumie 75.000 zł. 
otrzymał mgr. Zdzisław Kempiński, 
konserwator wojewódizki, za rewela­
cyjne odkrycie zabytków architekto­
nicznych « katedrze poznańskiej, w 
kościele katedralnym w Trzemesznie i 
w kościele SS Norbertatnek w Strzel­
nie.

Nagrodę literacką w sumie 50.000 
zł przyznano dr. Wacławowi Kubac­
kiemu, docentowi Uniwersytetu P o­
znańskiego, za „Studia historyczno * 
litera akie z epoki Mickiewicza''.

Nagrodę plastyczną w sumie 50.000 
zł. — artyście - malarzowi Stanisławo­
wi Szczepańskiemu za „pracę arty­
styczną na polu plastyki".

Nagrodę muzyczną w sumie 60.000 
zł — dr. Zygmuntowi L eoszew skie­
mu, dyrektorowi Opery Poznańskiej, 
za „działalność muzyczną, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wystawienia 
.Harnasi" 1 „Aidy‘‘ oraz pro w a 
dzenia koncertów symfonicznych".

ŻJAZD TOW. TEATRU I MUZYKI 
LUDOWEJ 

Działacze Towarzystwa Teatru i Mu 
zyki Ludowej z całej Polski obrado-

BOLESŁAW LIMANOWSKI

H I S T O R I A

DEMOKRACJI
P O L S K I E J

Cena Zł. 960.—
2 t. Mr. 784

Spółdzielnia Wydawnicza 
.WTEDZA"

Do nabycia we wszystkich księgamiac ^ mdw

wali w Poznaniu nad aprawą limano­
wi enia i uaktywnieni* amailordkkb 
zespołów artystycznych. Pio wyzwole­
niu kraju dawne związki regionalnie 
Teatrów Ludowych dkupłły eię w  To­
warzystwie Teatru i Muzyki Ludowej 
R. P., które liczy dziś 14 oddziałów  
wojewódzkich i S0 powiatowych. To- 
wanzysitwe zrzesza 556 zespołów tea­
tralnych, 160 chóralnych, 46 orkiestra! 
nych.

Uczestnicy zjazdu postanowili przy­
stąpić do intensywnych prac, związa­
nych z akcją wydawniczą, produkcją 
lalek ł przeźroczy, wytwarzaniem o- 
rządzeń ecenicznych, instrumentów 
muzycznych, koatiuraCi*.' ii^. \J«WvTt.* 
łono też podjęcie alkcji ezfrolenia b i­
str Ukt ot 6 w teatralnych, musycanych i  
tanecznych.

NOWE WYDANIE LISTÓW CHOPINA
Instytut Fryderyka Chopin* uchwa­

lił wydać w najbliższym czasie listy 
Chopina w nowej redakcji.

OTWARCIE MUZEUM
WIELKOPOLSKIEGO

Po przeprowadzonym remomoie po­
nownie otwarto w Poznaniu Muzeum 
Wielkopolskie. Zbiory rozmieszczono 
w taki sposób, aby przedstawiały eta­
py rozwoju sztuk plasjyozmych wszyst­
kich dziedzin i epotk. Najcenniejsze o- 
biekly są wystawione w następujących 
dlziaiach: galeria malarstwa polskiego 
z dziełami od końca XVIII wieku a i 
po daień dzisiejszy; galeria malarstwa 
europejskiego ze sakoiami: włoską,
francuską, hiszpańską, niderlandzką, 
holenderską i flamandzką od XIV do 
XVIII wieku: dział azitulki kościelnej 
od XIII do XVIII wieku; dział rze­
miosł artystycznych i dział rysunków, 
szkiców i atkwarel starych mistrzów.

Ponadto otwarto nowe działy, jak: 
dział kultury antyczny - egipskiej, 
greckiej i rzymskiej, dział kultury lu­
dów prymitywnych oraz kiolekcja in­
strumentów muzycznych. Ogólna licz­
ba zinwentaryzowanych zabytków wy. 
nosi przeszło 57 tysięcy pozycji.

Biblioteka Muzeum posiada 13.500

Tematyka wojenna
w teatrze francuskim

P isarze  d em o k ra tyczn i F ran cji w  
ń erw szym  okresie  p o w o jen n ym  o  
taw ia li 8ię te m a tó w  zw ią za n ych  z  
'.zarnymi la ta m i okupacji. Zdarze- 
tia  w o jen n e  w y d a w a ły  im  się  z b y t  
disk ie , z b y t  je szcze  ob fite  k r  wa- 
viące, a b y  je  profan ow ać ukazy- 
oaniem  na scenie. T ru d  odm alow a  
i ta s tra sz lh o c j przeszłośc i pozosta- 
viono d la  tych  pokoleń , k tó re  do­
piero n ade jdą  i będą u m ia ły  bez- 
lam ię tn ie , k ry ty c zn y m  spo jrzen iem  
igarn ąć m ęk ę  o jców , c zy  dziadów .

To sta n o w isk o  zw a lcza  zn an y  
Iram atu rg  fran cu sk i A rm an d  Sa­
lacrou. N iep o k o ją  go zagadn ien ia  
przeżyć la t osta tn ich , k rą ży  upar- 
ńe m yś la m i doko ła  teg o  nęcącego, 
* niebezp ieczn ego  tem a tu  » w resz- 
ńe po długich  w ahaniach  
decyduje się, a b y  go rozw in ąć w  
'orm ie d ra m a tyczn e j. P o w sta ją  
fNoce gn iew u ", n iew ą tp liw ie  nak  
lepsza w o jen n a  sz tu k a  tea tra ln a  
Francji, aczko lw iek , m im o w s tr zą ­
sającej a k c ji i  oryg in a ln ego  je j
przeprowadzenia, nie budzi w wi­

dzu ta k  m ocnych  rea k c ji uczucio- s 
w ych , ja k  by  teg o  w y m a g a ł tem a t.)

W obaw ie  p rzed  rep re s ja m i ze) 
s tro n y  N iem ców  przecię tn a , mało-j 
m ieszczań ska  para  m a łżeń ska , roz- j 
koszu jąca  się  bezp ieczn ym , w y g o -j 
d n ym  życ iem  ro d zin n ym , w y d a je  
w  ręce  w ro g a  sw eg o  p rzy jac ie la , 
k tó r y  się  u k ry w a ł w  ich dom u. 
Jan, c zyn n y  człon ek  Ruchu Oporu, 
je s t  p rzez  N iem ców  to r tu ro w a n y , 
a n astępn ie  zo s ta je  ro zstrze la n y .

Salacrou  ro zpoczyn a  sz tu k ę  od 
scen y  koń cow ej, od ch w ili zabój- 
s t ’;a, g d y ż  ten  m om en t u w aża  za  
pu n kt s z c zy to w y  d ra m a tu , a  pó­
źn ie j co fa  się  w  p rzeszło ść , da jąc  
p rzeg lą d  r e tro sp e k ty w n y  w cześn ie j 
szych , m n ie j don iosłych  — w y d a ­
rzeń . T en  o so b liw y  ro d za j s tru k tu ­
r y  d ra m a tyc zn e j, choć za s to so w a n y  
z  m is trzo s tw e m , m oże  pod legać d y ­
sku sji. Do śm ia łych  p o m ys łó w  au­
to ra  n a le ży  w p ro w a d zen ie  do akcji 
postaci, k tó re  ju ż  n ie ży ją . W roz-} 
m o w ę osób, d z ia ła jących  w  d ra m a -1 
icie, w p łą ta ją  się  d ia log i zm a r łych .!

W  „N ocach gn iew u “ Salacrou  ope­
ru je  ro zm y ś ln y m  p om ieszan iem  cza  
su, p rze s tr zen i i po jęć ,

S a rtre , ja k o  w y b itn y  p rzed sta w i­
c ie l k ierun ku , zw a n eg o  egzysten cjo -  
n a lizm em , w y p o w ia d a ł s ię  d o tych ­
czas  to tr a k ta ta c h  filozo ficzn ych , 
lub na  te ren ie  pow ieści. W osta ­
tn ich  czasach  sw o je  kon cepcje  ide­
ow e za czą ł rea lizo w a ć  i  to dziedzi­
nie tea tru . C hociaż jeg o  u tw ó r  sce­
n iczn y ,JPrzy d rzw iach  zam kn ię­
tych “ m ożn a  u w ażać  jed yn ie  za  
u d ra m a tyzo w a n ą  ro zp ra w ę  filo zo ­
ficzną, jed n a k  m im o to  je s t  ona po- 
w a żn ym  osiągn ięciem  tea tra ln ym . 
S ztu ka , o — d ra żn ią cym  ucho św ię  
to szk ó w  — ty tu le  „L adaczn ica , go ­
dna szacunku”, opiera  s ię  na sen­
sa cy jn e j akcji, k tó rą  je s t  zg w a łce ­
nie b ia łe j d ziew czyn y  p rze z  M urzy­
na.

Z uchw ałość tem a tu  w y w o ła ła  — 
n a w et w  libera ln e j F ran cji — w ie­
le za m ętu  i  sp o w odow a ła  liczn e i 
g w a łto w n e  p ro tes ty .

W dram acie  „Z m arli bez grobu“ 
S a r tre  za ry zy k o w a ł pod jęcie  tem a ­
ty k i w o jen n ej. W y zy sk a ł jedn ak  
g łów n ie  te  e lem en ty , k tó re  m u b y ­
ły  po trzebn e do przeprow adzen ia  
interesującego go studium nad

usto su n kow an iem  się  c złow ieka  do 
p rzem o cy  fizy c zn e j  —  to r tu ry .

W ładze n iem ieck ie  zn ęca ją  się  
nad u w ięzio n ym i zam ach ow cam i, 
chcąc ich zm u sić  do zd ra d y  i  w yja -  
w ien ia  n a zw isk a  p rzyw ó d cy . T ym ­
czasem  ich  sze f zo s ta je  a re sz to w a ­
n y  za  ja k ie ś  b łah e p rze s tęp s tw o . 
N iem cy  nie o rien tu ją  się  w  sy tu a c ji, 
i w yb itn em u  k o n sp ira to ro w i udaje  
się  w yd o sta ć  na  w olność. B ędzie  on  
m ó g ł ocalić 60 sw ych  to w a rz y szy  
i prow adzić  da le j a k c ję  przeciw nie- 
m iecką . P o stęp k iem  sw y m  skazu je  
jed n a k  na śm ierć  tych , k tó r zy  po- ( 
zo s ta li w  w ięzieniu . W śród  nich g i­
n ie jeg o  narzeczona.

Choć boh a terow ie  S artre 'a  nie  
za ła m u ją  się  pod w p ły w e m  fizy c z ­
nego cierpien ia , jed n a k  w y ico łu je  
ono w  ich psych ice zasadn icze  
Zmiany. Ich w ew n ę trzn a  sza rp a n i­
na je s t  n iem n iej bolesna i c iężka  
do zn iesien ia , n iż prześladov:an ia  
w ięzienne. S ztu k a  S artre 'a  w  św ie ­
tn e j re ży se r ii B a rra u lfa  n ie ty lk o  
e k sp erym en tu je  na  w y trzy m a ło śc i  
n erw o w ej w id za  w  scenach to r tu r, 
a le  ca ła  je j  kon cepcja  p rzyg n ia ta  t 
przeraża , ja k o  obraz s tra sz liw e j  
absurdalności św ia ta  i ludzk ich  
czynów .

S ztu ka  sceniczna m łodego  d ram a

tu rg a  C lave la  p t. p o d p a la c z e ” się­
ga  do a k c ji ko n sp ira cy jn e j w  celu  
rozw iązan ia  pasjon u jących  au tora  
prob lem ów  psycholog icznych . Cla- 
ve l sp ec ja lizu je  się  w  g łęb o k ie j 
analizie  ch a ra k teró w  sw ych  postar 
ci tea tra ln ych , ukazu jąc ich różne  
u stosu n kow an ie  się  do z ja w isk  w o ­
jen nych . K o n sp ira c ja  tw o rz y  n ow e­
go  człow ieka  i  w y zw a la  z  jeg o  p sy ­
ch ik i boga te , a  n iedostrzega ln e  
do tych czas m ożliw ości. J eśli się  
w eźm ie  pod u w agę, że  „P odpala­
cze” są  deb iu tem  tea tra ln ym , n ale­
ż y  s tw ie rd z ić , że  p ie rw sze  krok i 
d ra m a tu rg a  są  nacechow ane od­
w agą , pew n e  i  zm ierza ją ce  kon se­
kw en tn ie  do w y tk n ię te g o  celu.

In n y m ło d y  au tor scen iczny Mo- 
uloudji zadeb iu tow ał w  te a tr ze  pa­
ry sk im  „R enaissance” sz tu k ą  w o­
jenną, k tó rą  za ty tu ło w a ł:  „C ztery
k o b ie ty“. Ruch O poru nie je s t  w  
ty m  w yp a d k u  an i e lem en tem  po­
m ocn iczym  do ro zw in ięc ia  ideo­
w ych  kon cepcji p isa rza  ja k  u S a r­
tre'a , ani m o ty w e m  w zb o g a ca ją ­
cym  psych ik ę  boh a terów , ja k  u 
C lavela , an i m a lo w n iczym  tłem  
d la  postaci sz tu k i. „R esistance” 
w yp e łn ia  sobą  ca łkow ic ie  ak c ję  
dram atu , k tó r y  n abiera  znaczen ia  
h is to ryczn ego  dokum entu . A u tor

u kazu je  n am  po p rostu  z  fo to g ra ­
ficzn ą  w iern ością  c z te ry  k o b ie ty  w  
celi w ięzien n ej. Jedne z  boh a terek  
sz tu k i ponoszą  odpow iedzia ln ość  za  
czyn n y  udzia ł w  w a lce  podziem n ej, 
inne  —  są  o fia ra m i lek k o m yśln o ­
ści, lub  ty lk o  —  przypadku . Mou- 
loudji, k tó r y  n a leży  do p le ja d y  
m łodych  p isa rzy , zg ru pow an ych  w  
cieniu  S artre 'a , w  p ie rw sze j sw e j  
sz tu ce  te a tra ln e j w y k a za ł n a tu ra ­
lizm , godn y  te a tru  s łyn n ego  A n ­
toine'a.

C z te r y  w spom n ian e u tw o ry  d ra ­
m a tyczn e  są  n a jb a rd zie j u dan ym i 
próbam i w y zy sk a n ia  te m a ty k i w o­
jen n ej. P rze łam an e  z o s ta ły  u prze-' 
dzen ia , na p rz e ta r ty m  szlaku , pro­
w a d zą cym  do b lisk iego  nam , a k tu ­
alnego  tea tru , u k a żą  się inni. w ę­
drow cy, z  n o w ym i zdobyczam i.

N a  licznych  scenach francuskich  
zn a jdu je  się  —  o czyw iśc ie  — k ilka  
jeszcze  sz tu k , poru sza jących  tem a ­
ty  w ojenne, są  to  jed n a k  u tw o ry  to 
typ ie  w ysta w io n eg o  w  W a rsza w ie  
elabora tu  N oe'go  ś C om paneez'a p t.
,P r zy ja c ie l p rzy jd z ie  w ieczorem ”. 
A u to rzy  ich u leg li, n ie s te ty , poku­
sie s tw o rzen ia  w o jen n go  — m elo­
dram atu . }

M A R IA  SE R K O W 3K A



Sir. 6
Na Międzynarodowych Targach (III)

Polska na rynkach światowych
Pomyślne horoskopy naszego eksportu

f O cf spec/ałneyn wysłannika
W znow ienie M ięazynarodo- nych eksponatów . Targi ilustro- 

w ych Targów w Poznaniu  jest w ały cały pow ojenny dorobek 
symbolem nie tylko szybkiej polskiego przem ysłu, począwszy

ododbudow y stolicy W ielkopolski, 
k tó ra  ucierp iała  bardzo podczas 
działań w ojennych, lecz przede 
w szystkim  w yrazem  odradza­
jącego się polskiego przem ysłu.

N ie p o r o zu m ie n ie
T argi Poznańskie, dobrze zna 

ne  starszem u pokoleniu, jako 
m iejsce w ym iany handlow ej z 
innym i narodam i, część społe­
czeństw a potraktow ała, jako 
w ystaw ę, na k tórej można za­
opatrzyć się w różnego rodzaju 
pam iątk i. D latego też na T ar­
gach, oprócz przychylnych zdań 
n a  tem at estetycznie urządzo­
n ych  stoisk i im ponujących ja ­
kością czy w ielkością ekspona­
tów, słychać i glosy niezadowo­
lenia, w k tórych drga nu ta  za­
wodu:

— E... Takie tam  Targi, na 
k tó rych  nic nie m ożna kupić...

Do Poznania zjechał naród w 
nadziei korzystnego kupna, któ­
re  po sprzedaży pokryłoby ko-

„a‘‘, a skończywszy na „ż“ . 
Od aksam itu  aż do żelaza.
— „W ierzę, że M iędzynarodo­

we Targi w  Poznaniu  są począ­
tkiem  dalszego m arszu — w y­
ścigu całego św iata pracy" — 
pow iedział tow. p rem ier Józef 
C yrankiew icz, dokonując cere­
monii otw arcia Targów.

Targi rzeczywiście obrazują 
w całej pełni dorobek rąk  pol­
skiego robotnika, zatrudnionego 
w przem yśle państw ow ym , spół 
dzielczym, jak  i też p ryw atnym . 
Trzy sek tory  w ystartow ały  na 
Targach, m ając te  same, rów ne 
szanse naw iązania stosunków  
handlow ych z zagranicą.

Na 1500 w ystaw ców  udział 
zagranicy stanow i 9 procent, 
państw a — 47%, spółdzielczo­
ści 10% i in icjatyw y pryw atnej 
— 34 %.  Ta ostatn ia „ujaw niła  
się" na T argach w całej swej 
okazałości.

Poniew aż Targi dla kupców i 
rzem ieślników  poznańskich nie 

szta podróży, pobytu, a i nie m a i s3 żadną nowością, od razu rzu-

,Robotnika*6
dłem, um ożliw iającym  nabyw a- dniach naw iązano rozmowy, do- 

niezbędnych dla realizacji piero po zakończeniu Targów
będzie m ożna sporządzić osta­
teczny bilans.

Gospodarkę naszą reprezen-

me
P lanu  T rzyletn iego surowców, 
m aszyn, urządzeń technicznych 
itd. Dzięki naszem u eksportow i

ły  przyniosłoby zysk.
Podobna h istoria m iała m iej­

sce w A nglii na ostatn iej w ysta­
wie, urządzanej pod hasłem :

ca się w oczy, że Poznań jest
najliczniej reprezentow any. Za­
kupiono ty le  miejsc na stoiska, 
ile to tylko było możliwe. Czy

„B ry tan ia um ie to zrobić". I l est to w ynikiem  większego u

m ożem y uzyskać bądź dewizy,] tu je  na T argach 17 branż, zdol- 
bądź tow ary, stanow iące ekwi-1 nych do eksportu. Na ogół pro- 
w alen t za w ysyłane a r ty k u ły .; dukcja polska na rynkach  mię- 
A ktuałne je s t więc teraz py ta-j dzynarcdow ych nie ma poważ­
nie, czy pierw sze pow ojenne nej konkurencji, a dotychcza- 
M iędzynarodcw e Targi w Pol- sowe nasze stosunki handlow e 
see spełnią swe zadanie naw ią- \ pozw alają sądzić, że rozm iary 
zania stosunków  w y m ien n y ch ! obrotu z zagranicą, dzięki Tar- 
m iedzy narodam i? j gom, poważnie wzrosną.

Chociaż już w pierw szych Wanda Strzałkowska

tam  rów nież było w ielu nieza­
dowolonych, gdyż w ystaw ione 
eksponaty przeznaczone były 
w yłącznie na eksport.

Taki też jest główny cel T a r­
gów Poznańskich.

Przeiuaga Poznania
Dużo m iejsca trzeba by było

św iadom ienia kupiectw a po­
znańskiego czy też zwyciężyła 
tradyc ja  — trudno  w tej chw ili 
stw ierdzić.

Czy Targi sp e łn ią  
zadanie?

W zw iązku z ustaniem  pomo­
cy UNRRA, dla Polski obrót za-

poświęcić opisowi w ystaw io- graniczny jes t zasadniczym  źró-

Przetarg nieograniczony
U rząd W ojew ódzki W arszaw ski Dział R olnictw a i R eform  Rolnych W y­

dz ia ł W odno - M elio racy jny  ogłasza p rze targ  n ieogran iczony  na w ykonanie  
stu-Jiów i pom iarów  d la  zm elio row ania  lerenów  położonych w woj. war- 
- .T w sk im  nad  ka!lat.;m  BiiiÓskiegó na obszarze  około  3000 ha.

W zory  kosz torysu  ofertow ego  w raz ze szczegółow ym i w arunkam i w y­
k o n an ia  tyc*> prac  za zw rotem  kosztów  m ożna o trzym ać w godzinach b iu ­
row ych w W arszaw skim  Urzędzie W ojew ódzkim  Dział R olnictw a i Reform  
R olnych W ydział W odno-M elio racy jny  w W arszaw ie  ul. F iltrow a 57 l i i  p 

f ick ó j Nr. 302. O ferty  w n iep rzejrzy sty ch  ko p ertach  bez nagłów ków  firm o 
w ych ty lko  z nap isem  „O ferta  na w ykonanie studiów  i pom iarów  dla zm e­
lio ro w an ia  terenów  nad kanałem  B ilińskiego" należy sk ład ać  w W ydziale 
W ocno -M elio iacy jn y u i W arszaw a ul. F iltrow a 57 III p. pokó j Nr. 302 
w term in  e do dnia 14 m aja b. r. do godz. 10.30, pocznm 0 godzinie II-e j 
n a . ląp i o tw arcie  ofert.

U rząd W ojew ódzki żastrzega sobie p raw o w yboru  o fe ren ta  niezależnie 
od  oferow anej ceny iub un iew ażn ien ia  p rze targ u  bez podan ia  powodów .

Pierwsze transakcje
na Targach Poznańskich

P ie rw sz ą  t r a n s a k c ją  z a g ra n ic z n ą , | ła  sp rz e d a ż  w ag o n u  k o łk ó w  szew - 
z a w a r tą  p rzez  „ S p o łem " n a  T a r g a c h ; sk ich . Je d n o c z e śn ie  p rz e d s ta w ic ie l-  
F o z n a n sk ic h , by ło  sp rz e d a n ie  S z w a j-  j s tw o  „S p o łem " p rz e p ro w a d z a  t r a n -  
c a r ii 90 to n  w ik lin y . P o w a ż n ie jsz ą  . s a k c ję  o d n o śn ie  e k sp o r tu  d o  A ng lii 
t r a n s a k c ją  w e w n ę trz n ą  „S p o łem " b y -  j c u k ie rk ó w  w ła sn e j p ro d u k c ji .

C e n tra la  T e k s ty ln a  z a w ie ra  co ­
d z ie n n ie  oko ło  60 t r a n s a k c ji  n a  su m y  
p rz e w y ż sz a ją c e  pó ł m ilio n a  z ło ty ch  
k a żd a . W to k u  są  w ie lk ie  t r a n s a k c je  
e k sp o r to w e  n a  w y ro b y  b a w e łn ia n e , 
w e łn ia n e  i dyw an y .'

C e n tra la  S p rz e d aż y  W y ro b ó w  S zk lą  
n y ch  i P o rc e la n y  z a w a r ła  n a  su m ę  
10 m ilio n ó w  z ło ty ch  sa m y ch  t r a n s a k ­
c ji w e w n ę trz n y c h . Z a g ra n ic ę  in te r e ­
s u ją  w y ro b y  p o rc e la n o w e  o raz  k rz e ­
s ła  g ię te .

W P a w ilo n ie  Z a g ra n ic z n y m  C ze- 
ch o sło w acy  z a w a rli  sze re g  t r a n s a k c ji  
n a  b iż u te rię  sz tu czn ą . J e d n a  z n ich  
d o k o n a n a  z o s ta ła n a  10 m ilio n ó w  z ło ­
tych .

CENTRALA SPRZEDAŻY
Państwowego Zjednoczenia P  7 D P
Przemyślu Cukierniczego

OGŁASZA

KONKURS

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  Państw ow ego  M onopolu Spiry tusow ego  ogłasza p rze targ  nieo­

g ran iczony  na dostaw ę w te rm in ie  1 m iesiąca  od  dn ia  o trzy m an ia  zam ó­
w ienia 1.500 szl. fa rtu ch ó w  gum ow ych lub b rezen tow ych  dla kobiet, p r a ­
cu jący ch  p rzy  m yciu butelek .

W szelk ie in fo rm a c je  oraz w zór w ykroju  o trzym ać m ożna w godni 
n ach  10 —  13 w Dziale Z akupów  D. P. M. S. w W arszaw ie, ul. Leszno 1 
(II p . p o k ó j 212).

O ferty  w zalakow anych  k o p ertach  bez znaków  firm ow ych  sk ład ać  n a ­
leży  w K ancelarii D yrekcji (I p. p o k ó j 111) do  godz. 10-ej dn. 21 m aja  
1947 r.

P rz e ta rg  odbędzie  się w tym  sam y m  dniu  o godz. 11-ej.
W  o fe rc ie  należy  podać:
a) m a te ria ł, z k tó reg o  będą z ro b io n e  fa rtu ch y , załączając  p ró b k ę  m a­

te ria łu ;
b) cenę jed n o stk o w ą  loco Magiazyn C entra lny  D. P. M. S. w W arszaw ie, 

ul. Z ąbkow ska 27/31.
Kwit w ad ialny  na zł. 20.000 należy  załączyć do oferty .
O ferta  o b ow iązu je  w ciągu 15 dni od  dnia o lw arcia .
D yrekcja  P. M. S. zastrzega sobie w ybór o feren tów , un iew ażnien ie  

p rz e ta rg u  i p ed zia t zam ów ienia na lulku dostaw ców .

Dodatkowe 10 milj.
pudełek zapałek

W m aju  „Społem " rzuca na rynek 
do-datkowo 10 m ilionów p u dełek  z a ­
pa łek , z  czego K atow ice o trzy m ają  
3 m iliony, W arszaw a 2 m iliony, W ro­
cław , Poznań, Łódź i K raków  po 1 
milioziie, Radom  i Lublin po 500 tys.

N ależy  zaznaczyć również, że co mie 
siąc  „Społem " ro zprow adza  po k r a ­
ju 47,5 m ilj. p udełek  zap a łek .

W  tak im  stan ie  rzeczy w szelkie alar­
my na ry n k u  zapałczanym  tlie m a;ą  
żadnego uzasadn ien ia  i n asuw ają  po ­
d e jrzen ia  d z ia ła ln o śc i sp ek u lacy jn e j.

Ka p o w o d z ia n
Kursy przygotowawcze na rok wstęp  

ny studiów akadem ickich w W arsza­
wie — zł. 1.150, Tow . Ogródków  
Działk. (ul. Pratullńska) — 5.000 «t., 
Komitet Gminny Pom ocy Pow odzia­
nom Olszyna powiat Lubań — zł. 
45.839, uczestnicy kursu dla  lekarzy 
per era ysio wych K raków  —  ćrftOUr 
Rada Zakładowa | K ierownictwo Pań- 
słwnwa Fabr, Jedwabiu w Twardnwie 
— zł. 3.970, A. Śliwiński — ml. 500.

Pracownicy CK OM TUR — zł 
19.575. W . W ęgłow ska — zł. 1.000. 
Polskie Radio — zł. 5.000. P raco w n i­
cy Rnln. Cewfr. M iejskiej w W arsza ­
wie — A . 2.000. Ko(„ K olejow e Pr.S 
w P ruszkow ie, z okazji odsłon  ęc i a 
sztandaru — iA. 5.000.

ZNAK FI RMOWY
ZJEDNOCZENIA

Znak p rzeznaczony  jes t do  rep ro d u k c ji n a  w szelkich  d ru k ach , 
e ty k ie tach , op ak o w an iach , rek lam ach , ogłoszeniach  iHp. w  ró żn o ­

ro dny  spoisób wg u zn an ia  Z jed n o czen ia  
W A R U N K I

1. P o żądane  jest g raficzne  w kom ponow anie  w ym ienionych  liter
P. Z. P . C. w ksz ta łt k w ad ra tu  lub  leżącego p ro stokąta .

2. P ro jek ty  o  jHcdSta-wie 100 mim w ykończone w jednym  kolorze
jczarnym ) na białym  k arto n ie , należy nadsy łać  W TERM INIE
1)0 15 MAJA BR. pod adresem :

C entra la  Sprzedaży Państw ow ego  Z jednoczenia  P rzem ysłu  C u k ier­
niczego — W ydział R eklam y, W a rsz a w a T ra g a  ul. Z am ojskiego n r 28 

Rio-zslnzygmięcie k o n k u rsu  n astąp i w term inie  do dmiat 
1 czerw ca r. b.

I-sza nagroda zł. 35.00(1.—
II-ga „ „ 20.000.—
H l-cia  „  „  10.000.—

P ro jek ty  nagrodzone przechodzą  na w łasność PZPC z pełnym i 
p raw am i rep ro d u k c ji.

P race  nagrodzone  będą zw rócone  au to rom  do 15 czerw ca r .  b. 
P. Z. P. C. zastrzega sobie p ra w o  nabycia p ro jek tó w  nienagrodzonych .

LITOGRAFIA OFSSET  
DRUKARNIA PUDEŁKARNIA

G R A F . S P O Ł D Z . P R A C Y

„ B A R W  A “
Ż Y T N IA  29a (róg O kopoutej)

rPlilJSKUJiN
T Ę P I RADYKALNIE 

p J u sh itfą  m M e  
iiiijfaiujchą Ltji inSeJihł. 

i  zasoc/AL

-GAZOWO—ŻD EZYNFEKCYJNA
tęru ładą/toinie

PLUSKWY, MOLE,PCHkY.W SZY, 
KARALUCHY PRUSAKI, STONOGI.

ORAZ WSZELKIE INS EK TY  W R AZ .ZARODKAMI
CtJhaM miepchonia pe chofoboch zaJif.Zntfch

i b i d IVARS2AWA,SOSNOWA I

MAGAZYN
WYROBÓW

Srebrnych 
i Platerowanych

GRAVET"
Warszawa, Marszałkowska 84
1 /

Okazyjnie tanio! £ r z id i z fu trynam i,  
l e p k a  p o d ł o g o m  a, 

listunj ozdobne do ram.

W arszaw a, K opernika 4.

HOTEL MIEJSKI
- S talow a 73 (Praga)

Poleca przyjezdnym wygodne noclegi 
w pojedynczych i zbiorowych pokojach.

R e s t a u r a c j a  na m i e j s c u

K U P N O F U T R A S P R Z E D A Ż

“O C C A S I O N *
W ARSZAW A #  ULICA CH M IELN A  15
R óżn e  skórk i trp p rau iion e  i a ieu iy p ra u iio n e , d o b rze  p la c im p

OGŁOSZENIE W arsztaty 
Ministerstiua Zdroiuia

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  P aństw ow ego M onopolu Spiry tusow ego w W arszaw ie  ogłasza 

p rz e ta rg  n ieogran iczony  na d o s 'a w ę
1.500 sztuk opakow ań  d rew n ian y ch  d la  butelek  eksportow ych  0 poj. 0,1.
T erm in  w ykonania  — jeden  m iesiąc  od  d a ty  udzie len ia  zam ów ienia.
Bliższe in fo rm acje  o raz  ry su n k i o p ak o w ań  i w arunk i techn iczne o trzy  

m ać m ożna codzienn ie  w godzinach 10 — 12 w B iurze Z akupów  M ateria ­
łów  Pom ocniczych  DPMS w W arszaw ie , ul. Leszno 1 (II p ię tro , pokój 
Nr. 211).

O fe rty  z podan iem  ceny i te rm in u  w ykonania  o raz  w aru n k ó w  p ła t­
ności należy  sk ładać  w zalakow anych  kopertach  bez żadnych  znaków  fir 
m ow ych z n ap isem : „O ferta  na  dostaw ę opakow ań ek sp ortow ych" w Dy­
rek cji P . M. S. w W arszaw ie, ul. L eszno  Nr. 1 (K ancelaria  Główna, pokój 
nr. 111) do g o d z .-1 1 -e j rano dnia 22 m aja  1947, po  czym  nastąpi otw ar­
ci* ofert.

Do w nętrza  koperty ofertow ej na leży  włożyć kw łt wadialny na sum ę 
zł. 20.000 (złotych dw adzieścia  tysięcy).

D yrekcja  P. M. S. zastrzega  sobie p raw o  un iew ażn ien ia  p rze targ u  be* 
p o d a n ia  p rzyczyn  o ra z  bez zobo w iązan ia  ponoszen ia  jak ichko lw iek  o d ­
szkodow ań , p raw o  częściow ego ak b rzy sitań a  z oferty , p raw o  w yboru 
p rzed sięb io rcy  bez względu na w ynik p rzetarg u .

W adia , dotyczące n iep rzy ję ty ch  ofert będą zw rócone na jp ó źn ie j w 
te rm in ie  15 dni po o tw arciu  o f e r t

p  o s  z u k u i cs,
M echaników  sam och od ow ych ,

k o w a l a  i l a k i e r n i k a
Zgłoszenia osobiste do Ministerstwa Zdrowia Chocimska 24, 

pokój Nr. 19 w godzinach 8— 10.

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Państw ow ego M onopolu Spirytusow ego w W arszaw ie  ogła­

sza p rze targ  n ieograniczony na dostaw ę;
150.000 s-ztok sk rzy ń  t. zw. un iw ersalnych  dc wyro-bów P. M. S. dla 

b u te lek  o pojem ności 1.0 L, 0.5 L, i 0.2Ś L.
Termim w ykonan ia  — do 31 sierpn ia  1947 r.
D ostaw a — p artiam i, sukcesyw nie.
Bliższe in fo rm ac je  oraz rysunki skrzyń i w aru n k i techn iczne m ożna 

o trzy m ać  ccdz  ennie w godz. 10 — 12 w Biurze Z akupu M ateriałów  P o ­
m ocniczych DPMS w W arszaw ie, przy ul. Leszno Nr. 1 (II p ię tro , póikój 
Nr. 211).

O ferty  z podaniem  ceny loco wagon stacja  załadow an ia , term inu  w y­
k o n a n ia  i dostaw y oraz w arunków  płatności należy sk ładać  w zalakow anych  
kopertach  bez żadnych znaków  firm ow ych z napisem  „O ferta n,a dostaw ę 
skrzyń  u n iw ersa ln y ch "  w D yrekcji PMS w W arszaw ie, ul. Leszno Nr. 1 
(K ancelaria  G łówna, pokój Nr. 111) do godz. 11-ej ra tio  dnia 20 m aja  1947 
r„  po  czym  n astąp i o tw arc ie  ofert,

Do w nętrz*  koperty  o fertow ej należy  włożyć kwit wadrialmy na sum ę 
zł. 50.000.— (złotych pięćdziesiąt tysięcy).

Dyrekciya PMS zastrzega sobie prawic un iew ażnieni*  p rzetargu  bez 
podani*  przyczyn  ora« bez zobow iązania ponoszenia j a 1' ichkoilwiełk od 

1 szkiodowań, p raw o  częściow ego skorzystan ia  z oferty , p raw o wyiboru p rzed ­
siębiorcy  bez względu na w ynik p rzetarg u .

O ferta  obow iązu je  w ciągu 15 dni o-d dmia oilwarciia.
W adia dotyczące n iep rzy ję ty ch  o fert, będą zw rócone najpóźn iej w 

term  n ic  15 tu dni po o tw arciu  ofert .

PAŃSTW. CENTRALA HANDLOWA 
Oddział Rejonowy w Radomiu, 

o g ł a s z a  
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na  budow ę bocznicy kolejow ej nor 
m.almotorowej długości ok. 150 m. w 
R adom iu.
O ferty  należy sk ładać do dnia 14 ma 
ja  r. b. do godiz. 14-ej w B iurze O d­
działu P aństw ow ej C entra li H andle  
wej w Radom  u przy  ul. M alczew skie 
go Nr. 9.
O tw arcie  o fert n a stąp i dnia 16 m aja  
r. b. o  .godz, 12-ej w • po łudnie . Bliż­
szych in fo rm acji udziela Biuro Oddzia 
łu  pod w skazanym  bliżej adresem , 
gdzie też oferenci m ogą o trzy m ać , za 
-zwrotem kosztów , w aru n k i p rz e ta rg o ­
we oraz ślepe kosztorysy.

P aństw ow a C en tra la  H andlow a za 
strzegą sobie p raw o w yboru  o feren ta , 
ro zd z ia łu  roboty  j zleceń a w ykonan ia  
©zęśct robó t o raz  ew en tua lnego  u n ie ­
w ażnienia p rze targ u  bez podan ia  p rz y ­
czyn.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
F O T O G U A F IE  n a g ro b k o w e  (p o rc e la n o ­
w e) w ykonyw a  , ,E L -C H  A -F IL M ’ ’. J e ro z o . 
lim sk ie  27. P ro w in c je  in fo rm u je m y  l i ­
s to w n ie . 23-52

PO L EC A M  V p o k o s t n a tu ra ln y ,  s z tu c z n y  
o ra z  k i t  w  ró żn y ch  g a tu n k a c h . W y tw ó rn ia  
p o k o s tu  H . J a w o rs k a  i S -k a , Ł u c k a  37 
ró g  T o w a ro w e j. 6442

DZIAŁKO WiCZE
ZAOPATRUJCIE SIĘ

W NASIONA
w  f. „ AGRICOL A "

U L .  H O Ż A  2 7  A

S T E M P L E  k au czu k o w e  w y k o n y w a  , ,E L -
C H A .P IL M ” , W arsza w a, J e ro z o lim sk ie  
27. P ro w in c ję  in fo rm u je m y  lis to w n ie .
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S E K K E T A iiZ  sam o rząd o w y , 39 la t ,  w yż­
sze w y k sz ta łc e n ie , w sz e c h s tro n n ie  zna  
a d m in is tra c ję  p a ń stw o w a , sam o rząd o w ą , 
spó łd z ie lczą , d o b ry  o rg a n iz a to r  bitu  i 
s y s te m u  p ra c y , p rz y jm ie  s tan o w is k o  k ie ­
row n icze  in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o w y c n  lub  
sp ó łdzie lczośc i. Ł a sk aw e  o fe r ty  p o d an ie m  
k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  s k ła d a ć : T a rg o ­
w a 59 ,,E xp ress*  p o d  , ,W ięzień  M a u th a u ­
s e n " .

U N IEW A ŻN IA M  z g u b io n ą  k s iążk ę  w o j­
sk o w ą , le g ity m a c ję  m is trz o w sk ą  o ra z  od' 
c inek  re je s t r a c j i  i tK U  S k ie rn iew ic e  na 
n azw isk o  M atrzu k  S ta n is ła w  s. P io t r a  i 
W ik to rii  z J Ju b ie lc ck ich  u r .  31.3.1904, za- 
m ieszka ly '; P ru sz k ó w , P a rc e la  N ow a 
W ieś, ul. G ra n ic zn a  50. 6424

K T O K O L W IE K  m ó g łb y  u d z ie lić  w iado ­
m ości o d z ia ła ln o śc i k o n s p ira c y jn e j,  z a ­
g in io n eg o  w czasie  p o w s ta n ia  C zesław a  
C za rn e ck ieg o  — zam . w W arszaw ie  p rz y  
u l. L a sk o w e j 3 m. 18 (o s ta tn io  p o d o b n o  
w a lczy ł n a  p o lu  M o k o to w sk im ) p ro sz o n y  
jest. o sk o m u n ik o w an ie  s ię  z żoną  tre n ą  
C za rn ec k ą , zam . w W arszaw ie  p rz y  ul. 
N iem cew icza  9 m . 57. 6436

1 Maja w P.C.H.
U UCH A L T  L i t  - b ila n s is la ,  d o św iad czo n y  
o rg a n iz a to r  k s ięg o w o śc i zak ład ó w  prze­
m y sło w y ch . h an d lo w y ch . b u d o w lan y ch , 
t ra n s p o r to w y c h  o ra z  in s ty tu c j i  b u d ż e to ­
w ych. U sp raw n ien ie  a d m in is tra c ji,  w e­
tu ug  z asad  n a u k o w e j o rg a n iz a c ji p ra cy .Dnia 30 kw ietn ia  b. r. odbyło  się

z e b r a n ie  n r a r o w n ik ó w  O n l r n l i  P (  H [ ^eaixoiiLy p la n  k o n t. N ad zó r. P o ra d  . P o ­ż en i a n ie  pi acow nikow  L e n i ran  t L i i . ,  j 3SukuJe w y k o n a n ia  o d p o w ied n ich  zleceń .
pośw ięcone Św iatu Pracy.

O g ło s z e n ie
K om itet E konom iczny  Rady M inistrów  uchw ałą  z dnia 27 w rześnia 

1946 r. posJanow ił pow ierzyć a d m in is trac ję  F u nduszu  P racy  Z akładow i 
U bezpieczeń Społecznych. Z akład  U bezpieczeń Społecznych z dniem  30 kw ie t­
n ia  1947 r. o b ją ł a d m in is trac ję  F u n d u szu  Pracy.

Zakład U bezpieczeń Społecznych wzywa w szystkich, m ających  jak ie k o l­
w iek  roszczen ia  m ają tkow e do F u n d u szu  P racy , jak  rów nież w szystkich 
d łużn ików  F u n d u szu  Pracy  do zgłoszenie sw ych upraw n ień  i zobow iązań 
w  te rm in ie  do dn ia  31 m aja  1917 r. w W ydziale F inansow ym  Z akładu 
U bezpieczeń Społecznych, W arszaw a, ul. C zern iakow ska nr. 231

Ogłoszenie przetargu
D yrekcja  Wu<k>c.ągów i K analizacji m. st. W arszaw y ogłasza p rze­

targ  roieopran czony na dostaw ę: 1)) 570 m3 p iasku  w iślanego z dostaw ą 
w różne p u n k ty  jn iasta . 2) 3000 m s piaisku filtracy jnego  z dostaw ą na ul. 
Koszyk-ową Nr. 81.

In fo rm ac je  i m a te ria ły  przelargow o oit.rzymać m ożna w b iurze  D yrekcji 
w W arszaw ie  p r / y  ul. Slarymk ewicza Nr. 5. Dział Z aopatryw an ia  I p iętro, 
pokój Nr. w godz. od (.) d-o 12-ej

O ferty  należy sk ładać w tym że pokoju  do godz. 10-ej dnia 16 m aja 
1947 ro k u .

O tw arcie ofert lw sląp i tegoż dnia o gedz. 11-ej.

Z ebranie zagaił przew odniczący  
Kady Z akładow ej ob. K orzyński, 
a niasitępnie Naczelny Dyre-k-tor ob. 
Buschke zobrazow ał dorobek j zxloby 
cze św iala p racy , p o d k reśla jąc  znaczę 
n ie ,.Św iata P ra c y “ w Polsce Derno- 
k ralyuznej.

Z kolei C hór Zw. Zawód. Koleją 
rzy z L ublina odśp iew ał szereg p ie­
śni, a  o rk ie s lra  Zw iązku Zaw odowe 
go Praćow n. B aw ełnianych z O e s lo -  
chow y — o d egrała  w iązankę m elodii 
polskich.

W  dn iu  1 M aja wszyscy pracow ni 
cy P. C. II. C enlrali i O ddziału W o­
jew ódzkiego — W arszaw a, u ferm o 
wali pochód, k tó ry  po w ysłuchan iu  
p rzem ów ień na P lacu  Zw ycięstwa — 

przedefilow ał przed  try b u n ą  rzą Iową.
Całość obchodu  Swięla P racy wy 

w arła głębokie i n ieza la rle  w rażenie 
u w szystk ich  p racow ników  P. C. H.

Warszawa — 
xn. 1.

G rochów . Ig a ń s k a N r. 13 
6276

ZG UBIONO dow ód o so b is ty  k o le jo w y  n% 
nazw isko  J a d w ig i U zd o w sk ic j, e m e ry tk i.  
Z n alazca  p ro szo n y  o z w ro t: K ra s iń sk ie g o  
29 *in. 62. Żoliborz.

P O S Z U K U JE  S IE : 1) A n ton iego  K o n ra d a  
H o id e n m a y e ra  la t  34 u w ięzionego  w 
c ;.e rv c u  j 942 r. we L w ow ie , g d z ie  w
c iąg u  ro k u  p rz e b y w a ł w w ięzień  u n a  
Ł ąck ieg o , po czym  z o sta ł w yw ieziony  w  
n iezn an y m  k ie ru n k u . 2)  J e r z e g o  H'ol- 
c ljn m a y e ra  la t  25 a re sz to w a n eg o  we Lw o 
w ie w m a rc u  1941 r. s k a z a n eg o  na t r z y ­
k ro tn ą  k a rę  śm ie rc i, je d n a k o w o ż  w o- 
w ym  czasie  w y ro k u  n ie w y k o n an o . P rze - 
by w ał ró w n ież  w w ięzien iu  n a  k o c k ie g o  
uo 16.6.41 r. W szyscy , k tó ry m  s ą  /.mine 
dalszo  losy  A n to n ieg o  i J e rz e g o  H  - u m -  
m ayerów , p ro szen i są  o p o w iad o m ie n ie  
o ty m  ich s io s try  A m alii H o ld en m  ly e r, 
W M cszcz, u l. N ied z ia łk o w sk ie g o  b • 4.

o46ó

P O S Z U K U JE  S IE :  A dam a  K o w alew sk ie ­
go, k tó ry  p rz eb y w ał w ro k u  194U w b ta -  
l iń s k u  (Z S R R ). O s ta tn ia  w iad o m o ść  o 
n im  pochodzi, g d y  by ł w d y w iz ji K o­
śc iu sz k o w sk ie j na  p o czą tk u  je j  is tn ie n ia . 
W szy scy , k tó ry m  zn an e  są  d a lsze  lo sy  
A dam a K o w alew sk ieg o  p ro szen i są  o z a ­
w iad o m ien ie  o ty m  je g o  żony R ozalii 
W arszaw a, ul. O bozow a 75 m. 42. 6466
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Powołanie Powiatowej Rady PPS
na Dolnym Śląsku

PracowAy U Zjazd PPS w Zgorzel­
cu, miał bardzo interesujący przebieg. 
Poszczególne Kola i Komitety tereno­
w e Otrzymały do opracowania szereg 
niezwykle doniosłych zadań natury 
politycznej, gospodarczej i edminisitrn 
cyjnej.

Sekcja Kobiet PPS w Zgorzelcu 
opracowała j wniosła dwa ciekawe 
■wnioski: sprawę podniesienia liczby 
ar et Iza n i sprawę waliki z  alkoholiz­
mem i chorobami wenerycznymi na 
D. Śląsku. MK, w Pieńsku — zadanie 
zawarcia z okupacyjną strefą radziec­
ką Niemiec chociażby prowizorycznej 
umowy handlowej i zainicjowania 
małego ruchu granicznego — jak!CJ je 
dynie skuteczngo środka do walki 
z przemytem.

MK. RychwaJd opracował wnioiaki 
dotyczące szkodliwej polityki perso­
nalnej Zjednoczeń Przemysłowych, 
wnosizących ferment w  stosunki m ię­
dzypartyjne w dołach robotniczych,

zaś MK. Zgorzelec opracował refera­
ty w sprawie walki z biurokratyzmem 
i koordynacji obecnej dwutorowości 
ruchu zawodowego,, kładąc nacisk na 
konieczność rozbudowy powiatowych 
Rad Zw. Zaw., jak,o Jerenowo najbar­
dziej istotnej reprezentacji ruchu za­
wodowego.

Zjaizd, wychodząc ze wskazań CKW 
PPS, zmierzających d,o rozbudiowy 
wewnętrznej demokracji partyjnej i 
maksymalnego uaktywnienia szero­
kich warstw członków, — powołał do 
życia pierwszą na terenie Dolnego 
Śląską Powiatową Radę Polskiej Par­
tii Socjalistycznej w składzie 32 to­
warzyszy z miasta i terenu. Przewod­
niczącym Pow. Rady PPS w Zgorzel­
cu wybrany został tow. Jan Rojek, 
zastępca tow. Korczak, Sekretarzem 
tow. Slypułkowski. Rada Powiatowa 
wyłoniła ze swego składu nowy Ko­
mitet Powiatowy z Przewodniczącym  
tow. Otwinowskim na czele.

Książka -  to twój sprzymierzeniec $> i msi™, dia pracewmkow m e sbch?
Ciemnota -- to wróg demokracji

Ozień d z isie jszy  pod hasłem
odbudowy książki i biblioteki

Dzielnica PPS — Oliaja
o t r z y m a ła  s z t a n d a r

W dniu 27 kw ietnia ub. m. pod­
czas odsłonięcia Sztandaru Dzielnicy 
P P S —  Oliwa, tłum ponad tysiąc 
towarzyszy, sym patyków  i gości zgro 
naadził się w  domu partyjnym w  O- 
liw ie  przy Al. Sprzymierzonych 5.

M inęły dwa lata od dnia 16 -kwie­
tnia 1945 r., k iedy to pierw si socja­
liści przybyli do O liw y i założyli 
D zielnice PPS. — Było ich siedmiu.

Początki pracy nie były łatwe. Tru 
dności jednak zostały pokonane. Par­
tia  w ysiłk iem  Zarządów 1 jej człon-

Uwaga-Radni PPS
Plenarne posiedzenie klubu rad­

nych PPS — STRN — odbędzie idę w 
iredę 7 bm. godz. 15 w Ratuszu.

ków  rozwijała się coraz pomyślniej.
Dziś liczba członków wzrosła sto­

krotnie — , dzielnica PPS — Oliwa 
liczy 700 ludzi.

®

Otwarcia uroczystości dokonał 
tow. Kochański Jerzy, przewodn. 
Kom. D zieln po czym nastąpiło k il­
ka przemówień, a następnie odczy­
tanie aktu odsłonięcia Sztandaru z 
K sięgi Pam iątkowej, ufundowanej 
przez towarzyszy PPS.

Sztandar po uroczystym wbiciu  
gwoździ pam iątkowych, przewodn. 
tow. Kochański Jerzy w ręczył cho­
rążemu tow. Rybczyńskiem u Leono­
w i, odbierając od niego przysięgę

Uroczystość zakończyło odśpiewa­
nie bojowej pieśni Socjalizm u — 
Hymnu — Czerwony Sztandar.

W <łn. 22 marca 1946 r. Rada Mmi- 
strów uchwaliła pierwsze dcii maija 
przeznaczyć ra doroczny obchód 
„święta Oświaty , organizację tego 
święta powierzają: Radzie Książki. 
W bieżącym roku Rada Książki pod 
przewodnictwem Ministra Oświaty, 
zdecydowała zorganizować dzień 
„Święta Oświaty ' w dn. 4 maja pod 
hasłem odbudowy książki polskiej 
bibliotek publicznych. Dobrze się sta­
ło, ie  i w tym toku fundusze ze zbió­
rek będą przeznaczę^’ na ten cel.

DUŻO DO ODROBIENIA
. Po 7-letnim systematycznym niszczę 

niu wszystkich dóbr kulturalnych, bra­
ku szkół, zepchnięciu w podziemia ca­
łej organizacji szkolnej —  weszl śmy 
w nowe odrodzone życie zrujnowani 
nie tylko materialnie, ale przede 
wszystkim kulturalnie.

Odbudowa gospodarcza jest bezpo­
średnio związana z  bytem człowieka, 
nic więc dziwnego, że im więcej ma 
zrozumienia i  rzeczników, tym szyb­
szy jest postęp w tej dziedzinie. Od­
budowa kulturalna siłą  rzeczy jest 
zepchnięta na drugi plan, idzie więc 
oporniej.

GŁÓD KSIĄŻKI
Im społeczeństwo stoi niżej pod 

względem kulturalnym, tym mniej do­
cenia 6ię wagę odbudowy w tej dzie­
dzinie życia. —  Jak jest u nas?

Starsze pokolenie jest pochłonięte 
walką o byt i wszelkie wysiłki skie­
rowuje do podniesienia 6wej stopy ży­
ciowej. Młodzież i dzieci, pozbawione 
możności normalnej nauki w ciągu 
długich lat okupacji rwą się do szkól 
i książki. —  Mamy za mało szkół, ma­
my za mało książek.

•Głód książki odczuwa się wszędzie 
dotkliwie. Każda nowo otwarta czy­
telnia momentalnie zapełnia się dzie­
ciarnią lub młodzieżą. Szkoły Tobią 
nadludzkie wysiłki, aby kompletować 
swoje hiilioteki.

GDZIE TWÓJ WKŁAD?
Budując nowe życie, musimy dobrze 

sebie zdawać sprawę, że tylko przez 
upowszechnienie oświaty i udostępnie­
nie książki wszystkim obywatelom zdo 
będziemy zastęp łudzi - bojowców o 
lepsze jutro.

W dzień „Święta Oświaty" należało 
by zrobić rachunek sumienia, czy każ­
dy z nas dorzucił już cegiełkę do o- 
gólnych wysiłków w tym kierunku i 
nikt nie powinien obojętnie przejść 
koło puszki zbiórkowej.

Zebranie
dziennikarzy

Doroczne, walne zebranie Zw. Zaw. 
Dziennikarzy —  Oddziału Warszaw­
skiego —  odbędzie się 18 bm.

Im hojniejszy był los dla wybra, 
nych, tym udział ich w ofiarach po 
winien być większy. Wszystkie ekle- i 
py i okna winny zabarwić się nalep­
kami, niczyjego nazwiska nic może 
zabraknąć na listach zbiórkowych — 
będzie to najlepszym dowodem, że nie­
zależnie od warunków lub przekonań 
—  wszyscy doceniamy wagę odbudo­
wy kulturalnej Kraju.

Pamiętajmy o tym, że ciemnota — 
to wróg demokracji. *

J. S.

Poważne kłopoty ma Wydz. OpnS. 
Z. M. z węglem dla pracowników przed 
siębiorstw miejskich: Gazowni, Wodo­
ciągów itd. Mają oni w umowie zbio­
rowej zagwarantowany ściśle określo­
ny przydział węgla. Tej zimy, ze 
względu na trudności komunikacyjne, 
nie otrzymano przewidzianych norm, 
zaległości sięgają do l tony na praco­
wnika.

Komisja Zaopatrzenia 1 Si R. N. ma­
ją w tej sprawie poczynić odpowied­
nie zabiegi w GUP-ie, aby uzyska* 
brakujące 12 tys. ton węgla. (Rs)

Ułatwić pracę dziennikarzom
Wezwanie Prezydium Siecznej Redy Karedewtj

Ważną rolę jaką w życiu wielkiego j uprzywilejowanej grupie urzędników, 
miasta odgrywają ogródki działkowe, | Ponieważ używa ich się często do 
omawiano na wczorajszym posiedzeniu spraw mających mało wspólnego ■ 
Prezydium St. R. N. I czynnościami urzędowymi, Prezydium

Ogródki 6ą me tylko dużą ulgą wj St. R. N. uchwaliło tępić surowo tu- 
skromnym budżecie świata pracy, J e ;  dużycia na tym polu. Samochody przy 
jednocześnie odprężeniem po za ję-1 dzielone poszczególnym wydziałom Za 
ciach zawodowych. Dlatego też miasto 
winno otoczyć je szczególną opieką.
Przede wszystkim trzeba ustalić dei - 
nitywmie rejony jakie w Warszaw'* 
przeznacza się na założenie ogródków.
BOS winien wreszcie powziąć ostatecz­
ne decyzje w tej sprawie, Szczególnie 
ostro będą tępione kradzieże w ogród­
kach, zwłaszcza jeśli połączone są z 
bezmyślnym niszczeniem.

Na posiedzeniu omawiano też spra 
wę samochodów osobowych, w instytu­
cjach i przedsiębiorstwach miejskich.
Dotychczas służą one tylko pewnej,

' rządu Miejskiego mają za zadanie ■- 
sprawnie spełnianie obowiązków ttrzęd 
nil-.om.

Specjalny nacisk położyło Prezy­
dium na należyte informowanie i uła­
twianie pracy prasie stołecznej. Za 
względu na to, że opinia publiczna mu 
si być należycie informowana, agendy 
Zarządu Miejskiego winny dziennika­
rzom jak najbardziej służyć zawsze pc 
trzebnym materiałem źródłowym.

(R»)

Zamiast walizki—transporty Jcolejowe
Szaber zmienił tylko formę

Członkowie koła PPS przy Z.S.Ch.
przeszli kurs partyjny

Staraniem koła PPS przy Zarządzie 
Głównym Związku Samopomocy Chło 
pak:ej w Warszawie odbył się kurs 
partyjny I stopnia dla członków ko­
ła.

Kurs obejmował cztery wykłady po 
dwie godziny każdy. W ramach tych 
w y k ła d ó w  tow. Karpiński przedsta­
w ił w dniu 14.4 historię partii ze s-pe 
cjalnym uwzględnieniem roli „Robot­
nika", jeszcze jako pisma tajnego 
przed I wojną światową, 17.IV’ tow. 
Gross z CKW’ PPS omówił cele. zada­
nia i statut partii oraz obowiązki i 
prawa czloników, tow. T y b o r  owaki 
jSpcłem) zajął s;ę w dniu 21.4 histo­

rią i rozwojem spółdzielczości w Pioil- 
sce, wzywając towarzyszy z koła do 
wstępowania i pracy w szeregach spół 
dielczych. Ostatni wykład miał miej­
sce dnia 24.IV Tow. min. Rapacki wy 
g to sś ł d ir ia  legiu r w e w it  o  prąua-ch t 
osiągnięciach PPS na wsi, o współ­
pracy robotnika i chłopa w budowie 
demokratycznego, ludowego państwa.

Po każdym wykładzie odbywała się 
szeroka i ożywiona dyskusja. Licz­
ba uczestników kursu wahała się od 
60—70 towarzyszy.

W najbliższym czasie mają być po­
djęte sLarania o przeprowadzenie kur- 

' su II stopnia.

Obchód 55-lecia PPS
uj Zgorzelcu

Wspaniała uroczystość 55-lec:a na- 
ozej Partii została zorgaroizioiwana w 
Zgorzelcu z okazji Ii-go Zjazdu Po­
wiatowego PPS, który zgromadził w 
części uroczystej przeszło 200 -delega­
tów z całego powiatu i olkoło 150 go­
ści z Wrocławia, powiatów okolicz­
nych i przedstawicieli społeczeństwa 
miejscowego. Sala tonęła w czerwie­
ni sztandarów.

Uroczystość zagaił V. Starosta mgr. 
Krajewski przedstawiając historie na-

Komunikat WK PPS
Warszama

Wojewódzki K om itet PPS Warsza­
w a zaw iadam ia, że w  dniu 6-go maja 
odbędzie «ię odpraw a se k re ta rzy  P.K.- 
P P S  i in struk to rów  ro lnych  p rz y  ul.' 
Śnieżnej o godz. 10.00.

Przypominamy 0 wykonaniu okólni­
ka Nr- 68.

Komunikat SK PPS
Posiedzenie  S to łe :a n e g0 K o m ite tu

P P S  odbędzie się  w dniu 5 b. m. o 1 
gódz. 16.30 p rzy  ul. M okotow skiej 24.

KOMITET1  SF O Ł D Z iE Ł C Z I  
PR ZY  DZIRŁr' ICY P P S  „OCHOTA” 
D n ia  5 m aja  br- SqA:. 18_e-j R cfera t 

Sp ó łd zie lczy  ’jn rs w  lokalu
D zie ln icy  PPS „O chota N iem cew icza Nr. 
9 - - 180.

K and ydaci kurs, w inn i zgło
■lć s ię  w  w yżej podanym  term in ie.

W YSZKOyy
D n ia  4 m aja 1947 r. odbędzie 3ię w  W ysz

kow lo  o godz. j  eęń ln e  zebranie
członków P P S  m u®1*  VVy32kowa przy  
w sp ó łu d zia le  delegat w  W ojew ódzkiego  
K om itetu  P P S .

szej Partii, kolejni mówcy złożyli 
hiotkd sztandarom PPS i stwierdzili roz 
mach i rozkwit Partii na terenie po- 
wiau Zgorzeleckiego.

Tow. Kruszewski imieniem Woje­
wódzkiego Komitetu Partii określił 
stanowisko nasze wobec aktualnych 
zagadnień politycznych, poczem tow. 
Owczarkówna wręczyła zasłużonym 
działaczom powiatowym za ich ofiar­
ną pracę dla Ruchu dyplomy honoro­
we CKW PPS.

Na zakończenie 1 Sekretarz PK. 
tow. Tarnopolski wygłosił referat na 
temat „PPS wczoraj, dziś i jutro", 
podnosząc zwycięski pochód prole­
tariatu polskiego d.o Socjalizmu.

Przebieg uroczystości na długo po­
zostanie w  pamięci miejscowego spo­
łeczeństwa.

Gdyby postronny obyw atel prze­
szedł się po dworcach warszawskich, 
zajrzał na bazary i ogólnie znane 
m iejsca pokątnej sprzedaży „tande­
ty" — zauważyłby zapewne pew ien  
spadek „temperatury" handlowej i 
ogólne uspokojenie urzędujących tam  
„sfer kupiecKich". Na pierwszy rzut 
oka w ydać się bowiem może, że ta­
kie słowa jak „ciuchy" czy „szaber" 
tracą powoli swoją jakże bolesną kie­
dyś, aktualność. „

ZMIERZCH „SZABRU  
DETALICZNEGO"

I rzeczywiście. N ie spotyka się już 
teraz na rynkach Warszawy tanich  
K r y s z ta łó w , porcelany, uDrań,~\}ieIIzf7 
ny, obuwia itp. artykułów, które by­
ły  przedmiotem „szabru detaliczne­
go" 'Gorączka szabrownicza s p a d ła —  
i dziś kupienie np. pierzyny za 200 
zlotvch należy do czasów minionej 
„prosperity".

Przyczyny zakończenia tej „ery 
szabrowniczej" są różne. N iew ątp li-i 
w ie podniesienie opłat za przejazd 
kolejam i i energiczne zw alczanie sza­
bru przez pow ołane do tego czynni­
ki — odegrały tu swoją rolę — ale 
najważniejszą przyczyną jest „wy­
schnięcie" źródeł zakupu na Zacho­
dzie. N iem cy w ysiedleni, a ludzie, któ 
rzy jadą na Zachód, organizują tam  
sobie normalne życie. Kończy się i 
przesiedleńcza i handlowa „wędrów­
ka ludów".

SZABER HURTOWY
Niestety, postronny obywatel, któ­

ry oglądając handlującą Warszawę 
doszedłby do powyższych w niosków  i 
uznał słow o „szaber* za sym bol m i­
nionego już okresu — pom yliłby się.

Szaber kw itnie nadal. Przybrał on 
tylko Inną formę. Jeżeli dawniej m o­
żna go było nazwać kradzieżą — to 
dziś jest to zorganizowany z całą pre 
m edytacją i nakładem  dużych sił i 
środków — rabunek. M iejsce „przed­
siębiorczych" kombinatorów, którzy 
w ieźli indyw idualnie z Ziem Odzy­
skanych w  „najlepszym" wypadku

kilkaset kilogram ów „towaru* — za­
jęły całe transporty kolejowe, skła­
dające się z kilkunastu wagonów, a 
wiozące zresztą przeważnie... słomę 
i  siano.

Poniew aż jednak napływ anie tak 
w ielk ich  transportów paszy nie ma 
w  W arszawie dostatecznej ilości kon­
sum entów  w  postaci koni i trzody — 
transporty te zwróciły uw agę odpo­
wiednich czynników. Okazało się, że j pamięci strażaków, poległych w walce 
w  sianie jadą takie drobnostki, jak:; L okupantem i  w akcjach ratunkowych, 
kom plety maszyn rolniczych, pełne p 0 uroczystej mezy polowej odbę- 
nowoczesne urządzenia sklepów, kom j z ie się okolicznościowa akademia

udziałem reprezentacyjnego chóru P P S

dane byłoby, aby w szystkie powoła­
ne do tego organy kontrolne w zm o­
cniły sw ą czujność, (pa).

Święto Strażaków
Dziś, w dniu św. Floriana — patro­

na strażaków —  Warszawska Straż Po 
żarna urządza* przy ul. Polnej 1, o 
godz. 9, uroczysty obchód poświęcony

piety mebli, m aszyny biurowe, radio 
odbiorniki i inne przedmioty, przy 
których poprzedni szaber w ydaje się  
po prostu dziecinną igraszką.

„Szabrownikami" są tu niestety  
poważne zakłady i instytucje.

Ta nowa odmiana szabru jest bar­
dziej szkodliwa, ale na szczęście ła-

( t e M t o ]
TEA T R  PO LSK I i K arasia 2)
N ied z ie la : godz. 14.30 „S zk oła  Obm o­

w y " ,, godz. 18.00 „O resteja” .
T EA T R  ROZMAITOŚCI (u l. M arszał­

k o w sk a ): godz. 14 „D w a tea try ” ; godŁ  
18 .W eso łe  kum oszki z W ind soru” .

T EA T R  M IZ Y 1Z N Y  W P 1U1 K rólew ­
ska 13): godz. 18 -  ,-Sołn lerz królow ej 
M adagaskaru”

TBATK  MAŁY (M arszałkow ska 81), 
godz, 18.00 „ P o  co  da leko  szukać" X L t- 
dia  W ysock a i Z. Saw anem

TK ATR POW SZECHNY (2aino)-»kl<-gO 
20): o godz. 18.00 „ P rzy ja c ie l p rx y jd a e  
w ieczorem ".

TKATR M. O .S T ! M O " (R azow a SI) 
„M iasto  w  d o lin ie” .

TKATR „JA SK Ó ŁK A ”  (M arszałkow ska  
69): godz. 18 „T ra sa ” ; godz. 20.16 „Spra  
wa M oniki” .

„ T K A lK  U ” IK<T W AKSCAW Y" (S tu d io  
K arow a 31): godz 12.30 (w  dni pow ­
szed n ie  p rzed staw ien ie  zam knięte dla szkól 
i in s ty tu c ji) . „N a ja g o d y ” w -g 64 Ko­
nop nick ie) dla dzieci od tat 4.

PR A SK I IT. A rR  K I -w ił  i Z ygm u n tów , 
ska 8 ): „R ew ia  ..W łazanka wiosenna’". 

1 Początek  godz. 17, 18. 
j W OLSKI TKATR R EW II (W oleka I ) !  

z w ystaw ia  codzienn ie  w esoła  rew ię „W «-
' o r a l i  m a e i

„Polonia".

Mąka pszenna
na kartki m ajowe

Godz. .11 — T aatr R ozm aitości — wy­
stę p  a r ty stó w  żydow sk ich .

godz. 18.30 r - „R om a” — „W ieczór Pio  
sen ek  i hum oru" z  J . W iniarska. Ja k sz ta -  
sem  i chórem  „4 a sy ” .

I W s k le p a c h  roz  dzLeic z ych-epoży v» - n i*ń sk ie” * ~  ”^MCA — ”®luby p®" 
tw iejsza do zlikwidowania. Można ją c z y c h  o d  6  bm. do 16 bm, w y d a w a n a  godz. 1*9 — sa la  OM TUR (C hoclm ska

sell marynarze”. Początek godz. 17-ta 
19-ta.

D Z ISIE JSZ E  IM PREZY I
godz 11 — T eatr  P o lsk i — recital SplO- f  

w aćzy A3y "Sartr*

traktować jako ostatnią fa lę kończą­
cego się okresu szabrowniczego. Po­
niew aż jednak fala ta, ze względu na 
sprzyjające w arunki klim atyczne  
(wiosna i lato) oraz poprawę w  ko­
munikacji kolejowej przepływa w ła ­
śnie teraz przez W arszawę —  pożą-

będz-ie mąka pszenna 80 proc. na ku­
pony Nr 34, 35, 36 i 37 kart majowych 
w ilcści: dla kat. I-ej —  1 kg, Ii-ej — 
0,75 kg, IR — 0,5 kg, III -  0,5.

Cena zł. 1.35 za 1 kg. Doliczane bę­
dą koszty transportu po zł. 1.50 od 1 
kg.

4) — „W świt
s tyczn y .

majowy” wieczór arty-

f t f g w g l o i i i o ś c l  s n o r ^ o i i / e

Sofia-P.Z.P.H. 2:0 (1:0)
Bułgarzy nie zachwycili, Polacy rozczarowali

Od dziś torpedą do Łodzi
w 2 i pół godziny — za 528 zł

*'• dniem dzisiejszym PKP urucho­
miło szybkie połączenie z Łodzią wa 
gonami motorowymi. Komplet pociągu 
składa się z wagonu motorowego i z 
przyczepki. Czas odjazdu z Warszawy 
o godz. 8.20 j 18.10 —  z Łodzi godz. 
7,35 i 19.20. Po drodze pociąg zatrzy­
muje się tylko w Koluszkach. Ze wzglę 
du na ograniczoną ilosć miejsc (po­
ciąg przeciętnie zabiera 100 pasaże­
rów) sprzedaż b ile tó w  została rozwlą 
zaaa w następujący sposób: 80 biletów
do każdego pociągu 6przeidają kasy 
„Orbisu , pozostałe 20 bijetów, kasy

kolejowe na godzinę przed odejściem  
pociągu.

Obecnie na trasie tej kursują 4 kom­
plety pociągów. Trzy są w rezerwie. 
Ze względu na słaby stan torów i bra­
ki w sygnalizacji, rozwijają o,ne prze­
ciętną szybkość 70 km/godz. Pociągi 
ie spełniają podwójną rolę: odciążają 
linię j 6zkolą jednocześnie peTscnel do 
motoryzacji. W przyszłym bowiem ro­
ku ilość pociągów motorowych szyb­
kich na liniach PKP wzrośnie poważ­
nie. Między innymi przewiduje- się p->. 
łączenie lu-ks-torpedą Warszawy ze 
Śląskiem (Katowicami). (Rs).

Zawody piłkarskie Sofia —  Repre­
zentacja PZPN, które ściągnęły na 
Stadion WP około 18 tysięcy widzów, 
zawiodły oczekiwania warszawskiej pu 
blicizności.

Bułgarzy zademonstrowali grę na 
przeciętnym poziomie, a w świetnie 
zgranym zespole było zaledwie kilku 
zawodników o wysokiej klasie. Do 
ni-c-h należą bramkarz, lewy pomoc­
nik, środkowy napastnik i prawy łącz­
nik. Na tle wyjątkow-o słabej gry Po­
laków, Bułgarzy wypadli nieco lepiej.

Drużyna polska całkowicie zawio­
dła. Ani obrona, ani pomoc, za wyjąt-

10-ej minucie jeden z najlepszych za­
wodników bułgarskich, środkowy na­
pastnik mija pomocnika i obronę pol­
ską i pięknym 6trzałem w róg, z kil­
kunastu metrów zdobywa pierwszą 
bramkę. Polacy są speszeni. W 
oO-ej minucie za rękę obrońcy na po­
lu karnym 6ędzia dyktuje rzut karny. 
Gracz strzela bramkarzowi wprost w 
ręce.

Po pauzie napad poilski ulega prze­
grupowaniu. Na lewym skrzydle gra 
Moirdareki zamiast Ochmańskiego, na 
pozycję lewego łącznika idzie zamiast 
Pytla — Gracz, na prawym łą c z n ik u

f K l N A  )
KI.NO „T A Ł Ł A U IL M ” (Ztula Nr (.9 ):  

„M aria L uiza” . Początek  seansów gods. 
14, 16, 18, 20.

K IM ) „PO LO N IA ' (M arszałkow ska &fi>: 
„ W y sp a  skarbów ". P oczątek  sean sów  
godz. 14. 16, 18, 20.

KINO „ S T ł l l l w Y "  (M arsza łk ow sk i  
„S k an d a l” . P oczątek  sean sów  godz. 14, 
16, 18, 20.

KINO „A T L A N T IC ”  (C hm ielna 33)8
„O statn ia  szan sa” . Początek sean sów ; 14, 
16. 18, 20

K INO  „SYRENA” (Praga. Inżyn ierska
4): „K la tk a  s łow icza" .

K INO „TĘCZA”  (S uzina  4 ); „K ob ieta
sam a” .

„A K A D E M IK ” (Oczki 7) godz. 17.00 ł 
19.00 (prócz sob ót) .P ro log  w ojny"  film  
produ kcji am erykańsk iej.

K ino „A kadem ik”  prow adzone je st przas 
Centr. Akad. K om itet o d o  S to licy  i do­
chód  przeznacza s ie  na budowę dom ów  
akadem ick ich . W stęp  ty lk o  dla akadem i­
ków  i w prow adzonych gości.

Seanse o godz. ls -e j  *  dm  pow szednia  
i o godz. 12-ej i 14-ej w n ied —c-le i św ię ­
ta, zarezerw ow ane dia Rady Związków  
Z aw odow ych. W stęp  na te  sea n se  ty lk o  
za b iletam i u lgow ym i.

kiem Wapiennika, ani napad za w yjąt1 widzimy Genderę. Mimo częściowej 
kiem Gracza i Barana nie ujawnili przewagi Polacy nie mogą*
Bwoich walorów i umiejętności. Byli 
c-d gości powolniejsi, w pojedynkach 
często przegrywali. Napad okazał brak 
wzajemnego zrozumienia. W pierwszej 
połowie gry lewa 6trona ataku wcale 
nie istniała, w drugiej też nie rozwi­
nęła większej inicjatywy. Kilka do­
brych zagrań niestety nie zostało u- 
wieiiczonych bramką. Także i dwa 6 0 - 
lowe występy Barana nie dały rezul- 
+atów,

Przez pierwszych 5 minut goście ba- 1 
dali teren i .przeciwnika, grając prze­
ważnie na swojej połowie. Dopiero w 
5-ej minuci-e następuje pierwszy prze­
bój Bułgarów i groźny strzał, który 
przeszedł o-boik bramki. W 2 minuty 
później drużyna polska o-dpowiada ata 
kiem zakończonym rzutem z  rogu. W

_ .  uzyskać 
bramki, strzelając bardz-o rzadko, a  kii 
ka dobrych strzałów udało się bram­
karzowi obronić. W 14-ej minucie gry 
Bułgarzy zdobywają przypadkiem dru­
gą bramkę.

Gra prowadzona była przez obie 
strony w dobrym tempie. Miała ona 
charakter ostry, a chwilon-o nawet bru­
talny, czemu nie dość stanowczo prze­
ciwstawił się sędzia, który jakby do- 

j  stosował się do słabej gry naszej dru-

w RADi

żymy i również okazał brak od-p-owied 
niej formy. (Lin)

IN N E W V N IK I P IŁ K A R SK IE  
Łódź: Reprezentacja Warsza-wy — 

Reprez. Łodzi 2:2 (2:2).
Kraków: Wisfar—Cra-ooVia 3:0 (1:0). 
Bydgoszcz. Pom orze —  W ybrzeże 

3:1 (1:1).

PO N IE D Z IA Ł E K , & MAJA  
W arszaw a I 

6,00 Sygn at czasu  i p ie śń  poranna: 8.06 
D zień , por.; 6,30 M uz.; 7.412 M uzyka; 
7,15 W iad. por.; 7,40 Słuch , p ieśn i 1 muz 
na Śląsku; 8,40 Skrzynka P C K ; 15,00 
Słu ch ów , d la  dz iec i starez. „K ról Chło­
pów ” w g . I . K raszew sk iego ; 15,20 W ę­
drów ka z m ik rof.; 15,30 Aud. ro zry w k .;
16.00 D zień , p op oł.; 16.12 M uzyka; 16,30 
R ecit. organ. J . K ucharsk iego  (transm . 
z k o śc io ła  M atki B osk iej Z w y cięsk ie j);
17.00 Skrzynka O gólna; 17.20 M elod. Ope- 
retk .; 18,05 Sonata S trau ssa; 18,30 Od­
czy t z  cy k lu  „S p oł. polit, p od staw y  m ar­
ksizm u ” W . B ie leck ieg o ; 18.45 Aud. dla  
w si; 18,55 U  nasz. p rzyjac ió ł: 19,15 Mu*, 
dla w sz y s t .;  20.02 D zień , w iec*.; 80,80 
D aw na m u z.; 21,00 Sh lch , „J a k  zły sen ” ; 
21.25 Arie i P ieśn i w  w yk. W . B reg y ;
22.00 „ P o p io ły ” ; 23,15 Aud. rozryw k .;
23.00 O stat. w iad . dzień , rad .; 23 25 .M u­
zyka na d ob r.” 23,85 W iad. z ost. ch w ili;
24.00 H ym n . i w iad . pras.

W arszaw a U .
13,03 Muz. o b ia d .; 14 16 A rie 1 p leśn i w 

w yk . T ela ty ń sk ie g o ; 14,45 U tw ory sk rzyp  
cow e w  w yk . L. K m itow ej; 18,30 K ,n- 
życzeń ; 19.00 A ud. „Stara  W arszaw a'" w  
ok resie  „ L a lk i” opr. W agnera; 19 10
Muz popul. -  rozryw k. w  w vk . Sept 
P . R . ; 19.35 Muz. rozryw k : 20.02 K onc  
m uz. rozryw k .; 21,25 Muz. tan .
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Z  wizyfq u F ranka Z aw ad y
osadnika na Dolnym Slqsku

Wrocław, koniec kwietnia
Las pachnie żywicą i wilgocią. Ze 

świeżego mchu wychylają się nieśmiałe
pierwio-jci; i kosmate 6csaniki. Gdzieś 
pracowicie wali dziobem w drzewo 
dzi$c*oł, Słońce rzuca oślepiające ptru- 
mie.iie na dolnośląską autostradę, któ­
rą przed chwilą jechaliśmy i na nasze­
go inwalidę — Opla, Nawaliło mu coś 
w motorze i — jak się okazuje — na­
prawa je£o schorzeń potrwa dość dłu­
go. Możemy jeszcze iść na spacer.

O kilkadziesiąt metrów od szosy czer 
wieni się jakiś dach. Samotny dom na 
wzgórzu. Mimo wczesnej wiosny dzień 
jest upalny. Chce się ogromnie pić. 
Czerwony dach... to pewnie i szklanica 
z-mulej wody, a może pieniste mleko, 
pros,o od krowy? Idziemy...

W obejściu cifcza. Dom jakby wy­
marły. Wita nas tylko głośnym uja­
daniem szarpiący się na łańcuchu kun­
del i parę Dogmatycznych kur, z któ­
rych jedna z  dumą wlecze za sobą sze­
reg żółtych, puszystych kulek — wła­
snych dzieci. Wreszcie, gdy pies już 
aż zachłystuje się furią, z drzwi domu 
wyłania się jakaś stuletnia babul in­
ka.

— A czegój tam?...
Tłumaczymy, co i jak. Że może wo­

dy, albo mleka. Źe przy okazji chcieli­
byśmy z gospodarzem pogadać i,że sa­
mochód się zepsuł

— Syna to teraz nima, bo orze tam 
za górą. Ale już połednie blisko to 
zaira przyńdzie. Za domem w ogródku 
jest zato Hanka, synowa, z niom se j 
pogadaj om.

Idziemy do ogródka.
— Z miasta przyjeehaili — przedsta-1 

aria nas babul ink a. — Choom się z

tylko na chwilę Szybko odpędza od 
siebie paroksyzm tęsknoty. Roboty 
przecież tyła, że nima czasu na jako- 
weś smutki. Aż już nie wre, czy sam 
wszystkiemu poredzi. Orka i siew... 
siew i orka...

l l l J * -

Doty-ahpór to Niemców miał do po­
mocy. Teraz już r.ie ma bo wyjechali 
i sam wszystko cbrabia. Z chłopakiem 
ino i ze starą. Niby z iomą, z Hanką. 
Ino że naoisał już na wieś do domu, 
żeby mu bratowego syna przysłali. Im 
to ulży, bo gąb do miski niemało, a 

\ Frankowi pomoże,

W ół zam iast konia
i

Pytamy o inwentarz.
Krówkę to se przywiózł z domu. Z 

I końmi tylko bieda. Na dwa tysiące 
gospodarstw w powiecie tylko 900 ko­
ni. Sam czytał. W gminie e-1 oj a ł o na­
pisane. I pisało także, żeby 6obie ko­
nie wzajemnie pożyczać. On ta nie po- 

| życzą, bo mu daleko chodzić. Najbliż­
sza chałupa o trzy kilometry. Daje so­
bie i tak radę. Zamiast konia ma wo- 

| la, co mu go Niemce zostawiły. ,

Ratusz nr Lubań'u DcŁncśląsUm

Gospodarz chce nam jesz-cze poka­
zać obejście. Później .pójdziemy w po­
le.

— A to Franuś, chałupę przódzi po­
kaz...

Ta chałupa to duma Hanki. Gdzie 
ta porównywać z maleńką, chylącą się 
ku ziemi chatą u nich na wsi. Trzy 
widne pokoje. I elekstryka, a jakże, 
lodówka taka, co w nięj bez całe la­
to masło trzymać można Tylko, że

Felieton filmowy

Ostatnia szansau
R o k  19443. Badoglio kap itu lu je  1 izm em  i ostatecznie obejm ują  do

wobec lądujących w  Cala&rii alian -1 w ództw o nad grupą, zdając sobie
Frankiem widzieć i mleka by się na-! tóiv. Cała Ita lia  zarzucona je s t ulo- j  spraw ę z sza leństw a  tego kroku ,
pili. j  tk a m i og łaszającym i pokój. W  w i- 1 dom  na pograniczu, gdzie po śnie-

Hanka ociera czarnymi od ziemi rę- lię tych  w ydarzeń pociąg niem iec-. życy  następu je w ypoczynek i wszy-

gospodyni nie bardzo wie, jak się z 
tą  lodówką obchodzić.

Samawiadny wójt w Je a/itacli
W Jelonkach k. W arszawy mam 

mały domek, do którego w lipcu 
1945 r. Zarząd Gminy Bliznę w pro-

„O to wszystko... te łóżka i sza- j wadził bezprawnie bim brarza, wy- 
fy, te makatki z napisem „Gut Mor- rzucając moje meble na korytarz. Ja  
gen“ i te fikuśne półeczki, to wszyst- z rodziną (6 osób) mieszkam od 2 lat 
ko my zastali. Tylko te obrazy święte , w  przedpokoju na 12 m etrach kw a- 
to moje. Niemce, lutry, ani jednej dratowych, a bim brarz zajm uje w  3 
Przenajświętszej Panienki nie m u ł y o s o b y  pokój z kuchnią. Jesteśm y z 

W malowanej kołysce śpi spokojnie .żoną inwalidami. Gdy po dwu latach 
dzifcoko. Przecudnym, macierzyńskim w alki o mieszkanie, uzyskałem z Nad 
gestem całuje je Hanka w czoło.

— A to juz teraz się urodził, na 
święty Szczepan. On juz tutejszy.
Widno ma tu  wypowietrzą dużo. Jak J
Jasik był mały,To po klepisku razem j Na skutek kom plikacji pogrypo- 
z prosiakiem i kurami, w jednej izb ę jw ych lekarz Miejskiej Pomocy Lekar 
musioł kucać... a ten .. jskiej (jestem pracowniczką Zarządu

Wychodzimy z domu. Oglądamy Miejskiego) zalecił mi diaterm ię krót 
jeszcze wspaniałą oborę, pu6lą w tej ; kofalową. Korzystać z zabiegu mogę 
chwili, bo -krowa i wół zostali przy ! dopiero po godzinach urzędowych, 
pługu. Stajnię, która czeka na ko- Ponieważ jest tylko jeden aparat, 
nia, nowoczesny kurnik i chlew. Dwa j trzeba bardzo długo czekać. Ale pa- 
wieprzki i ociężała maciora, z rado6-1 cjenci są podzieleni na dwie katego- 
r.ym p ochr z-ą k iwa ni em witają ceber po- rie: jedna — pryw atni, druga — ze 
myj wlany do koryta przez gospody- (skierowaniem  urzędowym. Gdy, np. 
nię. po dwóch i pół godzinach czekania,

zwyczajnej Komisji Mieszkaniowej 
przy Prezydium  Rady M inistrów  od­
powiedni nakaz (z dn. 21. 3. 47 r.), to 
w ójt gminy Bliznę ob. Pierzchała od­
mawia załatw ienia spraw y i wszyst­
kie pism a lekceważy, tłumacząc, że 
Nadzw. Komisja Mieszk. nie m a nic 
do powiedzenia w  tej sprawie. N aw et 
na upomnienia ob. Starosty, jako swe 
go zwierzchnika, także nie reaguje.

Z. K.

Dwie kategorie pacjentów

kami twarz z potu i prosi nas do ’ ki, unoszący do R zeszy  jeńców, zo- 
wnętrza domu. Skończyła właśnie ro- sta je  zaa takow any przez b ry ty jsk ie  
botę w ogródku i musi zerknąć, jak sam oloty. D w óm  jeńcom  udaje się 
tam z obiadem, a i świniom żarcieI zbiec. M uszą przedzierać się do 
narządzić. Nioch wejdom. Znajdzie s ię ! Szw ajcarii, om ija jąc rozstaw ione
{ mleko.

— O, a mąż też ju t idzie z pola...
Kołyszącym się, zmęczonym kro­

kiem wchodzi gospodarz do izby.
— Matka, a zaniesom tam Jaśkowi 

obiad na pole. Przy pługu 06tał. Be- 
dziem jeszcze orać po połedniu.

Gospodarz, po zapoznaniu się z na­
mi, zaprasza gościnnie do stołu. Czer 
wony barszcz z górą suto okraszonych 
kartofli (ta słonina to z własnego 
wieprzka) smakuje, jak nie wiem co..

ZadovKiion? gospodarz
I ciekawa jest rozmowa z- Frankiem 

Zawadą, gospodarzem na dziesięciu 
hektarach dolnośląskiej ziemi. Cieka­
wą i przyjemna, bo Franek jest za­
dowolony, bo Franek mimo trudao- 
ćci cieszy się życiem. A dlaczegóżby 
nie miał się cieszyć? Ady( mu duto 
lepiej idzie odkąd tu przyjechał. Jesz 
cze niecałe dwa lata temu siedział^na 
sześciu morgach razem z bratem 1 je­
go rodziną. Bieda była, że do gęby 
nie było co włożyć.

Mówili: na Zachód i na Zachód... 
to i pojechał. Z początku to się dłu­
go wahał. Myślał, że się za tym ja- 
kić podstęp kryje, że ino tak naród 
wykcłować chcą. Ale jak Jóźwiaków 
syn pojechał i list przysłał, że mu 
dobrze, to i Franek się zdecydował. 
No i co... gospodarz to teraz on, Za­
wada, całą gębą.

Na swojem robi. Dziesięć hektarów 
nie najlepszej wprawdzie ziemi, ale to 
co... on z taką właśnie ziemią umie się 
obchodzić. Bo tam kieJe Tarnowa też 
góry były.... tam, w domu... na chwdę 
casępia się twarz Franka Zawady. Ale

posterunki i nowe niem ieckie ko­
lum ny pancerne, k tó re  opanowują  
północne W łochy.

A n g lik  i A m eryka n in , nie zna ­
jąc ję zyka , zdani są na w łasny

scy zbiedzy śp iew ają  znaną  piosen­
kę  „Frbre Jacques“, ka żd y  w  sivo- 
im  języku , w szys tko  to  przem aw ia  
silnie do w yobraźni i  do na jszla­
chetn ie jszych  uczuć widza.

Ale m oże najbardziej doskonale  
przedstaw ił reżyser U rd tb e rg  (ucie 
kin ier spod reżym u  h itlerow skie­
go) sam ych  N iem ców . Przedstaw ił 
ich w  w łaściw ym  św ie tle • nie po-

spryt. N ie  ty lko  oni zresztą  dążą ' frazując ani razu  ich tw a rzy ! R az
ku  granicy. U ciekają także  N iem ­
cy „porządni“ przed N iem cam i — 
h itlerorjcam i, H olendrzy, k tó rym  
grozi obóz koncentracyjny, s ta ry  
Zyd z Polski z w nuczką, k tó ry  prze  
wędrowcd w  uciec e n iem al całą  
Europę.

W przepraw ie przez nieznane  
bezdroża górskie, obok trzech wpra  
w nych  w ojskow ych  biorą udział ko  
biety, dzieci i starzec. T a ki skład  
osób w łaściw ie z  góry przesądza o 
niepowodzeniu. Prawie na sam ej 
granicy następuje niespodziewane  
starcie z  n iem ieckim  patrolem . Gi­
ną trze j uczestnicy. M łody chłopak, 
k tó ry  poświęca się za innych, Zyd  
• porucznik angielski, k tó ry  urato­
w ał dziecko.

Scenariusz prosty  nasuw a jednak  
głębokie re fleksje , k tóre  stanow ią  
isto tną  wartość tego film u , prze­
w yższa jąc znacznie w yb itne  walo­
ry  reżyserii, g ry  i w spaniałe u ję­
cia groźnego  i pięknego naprze  
m ian pejzażu.

„Ostatnia szansa“ kładzie głów ­
n y  nacisk na zagadnienie m iędzy­
narodow ej solidarności. Ksiądz, któ  
ry  bez najm niejszego  wahania  
p rzy jm u je  w szystk ich  proszących  
o opiekę, nie pyta jąc ani o narodo­
wość, ani o religię, i ginie w  prze­
św iadczeniu dobrze spełnionego za 
dania, żołnierze, k tó rzy  w alczą z  
w łasnym  i ja k że  zrozum ia łym  ego-

są to ty lko  strza ły , in n ym  razem  o- 
stre  słow a i k r zy k i kom endy w  no­
cy, to znów  ciężki jazgot w jeżdża­
jących sam ochodów i m otocykli, 
wreszcie fra g m e n t dialogu „im mer  
w eiter, im m er w eiter"  — ta k  bar­
dzo ch a ra k te rys tyczn y  d la  „pun­
ktua lnych , sum iennych“ N iem ców .

F ilm  je st produkcji szw ajcar­
sk iej. M yliłby się jednak  ten , kto  
by sądził, że film  je s t propagan­
dowy. W prost przeciwnie. U staw y  
międzynarodo'we i pilnow ana b. ści 
śle neutralność Szw ajcarii określa­
ły  te  osoby, k tó re  m ożna  było przyj 
m ować na granicy oraz inne, k tó ­
ry m  kra j nie m ógł dać azylu. To­
też w ładze szw ajcarskie  przy jm u ją  
zbiegów  nie ty lko  bez en tuzjazm u , 
ale naw et z  w yraźną  i w yraźnie  
podkreśloną obojętnością, jeśli nie 
niechęcią.

Ciężko ranny o ficer m usi odm ó­
wić odwiezienia do szpita la  na nie­
odzow ny zabieg, aby ty m  zm usić  
władze do przyjęcia  uchodźców.

„Ostatnia szansa", to p iękny  
film , k tó ry  na długo pozostanie w  
pam ięci w idza. N ajdoskonalsze je s t  
w  n im  to, że nie m a fa łszu , zg rzy­
tów), ani chęci idealizacji i zam ące­
nia praw dziw ego obrazu. W ykonaw  
cy, rekru tu ją cy  się częściowo spo­
śród ludzi, k tó rzy  odtw arzają  sw e  
w łasne przygody, gra ją  zn a ko m i­
cie. Leon Bukow iecki

W ogromnej szopie za domem praw­
dziwe skarby. Młockarnia i wialnia 
poruszane napędem elektrycznym,

„Dyrechłorskie
sam o ch o d y "

— Ady ja nie wiem, co z tym mom 
robić. Podobno te maszyny w pracy 
pomagajom. Niemce, co tu były, to 
r.ic ju-chy nie chciały nauczyć. Szpre- 
chały, że zepsute. Ale to nieprawda, 
tylko bez złość nie chciały powiedzieć. 
Pojechał ja do miasta, do tego biura 
od tra-chtorów, żeby kogoś przysłali, 
nauczyli i zobaczyli jak i co. To pe-

nadchodzi m oja kolej, wchodzi pa-

wfększyć liczbę wozów
U nii Z

Mieszkańcy Żoliborza, związani 
pracą zawodową z Pragą, zw racają 
się do M. Z. K. nie z prośbą, lecz ze 
słusznym żądaniem o powiększenie 
nam  odpowiedniej liczby autobusów 
,,Z“ na trasie Żoliborz—Praga, aby 

l j nareszcie przestały istnieć tak długie
dzieli, że nima j om czasu. A sąsiad ga 
dali, że w tym jeicli biurze to ino dy- 
rechtorskie samochody naprawiają.

A co na to Państwowe Przedsię­
biorstwo Traktorów? To poważne o- 
6'karżenie słyszałam z ust nie tylko 
Franka Zawady.

Wychodzimy na pole. Najpiękniej­
szy na świecie zapach świeżo zoranej 
ziemi. Franek żegna się z nami i idzie 
do pługa. Drobnym truchcikiem wraca 
do domu babka z pustym garnuszkiem 
Piętnastoletni Jasiek spluwa w garść, 
po gospodarska i podchodzi djo ojca. 
Będą orać do wieczora... ostrze pługa 
miękko wrzyna się w czarną, wilgotną, 
dolnośląską ziemię...

KRYSTYNA DĄBROWSKA

i męczące kolejki, które są przyczyną

cjen t pryw atny i od razu idzie na za­
bieg, a ja  czekam nadal.

P acjen t urzędowy nie korzysta 
przecież z zabiegu za darmo, instytu­
cja płaci za niego. Jeżeli pracownik 
ma zalecane 15 czy 20 nagrzewań, to  
przy takim  systemie sum a m arnow a­
nych godzin bardziej szarpie nerw y, 
niż kuracja pomoże na niedomagania.

Sanitariuszka zapytana, dlaczego 
uwzględnia osoby, k tóre dopiero co 
przyszły, na niekorzyść czekających 
godzinami pracowników, odpowiada, 
to są pacjenci p ryw atni i za pienią­
dze kolejka nie obowiązuje. Czy tak  
musi być naprawdę? 8.

(Nazwisko i adres znane Redakcji)

xf}]*nioefyo
Pomarańcze 

i Świat Pracy| stałego spóźniania się do pracy, u- 
tra ty  zdrowia i bezcennego czasu.

Cztery kursujące wozy, to stanow ­
czo za mało, tym bardziej, iż często 
się zdarza, iż po długim wyczekiwa­
niu przychodzi wóz, który musi od­
jechać do garażu. Patrzym y z za- j Ot, na przykład, pomarańcz, 
zdrością na często przejeżdżające | powiadają  — rzecz błoga. 
obok nas „L“ i „Ł“, odjeżdżające z j eszcze n je jadł dotychczas , 
kilkom a tylko pasażeram i gdyż prze faQ k  k ę  za  d  
wazme nie m ają kogo zabierać. °  *

Dlaczego z trasy  „Ł“ i „L“ nie prze A ż tu mówią mu:

Siedział sobie Świa t Pracy  
z  pajdą chleba czarnego 
i rozmyślał, biedaczek, 
że by zjadł coś lepszego.

izucić parę wozów na trasę „Z", cho­
ciażby tylko w godzinach rannych 
w czasie największego nasilenia frek­
wencji.

J .  W innicka

Najsłynniejsza gwiazda Włoch

Anna Magnani w filmie „Precz z bogactwem"

—- Słuchaj!
Teraz będzie inaczej.
Przyszedł transport dla ciebie, 
czyli dla Świata Pracy! 
Zagraniczna jarzyna  
i zdrowotna i dobra...
—  C zy za darmo?
— Tak. jak bv: 
siedem stówek kilogram!

Westchnął smutnie Świa t Pracy.  
„Siedem stów ek", to nieźle, 

j ale muszę wybulić,  
i gdy już dla mnie przywieźli .

j Poszedł prosto do sklepu, 
a tu mówią  — nie m am y.  
Niech se za jrzy  Świat Pracy  
zaraz obok, do bramy.

1

' I w  tej bramie, istotnie, 
handel idzie, aż miło:
200 złotych za sztukę,

! 1500 za kilo.

Jakieś typ y  kupują,
Świat się skrobie po głouńe,

, — Przecież miały być dla mnieI 
Co za granda, panowie?

W tedy ktoś mu powiedział:
— Ach, ty  głowo z kamienia! 
To faktycznie dla ciebie,

j ale —  do popatrzenia!
A. TOM.

ERICH MARIA m m u  (133) Przekład Waadf Meleer

ŁUK TRIUMFALNY
—  Joanno —  powiedział niecierpliwie Rawik — nie ma 

czatsu na takie udawanie. To nie teatr. Tuż raz mi to zrobiłaś 
i wpadłem. Znam cię. Daj mi pokój. Próbuj tych sztuk na kim 
innym.

Powiesił słuchawkę nie czekając odpowiedzi i próbował 
znowu usnąć, ale mu sie to nie udało. Telefon zadzwonił raz 
jeszcze. N ie podjął słuchawki w ogóle. D zwonił i dzwonił skroś 
szarej, rozpaczliwej nocy. W ziął poduszkę i rzucił ją na aparat. 
D ługo jeszcze słyszał stłumiony pomruk, potem wszystko 
ucichło.

Rawik czekał. Aparat milczał. W stał i sięgnął po papierosa. 
N ie  smakował mu. O dłożył go. Resztki calvadosu stały na stole. 
Łyknął trochę i odstawił. Kawv, pomyślał. Gorącej kawy. Ma­
sła i świeżych rogalików. Znał bar, który całą noc był otwarty.

Spojrzał na zegarek. Spał tylko dwie godziny, ale nie czuł 
się zmęczony. N ie było sensu znów się rozsypiać i budzić w 
oszołomieniu.

Poszedł do łazienki i otworzył prysznic.
Hałas Czyżby znowu telefon ? Zakręcił kurek. Ktoś puka. 

Stoi przy drzwiach. Rawik nałożył szlafrok. Pukanie stało się 
głośniejsze. N ie  mogła to być Joanna, ona by weszła. Drzwi nic 
były zamknięte. Przeczekał chwilę. Teżeli to policja...

Otworzył drzwi. Stał tam nieznany mężczyzna, który mu 
jednak kogoś przypominał. Miał na sobie smoking.

—  Doktór Rawik?
Rawik nie odpowiedział, tylko patrzył. —  O co chodzi? —  

zapytał.
—  Czy pan jest doktór Rawik?
—  N iech pan lepiej powie, o co chodzi.
—  Jeśli pan jest doktór Rawik, to niech pan prędko idzie 

do Joanny Madou.
—  Naprawdę?

—  Miała wypadek...
— • Takiego rodzaju? —  uśmiechnął się niedowierzająco 

Rawik.
—  Z bronią —  powiedział mężczyzna. —  Strzał padł...
—  Raniona? —  Rawik ciągle się uśmiechał. —  Zapewne 

udawała samobójstwo, żeby tego głuptasa nastraszyć.
—  Mój Boże, umiera —  wyszeptał człowiek —  niech pan 

nie zwleka. Umiera. Zabiłem ją.
—  Co?
—  Tak, ja...
Rawik już zrzucał szlafrok i sięgał po ubranie. — Ma pan 

taksówkę na dole?
—  Mam swój samochód...
—  Przekleństwo —  Rawik zarzucił szlafrok na ramiona, 

złapał torbę z narzędziami, buty, koszulę i garnitur —  mogę 
się ubrać w wozie, prędko, idziemy.

Samochód runął w mleczną noc. Miasto było całkowicie 
zaciemnione. N ie miało już ulic, tylko mgliste zarysy czegoś, 
świecącego od niebieskich żarówek ochronnych, które się spo­
strzegało za późno, jakby wóz pływał na powierzchni morza.

Rawik wziął buty i resztę. Szlafrok zwinął w kłębek i 
upchnął przy siedzeniu. Zapomniał krawata i skarpetek. Patrzył 
niespokojnie w noc. N ie miało sensu wypytywanie mężczyzny, 
który go wiózł. Tamten jechał skupiony, chyży i zapatrzony 
w swój cel. N ie  miał czasu na mówienie. Skręcał, wymijał, dawał 
drogę, unikał wypadków, i zważał, by nie zgubić kierunku w tej 
niespodzianej ciemności. Kwadrans stracony, pomyślał Rawik. 
Co najmniej kwadrans.

—  Szybciej —  powiedział.
—  N ie mogę, bez latarni, przygaszone, chodzi o samoloty...
—  D o diabla, to niech pan zapali...
Posłuszny, zapalił latarnie. Kilku policjantów wołało coś 

za nim. O mało na nich nie wpadł oślepiony Renault. —  Dalej, 
niech pan nie zatrzymuje, prędzej!

Samochód ze zgrzytem zatrzymał się przed domem. Winda 
była na dole, jej drzwi były otwarte. Gdzieś ktoś na nią szaleńczo 
dzwonił. Prawdopodobnie mężczyzna nie zamknął drzwi, wypa­
dając. Brawo, pomyślał Rawik, dobre i parę minut.

W inda uniosła się. Stanęła na czwartym piętrze. Ktoś pa­
trzył przez szybkę i otworzył drzwi. —  Co pan sobie myśli, trzy­
mając windę tak długo na dole?

Był to człowiek, który dzwonił. Rawik odepchnął go i trza­
snął drzwi. —  Jedziemy, musimy się spieszyć na górę.

Człowiek zaczął wymyślać. W inda lazła w górę. Człowiek 
na czwartym piętrze z wściekłością naciskał guzik. W inda sta­
nęła. Rawik otworzył drzwi, uprzedzając tamtego, który m ógł 
wszystko popsuć, sprowadzając ich znowu na dół.

Joanna leżała na łóżku. Była ubrana. W ieczorowa toaleta. 
Mało wycięta. Srebrna lama, splamiona krwią. Krew na posadz­
ce, gdzie upadła. Potem ten idiota ułożył ją na łóżku.

—  Spokojnie — powiedział —  spokojnie. W szystko będzie 
dobrze. To nic strasznego.

Przeciął ramiączka wieczorowej toalety i ostrożnie zdjął ją. 
Piersi były nienaruszone, raczej przełyk. Gdyby to była krtań, 
nie mogłaby dzwonić. Arterie w porządku.

—  Boli? —  spytał.
—  Tak.
—  Bardzo?
—  Tak...
—  Zaraz przejdzie.
Zastrzyk był przygotowany. Zobaczył spojrzenie Toanny.

To nic, tylko, żeby nie bolało. Natychmiast przestanie.
W bił igłę i zaraz ją wyciągnął. — Po krzyku. —  Zwrócił d ę  

do mężczyzny. —  Niech pan zadzwoni Passy 2 741. Trzeba za­
mówić samochód i dwóch ludzi z noszami Już.

—  A co to jest? —  spytała z wysiłkiem Joanna.
•— Passy 2741 —  powtórzył Rawik —  już, prędko, za­

czynać!
-— Co mi jest? Rawik!
—  N ic strasznego, ale tu nie możemy badać. Trzeba je­

chać do szpitala.
Spojrzała na niego. Jej twarz była w nieporządku, tusz spły­

nął z rzęs, ołówek do ust zrobił plamę na policzku. Jedna strona 
i twarzy wyglądała, jak tani klown z cyrku, druga, z podbitym  
j okiem, jak stara, wyranżerowana prostytutka^N ad wszystkim  
I połyskiwały włosy.

(Dalszy ciąg nastąpi)


